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przy współudziale Marsz. Piłsudskiego.
Sensisiilni zaból® kupca na fes lazttrznaisKiei

B. m jr.!. Bilski przed sodom przemyskim.
Ryby żywe, konserwy rybne* poleca F-a „Zakopane* Lwów ul. Akademicka 24.

PRZED UPŁYW EM  ULTIMATUM  
GHAN0IEGO.

Bombaj, b. jęa jim . (PA T ). Biuno 
itSMera duwihdiupe się, ' że Chaclii w 
swiojam Klt^najjw® ponowi} oskarżenie 
przeciwko panowaniu Brytyjs iiem u w  
In dj a cli i wyrazół p.raigmienfS 'dojścia 
—  o ile Urłtyfko i<w ż|(lifr m oaW ji —  
do kompromisu z wicekrólem Indii. 
Uminialintf wypurya jafco -lonmlila aćtpo- 
wiedsif 11. marca br.

SPRZECZNE Z INTERESEM PUBLI
CZNYM?

Lun dyn, 5. mato*. (PAT). Na dizii- 
«c||a«n 'po.siedizenću Izby 0'nii.n, w 

na 'waipytąiifie, HonCterim  
odmówił ogłoszenia raportu otrzyma
nego od ambasadora angielskiego w 
Moskwie, w  sprawie prześladowań re
ligijny cn w ZS8Hv' —  a 'także jakich- 
kolwtiek dokumentów, opartych na 
podstawie raportu, zaznaczając, liż. o- 
głoszcniki tych afcló.w byłoby sprzeczne 
z interesem publicznym.

ZABURZENIA KOMUNISTYCZNE  
W  BYDGOSZCZY.

Bydgoszcz, 5: marća. * A W )  Dziś 
doszło lu no poważnych zaburzeń ko
munistycznych W starciu pomiędzy 
iwilicją i demonstrantami 1 kobieta i 1 
robotnik odńieś’i ciężkie rany, oprócz 
tego 6 osób odniosło poważniejsze obra
żenia.

Komuniści zapowiadają na 6 bm. 
dalsze demonstracje.

NIESZCZĘSNY ..FAKIR”. 
(Do artykutu na stronie 10-tej)

SKREŚLENI Z  LISTY CZŁTNKÓYY.
Paryż, 5 marca. (FAT.) Grupa ra

dykałów społecznych skreśliła z listy 
swych członków DumesniFa i Falco- 
z‘a, ministrów rządu Tardieu.

ZGON JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO. 
Warszawa, 5 m.arca. (PAT.) W ożo

na; wieczorem o godz. 22.30 zmarł zna
komity pianista i  muzyk polski, Józef 
Śliwiński.

OGRANICZENIE IMIGRACJI.
Le Cap, 5 marca. (PAT.) Na. w czo

rajszym posiedzeniu parlamentu przy
jęto w  trzeci cm czytaniu projekt usta
wy, zm ierzającej do ograniczenia licz
by imigrantów, pochodzących z wscho 
dniej i południowej Europy, przez wpro 
wadzenie systemu kwot. Rzeczony pro 
jekl ustawy zwalczany był gwałtownie 
przez deputowanych Żydów.

 o----
SKAZANIE OBYW ATELI POLSKICH  

W E  FRANCJI.
Rouen, 5 marca. (PAT.) Tr\bunał 

tutejszy skazał na 10 lat wiezienia i
zakazał pobytu przez następnych 10 
lat polskim obywatelom Krczewskie- 
mu i Surdykowskiemu, którzy w  dniu 
21 lipca 1920 r. dokonali w -Hawrze  
napaści na kantor wymiany i zranili 
jednego z przechodniów, który usiło
wał Ich zatrzymać.

 o— '

KATASTROFA NA LOTNISKU  
W GRUDZIĄDZU.

Bydgoszcz, 5.. marca. (A W ). Na 
‘letnłsku wojdrajrom w  Gmuidiziądzu 
■wydarzyła się wczoraj katastrofa sa
molotowa. Z lotmósk.a tego wystarto
wał do lotu ówiiczieibnego na ajpaira/de 
„Beegnet" por. Jas Łukasdew . z Na 
wysokości 100 mti. samolot wpadł W 
korkuoiąg i spadł na darh stajni 18 
p. uł., ulegając zupełnemu roabic-iiu. 
Por. Łukasiewirzrwi udało się szczę
śliwie wyskoczyć z samolotu prawM 
bez szwanku

Pokój do śniadań, handel daUkatesów rtl. Bałiaban, Halicka 12
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K« n o r n i l f  M o i U c i a n V 9  nadal wyświetlają z niebywałem dotąd powodzeniem
|JCl l i l i i  "  I f l d i y d l C l I l d  arcydzieło reżyserji TURZAŃSKIEGO „P ie ś ń  o  A tam an ie*'

l i f f P o c z ą t e k  codziennie o godz. 3-ciej.
m m  W  Ceny miejsc na pierwszy program zniżone.

Odmawia/ą zeznań
O B R A D Y  K O M ISJI W  S P R A W IE  ZA JŚĆ  31. P A Ź D Z IE R iR N IK A .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Dokoła 
zmiany 
konstytucji.

Lwów, 6. marca.
Od rrńeisiąea tacizą się delbaity ko

misji Brrastytucyinei matd oprawą kar- 
tiynailmą dla obecnego Sejrmu, nad 
zmianą nifcroju. O „owocach pracy" 
■w ściąłem lego sfofwa ^nar zemitu (ro
dno mówić, 'Draca ta tbofwóam ipolega 
dotychczas jedynie na wygaszania  
pogąliów, wynikających z czterech 
•zgłoszonych wmesków rafoamy d, to 
tak co do ogóŁwSgo jej charakteru, 
jak też co d!o pewnych ziniaui szesze- 
•gótoiwych. Natomiast rae wadiać do
tychczas konkretnych warunków na 
zbliżenie i uzgodnienie tycih projek
tów, na dokomyiwanie się proce n kom 
prt musowego, jadyauego, udary naezem 
izdiamiiem \i przy dAtaiicjącym w  Segmte 
uklaidzi.j sił może pnzyimetść (Zimilanę 
ustrojiu w  cfcodize parSiaimemŁomnic j.

■Na© w yn ika sląjdl ocizywrilścffle, hy 
taki kom promis należało uważać za 
nieosiągalny. Jeśli1 m iędzy projektem 
łewiicy i  B B W R  istabrńe miiielma 'punk
tów stycznych, jeśli projekty te 
rozbiegają się najtanpełnjej co dlo Mleii 
swej i macizeiimaj zasajdy koinetylłucya- 
ruej, to anólw: projekty Kłuloiu Narodo
wego, a praedewsarystkiean cjemtmun 
już umożiiwiiiają iprciwanfeeinile akoitesciz- 
mej ćfyd^iAjli, poniteważ ipraetwJdutją. —  
•zresztą, w  różnty sjKisióib —  koniecz
ność zsreaPzowamiia .gtów;n<ago hasła 
BBW R —  wzmocnJ-Tmia w ładzy w y 
konawczej. Wytiwanzeau© na tej pła
szczyźnie dostatieczinaj rotiękiazosicit saj- 
anowsj -da się. uskutecznić, przyczeim 
doceniać wypada, tmiinośdi, na- ijafcie 
■musi napatkać 'praktycznie izrealizo- 
wandei kamproniBSu. Jest to' eadan'e, 
wymagające dobrej w o li i  sporo czasu.

Kompromis jest frakcją ustępstw. 
Jak daleko ipójść mogą, aitJtępsbwa con
trom sejmowego na rzecz projertctiu 
BBW R, tego praefwdkłzdeć nie imoiżma, 
ake zgóry iw-Otow wykluczyć możliwość 
ustępstw, pomiecionych bez wzajem
ności. Ofiarę muszą izłożyć oib-e 
strony i  z  tego miewątplilwiie aoają. so
bie sprawę żywioły umiarkowane w  
BB WR. To również rozumie opiirlja' pu
bliczna, n ie mająca n.airraieijsirej o- 
choty aprobować i  firmować te 'posta
nowienia projektu BRW R, któria —  
jak to w  Ew cii m czasie w y  kajzy wia
liśmy —  sięgają daleko poza reiiocwne 
konieczną i poza samą zasadę zdro
wego konstytncjcjializrDu Postulaty 
te mogą być bez sZkody poświęcane 
na rzecz .zbliżenia i  zblokowania po
trzebnej do nGiw.izji kansityiucji w,ięk- 
szościi.

Jednak sprawę komplikuje inny 
odłam BBWR., znany ze swego „zasa
dniczego" stanowiska wotbro Sejmu 
i  partamemtaryzmu. Jedyną, dopusz
czalną rotormą komistytiucji z  punktu 
w idzenia tych ludizi byłoby uchwale
nie przez Sejm projektu BBW R  em 
llc c ,  a ipondewaiż na 'Lalki akt „..posłu
szeństwa" w cale się nie zanosi, iwięc 
obserwujemy ostatnno odtre óbjawy 
niezadowól cirua. I  raturatniie —  po
gróżki. Sejm „nie dorósł do prac kon
stytucyjnych" i należy m-n tę funkcję 
odebrać. S W  cikoło 20. marca budżet 
stan.ie s,ię usltawą, nic nie stoi ma 
przeszkodzie zamknięcia sesji i nonn- 
wnema otwarcia jej aż w  jesirai, ale 
tylko znów do załatwienia buużejn.

Rządy pamajowe stoją nfestety na 
stanowiskfu, że 'zmiitlię .konstytucji

Warszawo, 5. marca. (Z). Dziś pod 
"rzzwiadiniiidtiwem pada Czetwertyń- 
akiego oteaidoiwiała komisja maHzwy- 
czajma dla badania zajść w  Sejmie w  
dnia 31. października ulb. r. Komiisja 
ipnze^uiohała 10 świadków. Zaiweztwa-

Londyn, 5 marca. (PA T .) W czoraj 
w ieczorem  odbyło się posiedzenie 
członków klnbn parlamentarnego stron 
nictwa liberalnego, na którem om awia 
no wyłamanie się niektórych członków 
stronnictwa liberalnego podczas gło
sowania nad poprawką liberałów w  
Izbie Gmin do rządowego projektn n-

Lumlyn, 5. marca (P A T ) Podkomisja 
ekspertów konfereneji morskiej rozno- 
częla dziś badanie sprawy możliwości 
całkowitego wycofania łodzi podwodnych 
ewentualnie shumanitaryzowania tego 
narzędzia wojny, ograniczenia kategorji 
i tona&u przysługującego łodziom pod
wodnym i ograniczenia jednostkowej po
jemności łodzi pndwodnyeh.

Warszawa, 5. marca. (PA T .) Dziś 
odbyło się wspólne posiedzenie sej- 
.nowych komisji: budżetowej i prze
mysłowo - handlowej, w  obecności 
ministra przemysłu i handlu Kwiat
kowskiego oraz kierownika minister
stwa skarbu Matuszewskiego, które 
obradowały nad rządowy m projektem  
ustarwy, dążącym do stworzenia fun
duszu gwarancyjnego.

Referował poseł Barański (BB). ■

■rewfcji". I dosłownie: „Zmiana kon
stytucji w  dnioba ostrej konioeartracji 
władzy przeprowadzi i a być może 
tytko rosi parlamentem i wurew 
niema".

0 wartości konatyibucji), nairtzuieoncj 
ipaństwu pmz-ez izaimach staniu, wypc- 
wiedzdietiiśmy się dość ijaemo. Rzeczy 
tych, zrciziumiałyich przy ełemeatarn,gm 
poczaciu praworządności i elementar
nej znajomości hiatoiji, powtlauzać nie 
trzeba. Ale wiobcc takich suggestyj 
byłaby sprawą iistotniie ,n.a CKasie, aby 
■wreszcie na temat reformy ustroją 
zabrał ®łiM czynnik tak powołany, ja
kim jest rząd.

Riząd dtottychczas miJczał, ■ograini- 
cz.ając się 'jeidiyi.niie do głosEeniia oigólmaj 
zasady rełoroiy, zasady bez zastrze
żeń przyjętej przez większość społe
czeństwa, pod waronMetm ousyisizczie-

Koc i Polałóewicz przysłali odpo
wiedź, że ■oodlzudiaąąc oświadczenie 
prezesa Sławka, uczynione w imienia 
klubu. BB., odnośnie |d» dalszegu n- 
działa klnbn w  komustji i uznając ją o- 
b eonie za żboidowaną jednostronnie i

stawy węglowej. W  głosowaniu prze- 
, z&ji wniosek, wyrażający przywód
cy stronnictwa L. Georgeowi zanianie.
W  wyniku głosowania jedun z przy wód 
ców (klubu parlamentarnego Sir Ro
bert Hatcłtinson cofnął swoją rezy
gnację.

Wszystkie powyższe kwestje przesia
ne zostały do zbadania w  szczegółach 
technicznych pedkembei ekspertów przez 
ostatnią plenarną sesję konferencji. 0- 
becny stan posiadania lodzi podwodnych 
jest następujący: Stany Zjednoczone 
Francia 9£. Japonja 71, W. Brytan ja 6C>, 
Italja 57,

proponując szereg zmian w  projek
cie ustawy.

Poseł Rybarski (KI. Naród.), go
dząc się na projekt rządowy, wnosi 
o zmianę artykułów, które dają rzą
dowi możność urządzenia administra 
cji funduszem, a to w  kierunku usta- 
nowiienaa określonego składu komi
sji, złożonej z reprezentantów ban
ków państwowych i organizacji zain
teresowanych wywozem.-

witirąc crnych przieiz pralek t BBWR.
Ragłosfci .zbyt utxnrczywe, aby mo^ły 
być ibezpodistoiwinemi, (kaiżą przypusz
czać, że rząd nie zupełntśe solidaryzuj s 
się z tym pffijektem i  z  ipeiwmościią 
rozhk-iżność dirBicizy tyali jaga ipmnk- 
lów, ktuire 'Uibnwłni.ają ii 'Wytkluiczają 
'd>raemiie kompromisu. Ofpotntja rządu 
magłaiby zatem pchnąć prace komisji 
kcnstytncyjnej 'naprzód J wreazicdie db- 
•staircizyć ,im tej platformy porozumie
nia, któiroj dotychczas hralk.

Sama czynność oibsetrtwatora już, 
•wdbiec doetaicciroegio iwytożemiia 'WĘtzy- 
sttieh wnioEków i pooji ikitów, nie w y
starczy. Natomiast apodteinwać ssę na
leży, że po^iwoliła oma mządowa' nabrać 
przekonania o możliwości przeprowa
dzenia ńmiartyow anej i rnaaramej zmia
ny nxtriqn w  porozumienia z Sejmem 
i przy pouarcia tego większości.

— .— o— — ,

Kierownik ministerstwa skaibu 
Matuszewski tłnmaizył dlaczego 
Rząd przyjął formę funduszu gwaran
cyjnego a nie beapośrednich gwa
rancji na podstawie ustawy, zezwa
lającej rządowa przyjmowanie odpu- 
w iedziainości za kr-edyity eksportowe.

Minister przemysłu i  handlu 
Kwiatkowski przedstawił polityczne 
potrzeby stworzenia funduszu gwa
rancyjnego, bez którego eksport na
trafia na niepokonalne trudności. Mi
nister oświadczył, że rząd zgadza się 
na poprawki proponowanie przez po
sła Rybarskiego.

W  dalszym oiągu posiedzenia w  
dyskusji zabierali głos: poseł Rezma 
rin (KI. Żyd.), M óry wypowiedział 
się za ustawą, poseł Dąbski (Sir. Cbł.) 
i Rataj (Piast), którzy żądali, aby w 
ustawie znalazł wyraz obowiązek fun 
dusz u równoczesnego opiekowania się 
eksportem przemysłu i rolnictwa.

W  rezultacie wybrano podkomi
sję, w  sikład której wchodzą posło
wie: Diamand (PPS ), Sołański (BB), 
Szydłowski (Piast), Maks. Malino w - '*  
ski (W yzw.) i Barański (BB ), jako re
ferent. Podkomik ja ma odbyć swe 
posiedzenie w  robotę,, 8. b. m.

 o— —

[k u l t  c i a ł a
na tle pow ieści M . Srokow skiego  

wkrótce na ekranie.

W  OBLICZU NOWEJ WO fKY DOMO.
WEJ.

Tian - Tsin, 5 marca. (PAT.) Ze 
branie prezydentów brytyjskich zwró
ciło się do rządu angielskiego z prośbą 
o odłożenie odwołania części garnizo
nów, wobec wzrastającego prawdopo
dobieństwa wybuchu wojny domowej, 
która może być gwałtowneijsza. niż 
dotychczasowa,

o——

LIT W IN O W  NA URLOPIE
Moskwa, 5 marca. (A W ) Zastępca 

komisarza s. zagr. Litwinow otrzymał 
dwumiesięczny urlop wypoczynkowy, 
który zamierza spędzić za granice. —  
W  Moskwie krążą pogłoski, jakoby Li-, 
twinow miał jmż na swe poprzednie 
stanowisko nie powrócić.

 o-------

DO ERZE, ŻE SIĘ ZGODZIŁ.
Bukanazt, 5. marca. (iPAT), .Tak 

donoszą pasma, ks. Hochibeng zrmlmj 
się na zerrarie  zaręczyn iz kfśętżmtez- 
ką. Łleaną. W  mśetdtługiirn cizaste m a sdę 
ukazać otrcjalmy Icomnnńkat o zerwa
niu zaręczyn.

—t —o------
AUTOBUS W P A D Ł  NA POCIĄG.

Dwóeh zabitych, kilkunastu rannych. 
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. marca (st) Dziś o godz. 
3. nad ranem na przejezdne kolejowym 
koło Pieńska, autobus wpadł na pociąg 
towarowy, zdążający z W arszawy do 
Gdańska. Samochód uderzył w  wagon 
służbowy, który uszkodził, lam uległ zu
pełnemu rozbiciu. Wszyscv pasażerowie 
wypadli, 2 pasażerów zortalo zabitych, 
kilkanaście rannych, w  tem 8 ciężko.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZEOarĄ.

na w  charakttenze świadków 'pesławde 1 :asdłnbcwo, odmawiają zeznań.

Lind tom u r ż n ą ł  vi;um zaiiana
KLUBU PARLAMENTARNEGO LIBERAŁÓW .

Łodzie podwodne
Z A P R Z Ą T A Ł Y  U W AG Ę  KONFERENCJI MORSKIEJ.

i f t t i z n t  M u s z a  n s n e m i i
PIE R W SZY M  W A R U N K IE M  R U SZE N IA  EKSPORTU.

przepiriawaidziić inaluży paizez 'parla
ment, ais1 stanów,iiskia ta .^dojrzało do

'rfśa jej z wybujałośca', 'niaepotoizebn.ic
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Usiedzenie Itody gabinetowej
przy współudziale Wkrsz. Piłsudskiego.

FREMJEB KARTEL WYJAWI STANOWISKO RA OL W SPRANIE RE-
FOrJttY KONSTYTUCJI?

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W ausaw a , 5 . marca. ijfej. DaM o 
godz. 1 2 . iw poituidiniie odbyło się pasie- 
daetnie Rady gabinetowej z udziałem 
Manisz. Piłsudskiego. —  Poaiedizenie to 
trwało dwie godziny, poicizem Mairaz. 
Piłsudski przeszedł do gabinetu pre
miera Bartla, gdzie w  daiazyim ciągu 
naradzałi się we ida/ójLę.

Treść narad nie jest znana, jedna
kowoż według row* ajaoych pogłosek 
kuluarowych, omawiana byłr sprawa 
zmiany Kom,tylnojl, stosunek rząidin 
do Zejmu, oraiz zagadnienia gospodar

cze. Mim. sprawiiedOswościii Cista jcb 
referoiwiai sprawę wrwkajS Konstytuc ji. 
Żadnych ucftwiał n>e yamnęto.

Mówią rówtnćelż, że na 'jntozejazem 
posiedzenia Se&nip zabJ» te gł<w pre- 
mjar Ba ■*ei i wykosi, jakie *ea t stano
wisko rządu Ido zmiany KanKtytoctii. 
■Nie jeSt wykluczaniem, ża Łenńatdm o- 
b.i~dtl Rajdy gabinetowej był rŚwiaaż 
trak: 1 handlowy z  Niemcami, kjtćrągo 
ipodpdsajnaa ąpodiaiewają się lada 
chwila.

K s M t o n  r a m i a  p i m
W  E C iru O W E J  FA Z IE *

Be rlin, 5 marca. (PAT.) Półunzędo- 
w y  komunikat zaprzecza wiadomości, 
podanej przez prasę, jakoby podpisanie 
umowy handlowej z Polską miało na
stąpić w  piątek bież. tygodnia. In for
mację tę nazywa komumkat niepraw
dziwą, podkreślając równocześnie, że 
rokowania handlowe z Polską znajdu
ją się w  końcowej fazie, że jednak nie 
jest wiadomein, kiedy będzie można

dojść do podpisania omowy.
NIEPOPRAWNI.

Berlin, 5 marca. (PA T .) Ostmarken- 
Yerein  na zgromadzeniu, odbytem 
wczoraj, uchwalił rezo’ ucję. w ypow ia
dającą się przeciwko umowie wyrów
nawczej z Polską. Rezolucja izaznacza, 
m iędzy innym i z naciskiem, że umo
w a ta na zawsze pozbawi rząd Rze
szy możności uzyskania rewizji wscho 
dnich granic Nieiciec,

lii M i a c h  t n i c h  u z b m  mtstt
CZĘŚCIOWE ODPRĘŻENIE SYTUACJI POLIT. W  RZESZY.

Berlin, 5. marca (P A T ) Trwające od 
kilku dni obrady gabinetu Rzeszy nad 
sprawą pokrycia deficytu budżetowego, 
zakończyły się uzgodnieniem poglądów 
Wszystkich stronnictw w  kwestjach finan
sowych. Porozumienie doszło do skutku 
na podstawie planu opracowanego przez 
ministra finansów Moldenhanera.

W  końcu gabinet powziął uchwalę, 
zwiększającą budżet na rok 1930, przy 0 - 
graniczeniu budżetu na rok 1931. Jedno
cześnie z prelim inarzem aa rok 1930,

przeprowadzone ma być postanowienie, 
iż wydatki budż< towe na rok 1931 pod 
żadnym względem  nie megą przewyższać 
wydatków przewidzianych na rok 1930. 
Poza tern ustawa przewiduje znaczne oh 
niżenie podatków na rok 1931,

Dzisiejsza uchwała gabinetu w  spi a- 
wach finansowych rozpatrywana będ/.ie 
w dniach najbliższych na posiedzeniach 
poszczególnych frakcji parlamentarnych. 
Jutro, we czwartek, Reichstag rozpoczyn  
drugie czytanie umów haskich.

Pożytek dla matka - 
zabawka dla dziecka

1. Delikatne mydło do delikatnych 
tkan in .  N a d a j e  im ś w i e ż y  
wyglcjd i s u b t e l n y  z a p a c h .

2. Delikutno mydło do mycia 
rqk i twarzy — rękojmia świe
żej cery i miłego zapachu skóry.

3. Zajmujqcq zabcwq dla na
szych m i lus iń sk i ch  sq wyci 
na n k i  na ka£dem opakowaniu.

Z SEJMOWEJ KOMSSJ3 SKARBOWEJ.

w spraw ę reformy podatku przemysłowego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

misji. Wnioski podkomisji w  trze- 
ciem ijzytaoiiu poszły za daleko i mo
gły zrujnować równowagę budż»tv-

Warszawa, 5. marca. (Z ) Na po
siedzeniu komisji skarbowej pod 
przewodnictwem posła Krzyżanow
skiego w  obecności min. Matuszew
skiego, wreemin. Grodyńskiego, od
było siię trzecie czytanie projektu re
formy ustawy o podatku przemysło
wym.

Na początku posiedzenia posłowie 
Farbstein, Mazur i Kuśnierz złożyli 
deklarację w sprawie konieczności 
stonowania jak najdalej idących ulg 
dla zagrożonego stanu średniego, a 
wiec kupiectwa i rękodzieła. Mini
ster stwierdził, że rząd poszedł w  
swych koncesjach i zniżkach z 30 milj. 
ua 00 milj. za daleko.

Zgoda rządu na niektóre poorawki 
w drugiem czytaniu była warunko
wa, uzależniona bowiem była od 0- 
kliczeń oraz od jednomyślności ko-

wą.
W  głosowania większością głosów  

stronnictw BB, Stnenmctwa chłopskie 
go a częściowo PPS, utrzymały się 
wnioski rządu zgłoszone w  drugi"in 
czytaniu na plenum komisji skarbo
wej.

Wnioski mniejszości Mazura, Ku
śnierza i Farbsteina upadły i zgło
szone zostały na plenum Sejmu.

Komisja przyjęła rezolucję posłów

Kuśnierza i Pragera wzywającą rz<xl 
do prz< dłużenia Sejmowi do 30. mar
ca 1931 r. projektu 11 stawy o podatku 
zastępującym w zupełności obowią
zujący obecnie podatek obrotowy, o- 
pabty częściowo na zasadach podat
ku dochodowego i zarobkowego.

W  końcu komisja przyjęta reio- 
lucję posła Pragera co do zryczałto
wania podatku obrotowego oraz o ul
gach dla przemysłu. Projekt ustawy 
o reformie podatku obrotowego znaj
dzie się w  na jbłaższym czasie na ple
num Sejmu.

cAs
• N j

Dziś rekordowy przebój tego sezo iii.
A sy ekranu Ewen Mor .tucr in, 4 asy ekranu Brygida 
Heim, Data Parło, Henryk George, w  wspaniałym mi
łosnym dramacie najsłynniejszego awanturnika MONOLESCU. 
UFY który pada ofiarą drapieżnej kobiety-wampira. UFY 
Dżentelmen MONOLESCU Włamywacz

Na dni postne!
Olbrzymi wybór różnorodnych marynat 
śledzi, konserw rybnych oraz specjalnych 
sałatek majonezowych, poleca najtaniej 

Handel delikatesów 
K . M A K S Y M O W I C Z  

Lw ów , Sokola 1.

PREMJER B AR TE L NA ZAM KU .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, S. marca (Z ) P. Prezes 
Rady Min. Bar.tel, udał się w  godzinach 
przedpołudniowych na Zamek, gdzie był 
przyjęty przez p. Prezyd. Konferencja 
trwała trzy kwadranse. Wprost z Zamku 
p. Prcm jer Bartel udał się do Prezydjum 
Rady Min., gdzie o godz. 12 rozpoczęia 
się Rada gabinetom a.

HOJNY DAR,
Londyn, 5. marca. (PAT .) Kan

clerz skarbu otrzymał wczoraj od nie
znanego ofiarodawcy obligacje na su
mę 2 tys. furt. szierl. na cele ogólno
narodowe. P. Suowd«n wyraził nie
znanemu ofiarodawcy podziękowanie, 
opublikowane w  dziennikach,

»  — o- -
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Paryż, 5 marca. (PAT.) Rada m i
nistrów, ma dzisiejszem posiedzeniu 
przyjęta tekst deklaracji rządowej oraz 
ustaliła sLład delegacji frarcnzlriej na 
konfeie.cj londyńską. Delegację tę 
tworzą: Tardien, Briand, Dumesuil, 
Pietri, de Fleuriau, de Kerguczec, rwz n r  
komisji senackiej do spraw m arynar
ki oraz dwaj zastępcy. Flanii. mini
ster haaidlu i Serot, podsekretarz sta
nu w ministerstwie roLnictwa obejmą 
ponownie kierownictwo delegacji fran
cuskiej w  Genewie.

Rada ministrów przyjęła projekt u- 
slawy, przewidującej otwarcie kredy
tów na cele zorganizowania nowych 
dspartam sntów ministerialnych oraz 
postanowiła wyasygnować 30 miljonrw  
franków jako kredyt nadzwyczajny na 
rzecz pomocy dla dotkniętych klęską 
powodzi ha południu Francji.

Paryż, 5. marca. OPAT). N a  dlzii- 
sietjsizem ;poaietdlzeniiiu Izby  Deputowa
nych, w  otbec-rtoari 450 deputowanych 
i przepełnionych trybun, premier Tar- 
diaa odczytał tiehławucję ra \ lew i. Po- 
cząiteik dek,knrac»i przyjęty został przez 
lewicę szmerem i okrzykiem l(d:o dy
misji".

■Przewodmliczący usiłował przywró
cić spokój. Tajrdii.au oczakiuje ;z luśmae- 
cham » ą  uspofcojeinile siię opozycji, 
iprzyczom araacizma większość izoy o- 
klaskuje go.

Po iprzywróceimiu'' spok-yyu Tardien 
dokończy! czytania deklaracji, 'Którą 
większość cenVujn i prawicy prryjęła 
frenety omenna o1 laskami.

Pretmijcr Tardien zażądał natych- 
i lia stowej dyskusji mad ilnitjinpiełaoją y sipraiwie ogólnej polityki rządu, oraz 
sttładn gabinetu.

Wszedł na trylbiunę socjalista Pros- 
saird, powitamy dkrzykiam swoich 
przyjaciół partyjn-yich, oraz biciem w  
pulpity t c ł  pra gracę i centrum. Wo-

P  PREZYDENT PO W R Ó C IŁ DO W A R - 
S0EAWY.

W arszawa, 5. marca. (A  W ). Dźiś o 
g. 1-szej pcwróclł po klUkiudmiiOiWyim 
pobycie w Spate p. Prezydent Rzpltej 
do WantsBwy. Po 'króllkmm odipocizymiku 
przystąpił ip. Preizydent do -załaLwtte- 
niia szeregu spraw państwowych i  za
rządził *zbreq przyjęć,

W ALD EM ARAS A  POGROMY.

Kowno, 5 marca. (A W ) Społeczeń
stwo kowieńskie z wielkiem napręże
niem oczekuje sprawy, związanej z 
pogromem, jaki wydarzył się w  swo
im czasie w 'Kownie. W  Kownie krą
żą pogłoski, iż spTawa ta da sensacyj 
ne wyniki, gdyż wyjaśni rolę Walde- 
marana i szaulisów w  tych pogromach.

— —o------

STRATK 10 TYS. STUDENTÓW,
Londyn, 5. marca. (AW ).) Na W y 

spach Filipińskich, na Oceanio Spo
kojnym wybuchł strajk 10 tys. stu
dentów z poiwodtu c beadlzenńa katedry 
przez Aweiwkankę. Doszło db demnn- 
.fcrucyj, przycaem w  czasie otarć z po- 
l;ić(ją jeden i tuidert odniósł ciężkie ra
ny. W ' ziw'.ąziku ze ahrajkiem miesz
kańcy Filipin wysuwają hasło naeza- 
wisłośc-i Wysp F-jitipimskich.

  o-------

by zawiesił posiedzenie.
Paryż, 5 marca. (PAT.) Izba uchwa 

liła i oturn zaufania dla rządu lardieu  
316 glosami przeciwko 263.

TREŚĆ JłEKI A R A C J I RZĄDOWEJ.

Paryż, 5. marca (P A T ) Deklaracja 
rządowa podkreśla konieczność najszyb
szego uchwalenia budżetu, doprowadze
nia do pomyślnego wyniku obrad konfe
rencji londyńskiej i geuewskiej, dostoso
wania planu Younga, przeprowadzenia 
r®formy finansowej i podatkowej, wpro
wadzenia nowych ubezpieczeń społecz
nych oraz przyjęcie projektu amnestji.

godiz. 8. wieczorom na Zamku odbę
dzie stię konferencja w  sprawie s-akol- 
nictwa średniego. Zaproszeni na Za
mek .zostali przodetawicicde stowarzy
szenia dyrektorów, polskich szkół śre-

Tuluza, 5. marca. (P A T .) W  m ie j
scowości Keynes setki domów zawa
liło się. W edług otrzym anych stam
tąd doniesień, utonęły 8 osoby. Mi
mo obniżenia się poziomu wody na 
rzece Tam , dostęp do m iejscowości 
Villem ur jest w  dalszym ciągu nie
możliwy. W  Ytontauban, poziom  wo
d y 'w  rzece Tar.n opadł o 1 metr, je 
dnakże we&braue fa le zalewają w dal 
szym ciągu okolice.

Domy w alą się dziesiątkami, 
grzebiąc pod gruzami mieszkańców'. 
Wczoraj wieczorem znaleziono dwóch 
topielcom'. W  niżej położonych dziel
nicach wiele osób ulokowało się ma 
dachach domów, wzywając pomocy.

Tallin, 5 marca. (PAT .) W  związku 
z zanządzońem dziś w: .nocy próbnem 
pogotowiem oduadałow samoobrony t. 
zw. Kaitselfid, zaszedł następujący tra
g iczny wypadek:

W  kierunku koszar oddziału tan- 
k ó i ' jechał samochodem szef sztabu 
estońskiego, r-merai Torwand, w to
w arzystw ie majora Ibrusa Na znak 
dany prze,z wartownika, stojącego

Wartzawa, 5. marca (st) Sprawa Rol
nika zostaje odesłana z powrotem ilo 
Sądu ApektC] jucgo. Kurzer został uwol
niony. Co do Rolnika, to sąd odrzucił za
żalenie prokuratora w  sprawie sprienie

uchwalenia budżetu na podstawach przy
jętych w  sprawozdaniu komisji finanso
wej. Dalej dążyć będzie rzad do nprz 
mysłowienia kraju i  do obciążenia pod ti
kowego.

W  konkluzji zaznacza deklaracja, iż 
pomimo odrzucenia propozycji a tworze
nia gabinetu rozejmu, rząd poświęci 
wszystkie swe wysiłki celem realizacji 
wytkniętego programu i będzie działał 
zawsze w  duchu unji republikańskiej.

■ o-------

óuitcT państwowych z Warszawy i 
prowincji, Min. oświaty, skarbu, oraz 
szereg osób urzędowych. Konferencja 
•odbędzie się pod przewodnictwem p. 
Frezyflanta, który bardzo in-tcresuj-e się 
sprawami szkolnemi.

Gwałtowny prąd wody uniemożliwia 
jednak akcję ratunkową. W  m iejsco
wości M oislal "w ezbrane fa lc  zerw a
ły tamę, zalewając dwie dzielnice o- 
raz pociągając ofiary w  ludziach. W e 
dług n iepotw ierdzonych dotąd pogło
sek, ilość ofiar, z powodu katastrefy 
wylewu, dochodzi do 100 osób.

Tuluza, 5. marca. (P A T .) W  Mois- 
sac runęło w grozy 190 domów, w 
W illem ur runęło ISO domów miesz
kalnych. Całe W illem ur przedstaw ia 
obecnie zupełną ruinę. Z osób, pro
wadzących akcję ratunkową utonęło 
jeszcze dwie. Departam ent Tarn et 
Garonne jest zupełnie oddzielony od

przed bramą koszar, szofer zahamo
wał, lec,z samochód potoczył się dalej 
po śliskiej jezdni. W ówczas żołnierz, 
sądząc, że samochód nie zatrzymuje 
się, a nie widząc w  ciemnościach osób, 
wystrzelił. Kula trafiła majora Ib ru
ja, zabijając go na miejscu, zaś odłam - 
id szkła lekko raniły osnerała Tor- 
wanda.

w i( rżenia 10 tys. i innych sprzeniew ie
rzeń oraz uprawiania liehwy, natomiast 
zatwierdził co do oszustwa i  korzystania 
z błędów.

wi— O- —■
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PR ZE C IW  P. D EVEY‘0W I.

Berlin. 5. marca (P A T ) „Voss. Zei- 
tung“  występuję przeciwko doradcy fi
nansowemu Polski, p. Dei ey‘owi, zarzu
cając mu, że w  swojem sprawozdaniu za 
ostatni kwartał 1929 r. zwraca się do 
konsumentów polskich, żądając kupowa- 

, nia.produktów polskich i głosi baslo na
rodowej polityki celnej. Tego rodzaju 
hasła bojkotowe — oświadcza dziennik 
—  w rogie odradzającej się myśli zrozu
mienia dla węzłów, jakie łączą gospodar
kę międzynarodową, są tem dziwniejsze, 
że właśnie ojczyzna p. Deveya — Stany 
Zjednoczone —  stoją na czele państw, za
interesowanych w imporcie do Polski, 
natomiast nie biorą one najmniejszego u- 
działu w  eksporcie z Polski.

 -o—_
ZAFOWIRDŹ BURZY W  PARLAMEN

CIE WIEDEŃSKIM.
Wiedeń, 5 marca. (A W ) Koniec o- 

becnej sesji parlamentarnej zapowiada 
się-bardzo burzliwie, gdyż socjaliści nie 
wahają się przed użyciem wszelkich 
środków celem niedopuszczenia do u- 
cfawaleaia szeregu niewygodnych im 
ustaw, których bronią chrześcijańskc- 

j socjalni i Eeimwehrowcy. • *
I zam ierzają urządzić szereg demonstra- 

cyj ulicznych dla poparcia swych po
stulatów.

 o-----
PRZESIEDLANIE SIĘ ADWOKATÓW.

Warszawa, s jjm brfT . (A W ). Pod- 
komiiĄa dla spraw staniu adwokackie
go -obiradiuje dziś nad pnzdkazamą jej 
przeiz komisję prawniczą sprawą swo-
bolinego"* p._t. zsnia się adwokatów 
na całym obszarze Rzplitej.

i °
191 TYS. BEZROBOTNYCH.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. marca (st) Według da
nych statystycznych n » dzień 3 marca 
zarejestrowanych zostato 191 tys. bezro
botnych.

ZBRODNIA UPR AW IANIA  HANDLU.
•Stołpce, 5 marca. (A W ) W  miaste

czku Smolewicze pod Boęysowem^ .tza- 
rządzeniem w ładz sowieckich usunię
to z własnych domów 20 rodzin żydo
wskich, oskarżonych o broduię „upra
wiania handlu". W yrzucen i zwrócili 
się do sowietu z prośbą . o wskazanie 
im miejsca zamieszkania, na co urzę
dowo otrzym ali odpowiedź, że woda 
jeszcze nie zamarzła w  rzece, megą 
się więc utopić.

1 L A M A N D Y Z A C J A  U N IW E R SY T E 
TU  G A N D A W SK IE G D .

Bruksela. 5. marca. (P A T .) Izba 
p rzy ję ła  125 głosam 5 przeciwko 25, 
p rzy  6 wstrzymujących się od gloso- 
wamda, ustawę o flam oodyzacp uni
wersytetu gamdawskiego.

 o-----
Z  DYMEM POSZŁO 9 MILJ. DRACHM.

Saloniki, 5 marca. (PAT .) Gwałto
wny pożar zn iszczył 10 mgazaynów. 
Szkody wynoszą przeszło 9 miljonćw 
drachm.

MII «1UU Mllł 
odaffin k B. P. P.

p r z e d  i z b a  l e m m d i

otrzyma! votum zauf^nia3
bee tego tanuILu, prze t rdnic są;— -Rząd dążyć będzie do zachowania ró- 

vnon  agi budżetowej, prowadzić będzie 
niilitvk« atnorf.vza<-.ii dłusów domagać sie

l o i i R i a  w s p ra is  iSMtem M
ODBĘDZIE SIĘ Z UDZIAŁEM P l PREZYDENTA RZPLITEJ

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. marca. Iśi). .Jiulifo o

P M ?  n i t t M  t s ł f  I N  i a r .
DOM Y W A L Ą  S IĘ  D ZIE S IĄ TK A M I.

świata,

Tragiczny wypadek w Tallinie.
MAJOR ZABITY PR ZE Z  W ARTOW NIKA.

Sprawa If e if t  zastanie m i s
rozpatrzona.

PRZED SĄDEM A PE LA C  YJNYM  W E LW OW IE 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
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lilstrzasajaca iaiemnica jasionu d
Rezsraai] przslui t. na io nM  I. RylsMemn. oskarżonemu i  z & M M i  suiil tm

Pierwszy dzień pized sądem przemyskim.
(Telefonem od nasiego specjilnsgo sprawozdawcy)

Przemyśl; 5. marca.
'(—). Parę luimult 'po godła. 9 rano 

w sali oapraiw sądu okręgowego w 
Pnzemyślu rozpoczął się dźlś sensacyj
ny proces r rzec Mro Tai leussoiwi Ryl
skiemu, oskarżonemu jo sfcryjtoibójcze 
morderstwu na osobie żony śp. Stefa- 
nji Rylskiej. Wstęp n.a salę rozpraw 
ścffśle za biletami, które w  ogranśczo-

I nesj ilości wydało preayidijum sądiu. —  
! Stół dzianiniikarskii obsadizany repre

zentantami pism lwowskich, krakow
skich, warszawskich, a nawet katowi
ckich. W  audytorium

przeważają kobiety 
(80% ), pozatem kilku w yższych  w oj
skowych itd

Wprowadzony przez d zarcę więziennego.
O pod z. 9. IR dozorca więzienny 

wprowadza oskarżonego Tadeusza Ryl-
tkiteffo. Josl io  mężczyizna w  s^le wie
ku o okazałej postawie, reprezentują
cy  typ zdecydowanego i stanowczego 
..złcwdeka, a postawa wskazuje na b. 
oiicera. Ubramy iw igrainażowe uibTanie, 
Basia dl na law ie oskarżonych.

Na laiwie ob :ońców 
zjaw ili się prócz dira Lamidaua, ohroii- 
< y oskarżonego, dr. Peiper jako oska
rżycie! prywaiony, zaś liimieniiam spad
kobierców dr. Fiim. Także znajduje 
się na salt 'adwokat ze Ztoaziorwa dr. 
Heohsel, który będzie popierał oskar
żenie prywatne.

Przeiyrodnriczący sędzia Krzewiński 
ogłosił

otwarcie rozprawy,
poczem nastąpiło wyło ruwsnde sę
dziów przysięgłych. W ylosowani zo
stali: 1) W ładysław  Ząbek, 2) Ferdy
nand Kramer, 3) "Józef Friedman, 4) 
Stanlslia w Mam salek, 5) Manjain. Dę
bicki, 6) Rudolf Golas, 7) Henryk Ma- 
jns, 8) Andrzej Kasran, 9) Michał 
Malko, 10) Kazsmiienz Szajkowski, 11) 
Marcin Mark, 12) Stefan Czatczyński, 
jako następców 'wyłosowainto Ei.jaisza 
Schiodera i Michała Domagalskiego.

General; a.
Po zajęciu miejsc .przez przysię

głych, przew odniciząby ziwiraoa się do 
oskarżonego.

Przew.: Jalk się pan nazywa?

Oskarżony: Tadeusz Rylski, uro
dzony w  r. 1875, rzym . kat., emeryto
w any major W . P., abscłiwent praw, 
zajfeesZkały osltatoio w  Pidbrycmajch.

Przew.: Gzy był pan karany?
Osk.: Nie, tylko przed 25 laty zo

stałem skazany na grzywnę za ude
rzenie w twarz kasjerki.

Na tejn 'zakończył .przowodiniazący 
ściąganie generaliów, 

pocizem rozpoczęto czytanie aktu o- 
skarżenja, co zajęło półtorej g-odiziny. 
Następnie rozpoczęło się przesłucha
nie oskarżonego, które tnwało pełne 
cztery godziny.

Zezmnia oskarżonego.
Przew.: Gzy  słyszał pan oskarże

nie ?
Osk.: .Tak.
Przew.: Czy poczuwa się pan do 

"wijmy?
Osk.: Nie.
Przew.: Co pan ma n:a swoje u-

aprawacdilimycniie ?

Osik.: Pu -zewód sądowy wykaże, żc 
wszystkie wnioski isąt latezyiwtie pociąg
nięte, że śledizfwo było w  w ielu w y 
padkach nicdociągnlęite. Z  żoną moją 
żytem dobrze.

Jak doszło do 
m a ł ż e ń s t w a *

Przew.: Proszę tę sprawę przetMa- 
iwić od początku.

Osk.: W  r. 1924 kotaga. mó(j z w oj
ska p łk .  Kazimierz Hub* r przyjechał 
do Wainsziawy i począł marne namawiać 
io małżeństwa, mó-wtąą, że ma dla 
mnie odpowieandą osobę, która chce 
wyjść

za mąż za wojskowego,
gdyż potrzeM ft cipklki ii obrony. Na 
.pytainśfe kto |d| *cd.pawioaiział, że to  z 
Drzewieckich Jasińska. Pojechaliiśmy 
wówczas do Lwowa i tu poznałam ftę 
z przyszłą moją iżoną. —  Była ona 
cdemnłe

starsrs? o rok.
Pierwszy iraiz rozmowa tawa.] \ pół .go
dziny, nadLęipiruie korcspaiłdciwabśmy, 
;z końcem paźdlztenhirka przyjechałem 
■dnugi raiz do Lw ow a i iwitiedly umówi

łem szczegóły małżeństwa 'dłą wspól
nego pożycia i obrony. Miłość —  to co 
mówti akt oskarżania —  fo  dlofone dla 
młodych liudai, ale dla takich starych 
jak ja, to już niema sensu.

Dnia 12. grudnia Ii9t24 r. w  Wilnie 
-odbył się ślub. W  drodze powrotnej 
zatozymaliśmy się w  Wanszawłe n.a 
kilka godzin celem zabrania swych 
rzeczy i następnym pociągiem wyru
szyliśmy do Lwowa. Majątkiem na
rządzał wówk*z*s p. Popławski i po
wiedział żonie w  mojej obecności, że 
ja mogą mieszkać w V7-arszawie lub 
Lwowie, a nawet amilo trzymać, gdyż 
majątek daije dochody. Następnie ode
braliśmy majątek, który był bardzo 
zniszczony. Miasizkanla mie było. Do
piero na wiosnę można było się spro
wadzić. Święta Bożego Narodzenia 
spędziliśmy w e Lwow ie. Wtedy służy
łem jeszcze aktywnie i dostałam trzy- 
mńcfiięazn.y nir.lap, który mli ciągle 
przedłużano. Na wiosnę żona sprowa
dziła się do Hetryicz. Gidtówkii nic ipo- 
s-iadlała, tak, żp na. pierweze .wydatki 
żWiąizanc z  zaigoisprJdarowaniem jpę, 
polecałem p, Źebrackicmn sprzedać 36 
morgów łąki.

Ftrzew.: Poznał się piain z żnną. we  
września, a ożcmiił w  grudni u 1924 i. 
Kiedy śp. Ryiislka rozstała się z Jasiń- 
skam?

Osk.: Mródłc mcklh wiadomiości1,
żona moja wtedy od dziesięciu lat jnż 
nie żyła z Jasińskim, a ‘ kicfci sciiara- 
cyjne rozpoczęła już w. r. 1912, zaś 
rozwodowe w  r. 1918 i w tedy przeiszla 
na kał wnizm, patiem poiwitóirnago za- 
mą.żpójśicła.

Przew.: Co się dalej dlziało w  do
mu?

Brak pi&niędzy.
Osk.: Po odebraniiiu cd poprzednie

go dzierżawcy majątku, jak jurż powte- 
diziałem, nie było pienię izy n-a wydat
ki. Admiiin.istrator i ipełnarnoicroiik mojej 
żony p. Popławsjfii odradzał-, finraedlaiż 
łąki, na.tomiaEft sam zaiatiainoiwiaił -się 
z pożyczką pilenlęlizy na 4% mredęcz- 
nw, którą spłacało się miesięcizniie. —  
T ymcizaseim wiiarzy tein, ość Popław
skiego wzrosła do kwoty 9 tys. dola
rów. Ponieważ Popławeki nie znał się 
na gospodarstwie, gdyż właściwie byl 
z zawodn kasjerem, .postamawitem 
wziąć jako nządcę R%boolrtegio, który 
znał się dobrze na uprawie buraków. 
Zaangażowałem go od 1. września 
1925 r.

Okazało się, ż-e poza uprawą bu
raków na niozem więcej się nie zna i 
rie ma zainteresowania. Zrijzaunla
łam , że tak gospodairka nie może iść 
dafej i począłem się oglądać za dzier
żawcami. W  tym czasie wszo®om  y  
kontakt, z Chorzowem. Zona nte chcia
ła wprost o tern słyszeć, tak, że mu
siałem ją do togo usTiiir namawiać. 
Konferencje odbywały się u adw. dTa 
Kwiatkowskiego oraz dra Ebersona. Z 
końcem września mian Dyć kontrakt 
podpisany.

Z powodu w izyty p. Prezydenta 
Rzplitej sprawa się opóźniła tak, że 
slala się aktualna dopiero w  paździer
niku. —  Żona miała służącą, Katarzy
nę Zarańską, któ;rą zostawiła we Lwo 
wie, celem pilnowania mieszkania, 
zaś w  Pietryczach przyjęła służącą w  
osobie Marji Czajkowskiej. Okazało się, 
że Zarańska kradła i robPa plotki, to 
też, gdy mieszkanie podnajęlłśmy, po
starałem się, by żona jej wymówiła. 
R- 192d przeminął spokojnie. W  roku 
1927 zmarła serdeczn! przyjaciółka 
żony, śp. Drzewiecka. Ten cios silnie 
dotknął ją i odbiło się to na jej zdro
wiu.

Żona nie kryła się z tern jeszcze 
przed ś ir :ercia, że jeżeliby Drzewieccy 
mieli potomstwo, im zapisałaby cały

swój majątek. Po śmierci Drzewieckiej 
żona dostawała ataków niepoczytal
ności, które przychodziły niesuodzie- 
wanie i szybko ustępowały. Z umowy 
z Cburzowem miałem otrzymać 36 tys. 
zł. rocznie, coby nam wystarczyło nie 
tylko na życie, ale nawet na robienie 
oszczędności. Dalej stwierdzam, że de
pesza od pośrednkia w  sprawie Cho
rzowa miała przyjść do mnie. W  sobo
tę pojechaliśmy do Krasnego, skąd żo
na -telefonował!? do p. Żebrackiego o 
podpj-spni<2 weksla. W  niedzielę rano 
Kładliśmy pasjansa, obiad zjedliśmy 
w  towarzystwie Rostcckiego, .poczerń 
udałem się do swego pokoju na poobie
dnią drzemkę.

Przew.: Kiedy obiad się skończył?

Tragiczne poocłudnie.
Osk.: Około godz. 12. Chciałem iść 

zaraz, ale żona powiietdizóała mi, żebym 
jeszcze zapalił papierosa. 15 minut 
później wyszedłem  iz jadalni do swego 
pokoju. Obudziłem się i poszedłem na 
herbatę. Było jnż 15 po 3-ciej. M ary
nia na moji** py lanie, gdzie pan i,O d
powiedziała, może śpi w  swoim poko
ju. Gdy zaznaczyłem , że jej tam nie 
ma, poszła szukać jej do ogrodu. Nie 
zdążyłem  wypić 1/5 szklanki herbaty, 
gdy wpadła z krzykiem  Marynia i za
wiadomiła mnie, że żona nie żyje. —  
Pobiegłem iza Marysią i ujrzałem w  ja
sionie w  dziuple swoją *onę już mar
twą. Ręce 'Zwisały bezwładnie, a na 
twarzy widziałem  zastygłą krew. K lę
knąłem i zmówiłem  modlitwę, poleca
jąc nie rnszać zwłok, a następnie w y 
prawiłem chłopca z kartką do Skwa- 
rzawy do posterunku. Napisałem: pro
szę przyjechać, st.ałólśię nieszczęście.

Zaraiz po wyjeździć chłopca drngie- 
mi końmi*pchnąłem na stację Rostoc- 
kiego, by pojechał do Lw ow a po adwo
kata dra Ebersona, sam zaś udałem 
się do furtki, odleołej o jakieś 7 m. od 
jasionu, by tam oczekiwać policji. —  
Prz^jcfchał ko meno ant posterunku Gry- 
dziuk, spisał protokół i nie pozwolił 
ruszyć zwłok aż do zezwolenia tądn 
w  Złoczowie. Rano przyjechał dr. Eber- 
son i zapytał czy jest testamert. Po
wiedziałem, że nie wiem . Popołudniu 
pojechaliśmy razem do Lwowa, by za
łatwić formalności, związane z pogrze
bem. W róciwszy diaPiiotrycS i z łożyw 
szy zw łoki na katafalku, w  obecności 
domowników Długosza, Czajki, Rostoc- 
kiego i Ebersona wszczęliśmy poszuki
wania za testamentem, ale nie znale
źliśm y go. Następnie byłem w zyw any 
do sądu w  Złoczowie. Również prze
słuchany był Rostocki i zeznał krótko.

Rostocki rezygnuje ze służby.
Przew.: Czy po śmierci żony Ro- 

stoeki został daflej?
■Osk.: Tak jest, ja byłem zajęty

sprawami spadkowemi i często je
ździłem do Lwowa. Rostocki gospo
darował sam, nie kontrolowany zu
pełnie prze zentnie. Z początkiem 
stycznia dopiero powróciłem na dłuż

szy czas do Pietrycz, kazałem sobi 
przedłożyć rachunki i stwierdziłem, 
że są one w  n ieporządku . Wtedy do
piero przyjąłem jako kasjera zaufa
nego człowieka p. P e lg ie g o , z czego 
Rostocki był niezadowolony i w i
dząc, że znajduje śię pod kontrodi, 
zrezygnował z dalszej służby. Reay-
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gnauję itę zgłosił po "wizycie u p. Ja
sińskiego, pierwszego męża mojej 
żony. zamieszkałego w  Bełzie.

Za pośrednictwem obcych osób da 
w ał mi Posłanki do zrczuimenia, że 
wskutek dewaluacji ztołego ma do 
mnie pretensje na kilkaset dolarów, 
a nawet namawia! do wysunięcia po
dobnych protcnsyj parobków. Potem 
zwirócił się w tej sprawie pisemnie do 
rnego adwokata dra Ebcrsona. Mnie 
również napisał list pachnący szan
tażem. Po jego odejściu dowiedzia
łem się, że był następnie parokrot
nie wzywany przez policję i przesłu
chiwany, że w  r. 1928 miał być are
sztowany i że zetknął się z adwoka
tem dTem Szeligą wc Lwowie, za
stępcą innych spadkobierców.

Osk.: Po ukończeniu gimnazjum  
wstąpiłem jako jednoroczny ochotnik 
do artylerji, a następnie studjowa- 
iem prawo na uniwersytecie Jagiel
lońskim w  Krakowie. W  r. 1903 na 
wyraźne żądanie ojca wstąpiłem ja
ko praktykant rachunkowy do Na
miestnictwa i zapisałem się na uni
wersytet na wydział filologiczny. W  
tym czasie zajmowałem się „Soko
łem " i pracowałem w  .różnych orga
nizacjach wolnościowych W  lipcu 
1914 r. byłem na urlopie w  okolicy 
Nadwornej i tam dostałem depeszę 
o mobilizacji. Należałem do konnego 
Sokoła i z częścią tego oddziału wy
jechałem do Krakowa, gdzie zgłosi
łem się u komendanta Józefa Piteud 
skiego. Należałem do I. brygady uła
nów Bełłny. Od początku byłem ofi
cerem. Służlbę liinjową ukończyłem 
po powstaniu Śląskiem porzem prze 
bywałam w  W arszawie w  Minister 
stwic do r. 1926, a w  sierpniu tego 
roku poszedłem na emeryturę.

Przew.: Jakie funkcje pełnił pan 
w wojsku połskiem, należał pan do 
defenzywy?

Osk.: W  r. 1919 zostałem przydzie
lony do DOK Wschód i tam objąłem  
funkcje referenta politycznego.

Przew.: Bo wiidzd pan wedle prze
wodu sądowego miał pan być w  tym 
czasie okrutny i bezwzględny, a tak
że miał pan przez swego zaufanego 
żołnierza „Janka" mordować ludzi.

Działał icść pąia frantem
Osk.. Te legendy powstaiy w związ 

ku ze sprawą por. Oładków skiego, któ
ry na sąsiednim odcinku pełnił podo
bne iunkcje jak ja. Działy się tam ja
kieś nadużycia i otrzymałem od do
wódcy swego, generała Springwalda 
polecenie przeprowadzenia dochodzeń. 
Stwierdziłem dwa wypadki nadtażyć, 
popełnionych na uciekinierach z Rosji, 
którym bezprawnie za ceną zwolnienia 
z aresztu zabrano kosztowności.

Gdy zdałem relację, Gladkowskie- 
go aresztowano. Chciał .się on na mnie 
zemścić i usunąć mnie stamtąd jako 
Świadka.

Posypały się więc anonimy, któ
rych celem było doprowadzenie do za
wieszenia mnie w  urzędowaniu, ale
dowódca mój orzekł, że jak długo nie 
będą mi udowodnione nadużycia, to 
mnie nic usuną.

Jeśli chodizi o zarzucanie mi mor
derstw, klóremi rtokomo miałem się 
chełpić, to w  raku 1919, gdy amin ja 
uen. Szeptyckiego stała pod ladą na 
tyłach, gdzie znajdowały się magazy
nu wojskowe, wytworzyły się pośród 
jeńców i maruderów rrisyńkich bandy, 
które nękały ludnouć cywilną i  napa-

W  maju 1929 r. stawałem jako 
świadek w  procesie przeciwko Ko
steckiemu, oskarżonemu o fałszywe 
zeznania. Rozprawa odbyta w  dniach 
1. i 2. maja nie została zakończona, a 
akta odeszły do Lwowa, poczem pro
kuratoria wytoczyła dochodzenia prze 
ciwiko mnie i w  sierpniu zostałem a- 
resztowany. Między majem a sier
pniem gdybym byt chciał uciekać, to 
miałem w iele możności. Ludzie roz
głaszali, że uciekłem do Ameryki 
tak, że nawet adw. dr. Kittay ze Zło
czowa telefonował, abym przj jechał 
do sądu i pokazał się.

Przew .: Czy mógłby pan opowie 
dzieć krótko histwrję swego życia 
łącznie ze służbą wojskową?

im vitae.
dały na magazyny. Wysyłanie oddzia
łów1 konnych nie odniosło skutku. —  
Wówczas komendant stworzył jeden 
duży oddział, złożony z czterech kom
panii piechoty, plutonu jazdy i pluto
nu żandarmerii, mnie zamianował do
wódcą i wyposażył w  wszelkie pełno
mocnictwa.

Strzelano tylko ch ucie
kinierów.

Sąd doraźny znajdował-'się wów 
czas w  Stonimiu, ja >z.aś kwaterowa
łem w  sąsiednim" miasteczku w  Zdzię- 
ciole. Doszedłem do przekonania, że 
do pacyfikacji można doprowadzić tyl
ko w  drodze ostrych rekwizycyj. Zda
rzały się wypadki, że bandyta, .złapa 
ny na gorącym uczynku i wysłany do 
Słonimia, w drodize uciekał. Wtedy 
eskorter do niego strzelał. Ja znam ty 1 
ko taki jeden wypadek, ale nie miałem

Ntfgdy jej
Przew. Pan ją mia] bie=
Osk.: Nigdy jej nie biłem, tylko 

jeden raz, gdy w  czasie wykładania 
pasjansa kartami rzuciła mi w  twarz 
chwyciłem ją za rękę i włosj i zagro
ziłem użyciem siły fizycznej.

Przew .: Pan groził żonie, że ją  
zamknie w lodowni.

Osk.: To było w  styczniu lub lu
tym 1925 r. tj. bezpośrednio po ślu
bie. Był wówczas obecny przytem Po
pławski. D la żantu powiedziałem do 
żony: Jak będziesz niegrzeczna, to 
cię tam zamknę (wskazałem na lodo
wnię) . Parnie radco pan zna kooi-ety. 
(Wesołość na sali).

Przew.: Pan zamiast mówić, cią
głe się powołuje na mnie, że ja wszy
stko znam, chcę, żeby pan opowiadał, 
jak pan się obchodził ze swoją słu
żbą. Mówili, że pan się znęcał i bił aż 
do krwi.

Osk.: To nieprawda. Fillka razy 
komuś ze służby dałem w pysk, ale 
nic więcej. Na wsi mienia innej rady.

To są zapłaceni 
śwadkowie.

Przew.: Dwóch świadków widzia 
te pana w  parku w  krytycznej chwi 
li. Zeznał Rostocki, że widział pana 
idącego w  towarzystwie żony do par
ku.

Osk.: Rostocki kłamie, co zresztą 
wykaże dalszy przewód sądowy. Gdy 
by on nawet siedział na tem miejscu, 
jak  podał, to nie mógł z tego miejsca 
widzieć. Co do świadka Wojny, to je
żeli stał pod parkanem w rowie, to 
również nie mógł widzieć, a poaauy

z nim nic wspólnego.
Przew.: Ale co jest z tym.' Jankiem, 

(któremu pan miał dawać polecenie, 
aby w  drodze do aresztantów strze
lał?

Osk.: Ja miałem ordiynansa. Jana 
Ostrowskiego) który ze mną jeździł 
hryozKą, to jest syn bogatego chłopa z 
pod W arszawy i 9ądizę, że możnaby 
go tu do sadu doprowadzić.

Przew,: To pan zaprzecza, ale prze
cież są świadkowie, którym pan to sam 
opowiadał.

Osk.: Po wojnie opowiada się roz
maite rzeczy, świadkowie co innego 
ode mnie słyszeli, a co urn ego opowia
dają.

Przew.: Jakie było pańskie poży
cie z żoną?

Pożycie z żoną,
Osk.: Były serje. De marca 1925 r. 

było ono bez zarzutu, potem pod wpły 
wem p. Popławskiego poczęło się ono 
psuć tak, że w  sierpniu i wrześniu 1925 
r. żona nosiła się z myślą zwołania 
sądu familijnego. Wkońcu rozmyśliła 
się, gdy przekonała się, że niesnaski 
były wywołane przez plotki. Zc Lwo
wa, gdzie miał się len sad odbyć, wró
ciliśmy pogodzeni. W  pewnych chwi
lach była zazdrosna i bardzo nieprzy
jemna. Ja się wtedy do niej nie odzy
wałem.

Przew.: Pan chce twierdzić, że to 
żona wywoływała awantury, przecież 
są 3w iadkowie...

Osk.: Tylko służba domowa mo
gła widzieć ona cierpiała wówczas 
na histerię, 'było to w  okresie, gdy 
przechodziła klimaterjum. Potem 
przyszła śmierć Drzewieckiej, awan
tury powtarzały się często, ale trwa
ły krótko.

nie bilem.
przez niego czas również nie zgadza 
się. To sanm jest ze Schorzem, ten 
ostatni jest znany ze swej nieuczciwo
ści, tak, że nawet żydzi mu nie w ie
rzą. Miał zakazany wstęp Ao dworu.

Prafrw.: Ale dlaczego .parna tak ob
ciążyli?

Ork.: To są świiadlkcWfi zapltaeam 
Ja to już podtniiioisłeim w  sądlzit- wi Zło
czowie.

PisKaw.: Gzy mieli powód dio wy-
śtępowanis praodiiwlkio parni?

Osk.: Rostocki kradł -i gdy nada
łem msu n ad staw iła , .arazyignioiwaił om. 
Jeździł do p. Jasińskiego i od niego 
pożyczał pieniądze.

Przew.: A Wojna?
Osk.: Był on długoletnim służą

cym u p. Jasińskiego w  Bełlzlie, a  na
stępnie służył we dworze w Pidtry- 
czaoh.

Frzew.: Daje pan dlo zroztumteru.,e„ 
że inicjatorem całej sprawy przeciw 
panu był Jasińska.

Osk.: Nie wiem, czy p. Jasiński,
czy dr. Szeliga.

Sprawa spadkowa
Przew.: Jaki pmzefcóeg m a ła  jpra- 

w a spadkowa? Gzy p. Jasiński zgłosił 
się do spadku po śp. Rylskiej?

Osk.: Owszem zgłosił oświadczanie 
do spadku, sąd odirzmdił, więc źrebił 
rekurs i przegrał. —  Odlwołał się dio 
Najwyższego Sądu. Jlooiireiważ jogo 
adiw. dr. Moszyński oświadczył, że 
sprawa może, się ciągnąć jesssepe 10 
lat, za paradą adw. dra Ebersatna zro
biliśmy ugodę notarialną, mocą' kltórej 
p. Jasiński za kwotą 9 tro. dsł. znedJ

się prawa do spadku i dalszego pro
cesu.

P iz“w : Z  tą chwilą, gdy ta sprawa 
była już -załatwiona, to jaka interes 
miał Jasiński występować przeciw 
panu?

Osk.: Nie wiem, ale rzekomo w
interesie innych spadkob eu ców.

Przew.: W  chwałt, gdy ipaai się o- 
żen.ił, czy były między panem a żoną 
ouiaw iane kwestje go dc majątku.

Osk.: Ja .miałem wtedy działki o- 
sadnicze, 40— 50 morgów z inwenta
rzem. Żona .wiaitaiałla o tam a chciała 
zrobić zapite gwojeno majątl™ na mnie, 
ja się na to nie zgodziłem.

Przew.: Żonę ‘znialeszfcmo w  dziu
pli z rewolwerem w ręku. Gzyj ibo był 
rewolwer?

Osk.: Mój.
Przew.: Skąd ona go wzięła?
0Jr.: Zawsze leżał w  srafre no

cnej p rzy łóżku ze Względu na obawę 
napadu.

Przew.: W ę c  mogła się łaitiwio dio 
■niago dóstać?

Osk.: Tak.
Przew.: Alie są świiiadlkioWite, którzy 

tWordzą, że denatka bała sdę broni.
O :k.: To nie jest prawda, ibo prze

cież z Roberta strzelała do celu. Kil
ka razy zabrałem jej rewolwer z rąk, 
gdy wychodziła z mm do parku. Po
wiedziała raz dio ramie, że chce się za
strzelić, na co odpowiedziałem: Nie
rób głupstw, ho jest nabity

Przew.: Czy wiadome są pan-u o- 
kolicznośai odnośnie do sporządze
nia testamentu.

Osk.: Były dwa testamenty, jeden 
z r. 1903, którym wydziedziczyła p. 
Jasińskiego, drugi był złożony u ka
sjera p. Lebczyńskiego. Testament 
ten zniszczyła w  przeddzień sądu ia« 
miłijnego.

Przew.: Pan zaraz po śmierci we
zwał do siebie dra Ebersona Na w i
dok pański m iał .powiedzieć: Czy to 
ty? Pan mu odpowiedział: Czyś ty
zwarjował.

Osk.: Nie przypominam sobie tej 
rozmowy dokładnie.

.Przew.: Testamentu szukano tak
że w  grobowcu.

Osk.: Bo ktoś puścił wiadomość, 
że w  grobowcu ukryte go.

Przew .: Czy żona wyszła za pana 
dobrowolnie za mąż?

Osk.: Tak.
Przetw.: JtSo mówiono, że była zmu 

zona przez pana ze względu na sto- 
.unki przed ślubem.

Osk.: To nieprawda i jest wyklu- 
cone, przecież poślubiłem żonę w  
sześć tygodni po poznaniu się.

Przew.: Czy to prawda, co pan
mówił do Rositockiej o śmierci swej 
żony?

Osk.: To nieprawda,
iPrzew.: Miał pan jeszcze jakieś 

zajście z handlarkami owoców, do kitó 
rych kazał pan służącym swym strze
lać.

Osk.: To inaczej było! Wynająłem  
sad dwom żydom, którzy zapłacili 
dwie raiły, a gdy trzeciej nae zapła
cili, n i" pozwoliłem wywozić owoców. 
Spotkawszy na drodze dwie fory na
ładowane owocami, kazałem nawró
cić, wcafle .nie kazałem do aś h strze
lać.

Przew .: Jak to było ze sprawą 
pretensji Kosteckiego, w  jego spra
wie interwentjował u pana Grydaźuk.

Osk.: Tak, Gtrydziuk, on mi to mó
wił, a naiwet dodał, że byłoby dobrze, 
gdybym mu dał, bo on grozi, że coś 
wie. Przyrzekł Giydrafokw^d J98 te-
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larów tytułem honorarium za inter
wencję. Na tem prze?, odmiczacy za
kończył przesłuchanie oskarżonego, 
poczerni zabrał gło= prokurator.

Prokurator.
Prokurator: Kiedy pan dowiedział 

się o śmierci żony? Czy pan do ja
sionu podszedł sam czy ze służącą?

Osk.: Służąca poszła ze mną.
Prok.: Po co?
Osk.: Ona poszła dobrowolnie.
Prok.: Jak wtedy było na dworze, 

jasno czy ciemno?
Osk.: Pochmurno.
Prok.: Czy widział pan dokładnie 

twarz trupa?
Osk.: Widziałem zastygniętą z

prawej strony krew na twarzy, któ
ra miała kolor trapi.

Prok.: Czy żona do tej dziupli czę 
sto zachodziła?

Osk.: Chodziła ile razy spodzie
wała się, że ma ktoś przyjechać, bo 
stamtąd widać było całą drogę.

Prok.: Jak pan był ubrany, gdy 
pan przybiegł do żony?

Osk.: Miałem na sobie spodnie
wojskowe i marynarkę struksową.

Prok.: Jak przybył Grydziuk, ozy 
był pan w tem sametm ubraniu?

■Osk.: Tak.
Prok.: A  Grj dziuk mówi, że pan 

był w  mundurze?
Osk.: Nie.
Prok.: Jaki stosunek łączył pana 

z przód. Grydzinkiem?
Osk.: Taki ijaki łączył każdego zie

mianina z posterunkiem. Posterun
kowi dostarczał z lasu gałęzi na opał.

'Prok.: A  siano?
Osk.: Nie siano musieli kupować.
Prok.: Grydziuk interesował się 

pańską osobą, dlaczego tak specjal
nie się panem interesował.

Osk.: Przypuszczam, że każdym się 
interesował.

Prok.: Czy pan od Grydziuka ku
pował jakąś broń?

Osk.: Tak, gdy gawrony niszczy
ły czereśnie, wówczas Grydziuk ofia
rował się z pożyczeniem pojedynki. 
Gdy następnie zabroniono poheji po
lowań, kupułem od niego tę pojedyn
kę za cetnar pszenicy.

Stssun:k do włościan,
Prok.: Czy miał pan zatargi z wło 

ścianami?
Osk.: Były ale małej wagi.
Prok.: Czy pan kiedyś groził za

strzeleniem chłopów?
Osk.: Nigdy.
Prok.: Czy pan nie uczył Rostoc- 

kiego, jak służbę bić?
Osk.: On mógł to lepiej oderonk 

robić, bo on był z Kosteckich.
Potem jeszcze zadaje prokurator 

szereg pytań w bwestji religijności. 
Z pytań tych wychodzi na jaw, że 
oskarżony interwenjował w sprawie  
przejścia prawosławnych na katoli
cyzm, oraz namówił jednego żyda do 
przejścia na katolicyzm.

Prok.: Czy pan nie miał z żoną 
zajścia we Lwowie .na ulicy?

Osk.: Nie przypominam sobie i już 
Wykluczam zupełnie to co jeden ze 
świadków zeznał, że ją miałem ude
rzyć. Ja wogółe sobie nie wyobrażam, 
by ktoś tu z panów na uMcy swoją 
żonę bib

Prok.: Rzeczywiście. Czy pan kie
dyś nie wyjął “̂sbameułu i  me spa
lił nad świecą, a do koperty włożył 
czysty papier?

Osk.: Nie.
Z kolei zadaje oskałżcmemiu sze

reg pytań zastępca strony poszkodo
wanej dr. Frim. Następuje scysja z 
oskarżonym, którą łagodzi energicz
ne wkroczenie przewodniczącego nad 
ratoy Krzewińskiego.

P ro łu  Ozy żona nie zostawiła ża
dnego listu przed śmiercią?

06k.: Nic nie oferzy orałem.

Wreszcie ośśrtri zadaje pytan i» 
oskarżonemu obrońca jego adiw. dr. 
Landau. Pytania te jaik i odpowiedzi 
zmierzają do wykazania, że przyczy
ną złego pożycia i zdenerwowania u 
śp. Stefamji Rylskiej była niemożność 
-pełnienia jej wy nagan natury se- 
k nudnej pcaez jej mężu.

Korci 'ód świadków.
Na tem zakoŁ-czano rzestachanir 

oskarżanego i iPfluouzęto postępawamae 
dowodowe. Pienwazy Eciśtef przesłu
chamy świadek Zygmunt Drzewiecki, 
wdbwóec, lat 43, lriercwaUk fadrryki w  
Cieszynie. Zeńrrania tego świadka. bę
dą miały lionamłd znaczenie .dla epilo
gu. W  r. 1917, gdy pemtnegp raizu 
świadietk był w  Banka Przemysłowym, 
poznał się łam z  &  Rylską, która zia- 
imrtaresawała się jago rantwusfc 'iem, ibę- 
dącem jej nazwisk’eon >andeńsKeim. 
Od tego czasu bytwiał często gościem 
n niej w  don n i rćtwmdeż pozestawiał

z nńą w  korespemidantji, gdy baiwiii w. 
Wiaraaawśe. Nasttępmr- i ożenił się i ró ■ 
wmtetż ZBHn&jnmił swoją żonę z p. Ryl
ską ii cditąd olhśe te parniia żyły w  ści
słej prayjażnŁ P. Rylska w  rozimo 
wach ze świadkiem skarżyl i się min 
na swego pierw męża, e którym 
następnie wzięła separację. Ziachowy
w a l się Wobec niej bm‘tatee. Po sepa
racji- pnx~3zła ma kałwżniżuD,

Prok.: Oziy p. Rylska -mówtila coś
śwtiiadk ywi o swojem pożyicću z Ryl- 
tkim?

Ciężka atmosfera.
Św.: Przipte żotn-ę dlntwiiiedlaiafcm c-n'ę, 

że p. Rylska nie znalazła szczęścia 
przy p. Rylskim., który okazał się ar
bitralny. Po .śmiteirctl swej żony śiwiifa- 
dek w ybrał się ras db p. Rylskiej. —  
W ybrał Sję ma jaj specjalne żądam’e. 
G dy ’ p izyjechał do Fietrycz, ;z&s>ba;ł 
łam  atmosferę bardzo ciężką, tak, że 
m iał zamiar natychmiast odjechać. P. 
Rylska zatrzym ała go, chciała bo
w iem  uregulować swoje syrawy ma
jątkowe, a pizedewsz ysttóesn rozwód. 
Było (o we wrześ Ru 1927 r. Skarżyła 
się wówczas na ból i poikaBywała sii- 
niaiu, zrobdioine przez Ryłrhiag®. W  
pierwszej chw ili śwfeiiacils myślał, że 
to iniaganacja, aic później pasfemp-wai

zbadać bliżej ty całą sprawy, W  cza
sie teij bytooścd p. Rylska rozmawiała 
z nim w  spiawie wydzaerżaiwoenoa 
majrtko Chorzowowi. Gdy .przybył p. 
Rylski, we -trójkę roiamewuali o tej 
-trainsakc,''. śwŁ-ańok nip odniósł wma- 
żemia,, jakoby Rylska nie agodlzał się 
na tę dzierżawę.

Przew.; Gzy śwtiiadłeOc 'żauiwiaiżył ja
kąś specjalną depresję i p. Rylskiej ?

Św.: Ta.k! Mówiła mi, że była trzy 
razy w  parku i że chce popełnić samo
bójstwo.

Prztw.: A  co pan na to?
Św.: Ja tego nie brałem na s-erjo.
Przew.: Gzy pan coś wie o testa

mencie?

Św.: Sądzę, że nie .aotsta/wiiła, ydyź 
chciała naprzód [uporządkować spra
w y majątkowe.

Przew.: Gzy pan wiedział coś o te
stamencie, w  którym pana mianowa
ła  generalnym spadkobiercą?

Św.: Tak, wiedziałem, że był taki 
testament.

Przew.: Co -skłoniło p, Rylską do 
zamążpójśoia?

Św.: Tłumaczyła mi, że dotychcza
sowi dzierżawcy niszczyli ją i że chcia 
ła  sama z mężem gospodarować.

Przew..: Co jej mówił o tem Rylski?
Św.: Przedist-aiwtił się jako wzorowy 

gospodarz, że jest również właścicie
lem 80 morgów, ma inwentarz, który 
przeniesie do -Pictrycz.

Prok,: Czy skarżyła się .zaraz po
ślubie na męża ?

Św.: Tak, dlatego, że w  drodze po
wrotnej z W ilna do Lwowa w  W ar
szawie wysiadł i jej samej kazał jechać 
do Lw-owa.

Prok.: Czy sądzi pan, że mogła Ryl 
ska popełnić samobójstwo?

Św.: Uważam, że rie, w pra-wdzie 
mówiła mi, że chciała odebrać -sobie 
życie, a'e ja nie widzę powodn do te
go kroku, chociaż widziałem ją zde
nerwowaną.

Na tem zakończono przesłuchania 
tego świadka, poczem -przesłuchano je
szcze jijdtneigo awtudba w  osóbtó -p. Fe
liksa Staszewskiego, rolnika ze Złoczo
wa. Świad-tk ten powołany został ce
lem wydajri-a są-dn o charakterze osk. 
Rylskiego i śp. Rylskiej, z którymi za
tknął się -z okazji kupienia u nich bu
raków. Zeznania tego świadka nie 
wniosły do roznrawy nić specjalnego. 
Na tem rozprawę o godz. pół do 5-tej 
przerwano i odroczono do Ińia jutrzej
szego do godz. 9 -rano.

 u -

4 m m  efns sfr ały 
ul. Kazimierzowskiej

Przyczyną zbrodni były w śn e $\)u- 
wcdiwane pretensjami do spsdku.

Lwów, 6 marca.
(?) Wieść o niezwykłej zbrodni 

wstrząsnęła wczoraj miastem- wywo
łując szczególne wrażenie w  dzielnicy 
drugiej i trzeciej.

Co prawda, wielka wojna oduczy
ła niestety rozliczne jednostki we 
wszystkich sferach społeczeństwa od 
szanowania najcen mejszego daru, ja
kiem jest

życie ludzkie, 
niemniej jednak wypadek wczorajsza 
zarówno ze względu na motywy, jak i 
sferę, w  której się rozegrał, uważać

naltży za
znpełnie wyjątkowy.

Bo przecież przywykliśmy do tego 
—  niestety —  że -nawet codziennie w  
te> lub owej wsi pada trup, rażony ku
lą „z uch,tego karabinu", czy też no
żem, albo poprostu k.ołum, wyrwanym  
z parkanu, przecież jednak krwawe 
morderstwo tego typu, któi*> ze’ektry- 
zowałe wczoraj opluję publiczną Lwo
wa, w  sterach

bmżnaeji żydowskiej, 
nalery Isiołnie dc wyjątku.

Ale wracajmy jednak do faktów

Na rojnej u icy rozległy się
strzały.

Wczoraj o godz. 1.45 w  południe 
na rogu uh Kazimierzowskiej i Biaje- 
rowskiej, naprzeciw handlu śniadan
kowego M. Shtzera ( dawniej Balas), 
podczas największego ruchu ulicznego 
rozległy się cztery, kolejno po sobie 
następujące

strzały rewolwerowe,
Po-wstało wielkie zamieś sanie. Panie 
rzuciły się do ucieczki i poczęły gło
śno krzyczeć, a  kilku odważniejszych

M. Varkonyi -  Agnes Peters :n - 
Mozżuchinowa bohater, w filmie

KULT CIAŁA

panów chwyciło strzelającego za rękę.
Momentalnie znalazła się na- m-iejscu 
policja i do trafiającego b.zyhiagll 
kom. Balicki on z wywiadowca Kusz- 
Iik. Ton ostatni w yrwał młodzieńcuwi

rewolwer. Rówm-oczrśnie inni poczęli 
cucić leżącego ua ziemi

starszego pana
Przenieśli go zaraz do naprzeciw po- 
łożonegu utrzęd-u śledczego, gdzie pa 
krótkich męczarniach 

zmarł

Krwawy porachu
nek w rodzinie.
-Na -ulicy poczęto kolportować 

wieść, która w  króddm czaru  rozbie, 
gta się po calem mieście, że

v agier zostrzedł szwagra.
Wiadomość -ta okazała się prawdziwą. 
Bo oto 31-letni Chaim Barach zastrze
lił ^-'etniege Jozefa Wiscłoka, kupca 
z' mieszkałego we Lwowie, pizy pl. 
Crołochowskich 5, a zranił —  na szczę
ście lekko —  w  palec rodzonego swego 
brata Ar ona Baracba, kupca, liczące
go laż 42, izamieszkałego przy ul. Kazi- 
miemzo-wskiej 47.

Kłółnłe o spóśclzną po ojcu,
Tło sprawy jest następujące:
W  sferach kuipiectwa lwow^ciego 

znaną jest
rodzina Barach ów, 

mająca kilka sklepów we Lwowie. —  
Między innymi byLi właścicielami sk'e 
pu konfekcji męskiej w  pasażu Felie- 
rów Lswaurowie Aron Bacach i  Józef

Wisshik. Sklep ten był spuścizną po 
zmarłym ojcu Barachów. Liczna ro  ̂
dżina Ba-rac hów. składająca się z *4 sy 
nów i tyleż córek, żyła re sobą w  jak 
największej zgodzie, z wyjątkiem Cha- 
ima 3axad*.a, młodego, 31 lat liczące
go, który rościł sobie n’ uczosadnione,

pretenajs do
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Próby uniewłasnowolrrenia utracjusza.
W  odróżnieniu od1 reszty braci, któ

rzy cieszyli -się i cieszą się we Lwowie 
ąpinją pracowitych i oszczędnych kup
ców, był Ghaśm Sarach wielkim utra
ci uszem, nierrbą, pozostającym na n- 
trzymanin całej rodziny, Raz po raz 
wybuchały między 'braćmi kłótnie, a 
powodem tych było domaganie się u- 
stawkrznie przez CŁaima od Baracha 
pieniędzy. Bracia nie mogąc paradtzić 
sobie iz Chaimem czynili wszelice kro
ki, by pozbyć się go z domu, a  nawet 
chck  ii go

unia własnowołnfć.
Chaim. Barach ze swej strony czynił 
rozmaite psikusy braciom rwoim, a- 
wantnrowal się w sklepie, wybijał szy
by w  demu, i  na tero tle, jaż od trzech 
lat toczą sio najrozmaitsze

rozprawy w  Sekcji O l.
Ze szczególną zaciętością w ra c a ł się 
Chaim Barach do swego szwagra, Jó
zefa Wischik a. Z  nim też najwięcej
miał rozpraw sądowych.

Rozprawa w Sekcji 
trzeciej.

Wczoraj w  Sekcji III., przed radcą 
Seńkiewiczero, toczyła się jedna iz licz 
nych takich spraw. Mianowicie Józef 
Wischik oskarżył Chaima Baracha 

o wywołanie awantury 
w  sklepie ń o wybicie szyb. Rozprawa 
miała przebieg spokojny, jako świadek 
występował brat zabójcy, Aron Barach. 
Sędzia celem słuchania dlaszych świad 
ków, odroczył rozprawę.

Po rozprawie, o yod"z. 1.40, Józef 
Wischik wraz z Aronem Barachem, 
wyszli ze sali sądowej- ż a  nimi podą
żył Chaim Barach i na rogu ul. Kazi-

„VITA“ Kraków, Krowoderska 74. 
Tabletki ,,Vichy“, „ K ja s in g e n „ K a r ls 
bad" j „Billin“ zastępują zupełnie wody 
tej samej nazwy, a są o 200% tańsze. Na 
składzie w aptekach i drogerjach.

6952-10

Z A K Ł A D
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i. MIECZYSŁAWA ROSYKA
LW ńW , UL. PIEKARSKA 1 c.
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mienzowskiej i Brajerowsfeiej wyjął 
nagle rewolwPr z kieszeni i oddał 

z tyłn
do szwagra, trzy po tobie aa*Vj-ające

strzały rewolwerowe. N a odgłois strza
łów  Aron Barach odwrócił się i rzucił 
się na brata, chcąc mu

wyrwać rewolwer.
Ten jednak (drżeli! po raz czwarty, ra
niąc Arena lekko w  palec.

Przeniesiony do jirzędu śledczego wyzionął ducha
Na odgłos strzałów

powstało zbiegowisko,
przybyła policja., jak zresztą podali
śmy wyżej i natychmiast aresztowała 
zabójcę, a ciężko ranionego przeniesio
no do &~zędu śledczego, gdzie po krót

kich męczarniach zn a ii. Okazało się 
bowiem, że wszystkie trzy strzały 

były celne, 
ą hula prresrsla przez płnea do serca, 
przerywając główną tętnicę, co spowo
dowało szybką śmierć.

Pietwsze zeznania mordercy.
Przesłuchany na policji Barach ze

znawał, ze -stosunkowo wielkim spo
kojem. Twierdził, że rewolwer ma jnż 
od roku, że wystarał się wówczas ró
wnocześnie o pozwolenie na broń, że 
ze szwagrem żył

w  wielkiej niezgodzie, 
a dlaazego strzelał, nic wic, i teraz nie 
może zdać sobie z tego sprawy. Nato
miast bracU. zabójcy bardzo rozpaczali 
i  w  ostrych słowach wyrażali się o 
Chaimie Barachu.

Wiadomość o niczwykłem .morder
stwie rozniosła się "zyhko po całem 
mieście, wzbudzając zrozumiałą sen

sację. Przed  sklepem zabitego i  pnzed 
domem matki, przy pi. Gołuchowskieh 
5, gromadziły się wielkie tłumy pu
bliczności, w  poszukiwaniu nowych 
szczegółów.

Urząd śledczy przesłusłuchiwal 
wczoraj prze.z całe popołudnie świad
ków zajścia. Przesłuchani w ięc zo
stali Andrzej J szewski, zam ieszkały 
przy ul. Paderewskiego 7, G. Teśćher 
zam. wn Stanisławowie, Rynek 17, po- 
zatem Aron Barach. Zeznania świad
ków zgodne były co de faktu zabój
stwa, dokonanego przez Chaima Bara
cha na osobie Józefa Wlschika, różni-

W O D  A

MAJOLA
O TOWAŁYM. PT0WVM.W*ĆCTM ZAPACHU. 

rYSO&i* ZAlATY WODY KOtOftMUŁ’

Id  A  J O L A

CZttDA M  NIEZBĘDNĄ W KAŻDYM DOMU 

YLAKONY W 6 WIELKOŚCIACH.

ly  się jednak w sprawie oddawania 
strzałów. Mianowicie niektórzy twier
dzili, że Barach Chaim strzelił trzy 
razy kolejno do zamordowanego, inni 
zaś twierdzili, że Barach oddał wpierw 
dwa strzały, a kiedy W ischik upad! 
na ziemię, -strzelił do leżącego po raz 
trzeci.

Przesłuchany Aron Barach, klóry 
podczas szarnolania się -z zabójcą zo
stał raniony w  rękę, twierdzi, że brat 
jego od dłuższego czasu noeił się z tym 
zamiarem, z zabitym  ży ł bardzo źle, 
a nawet podczas ślubu jednej z sióstr, 
która w j szła za -niejakiego Laszczowe- 
ra, właściciela sklepu, pnzy ul. Gró
deckiej, groził zastrzeleniem szwagra. 
Zeznaje dalej, że morderca uważał się 
zawsze za pokrzywdzonego, co nie od
powiadało prawdzie, gdyż dostał to, co 
mu się należało, a pieniądze wskutek 
lekkomyślności przetrwomł.

Znajomi Baracha, z  którymi zet
knął się masz SDra wozdawca, w yraża li 
■się ujemnie o mordercy, natjmiast 
chw alili zamordowanego, twierdząc, że 
był bard-zo oszczędny, ż-e dopomagał 
ca łej rodzinie i że był przykładnym mę 
żem i ojcem.

Oskarżonego przesłuchiwane od 
godz. 10 wlecz, do późnej mocy.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z7. III. 1939.

riERRE DESMOULINS.

Trick posła.
— Pomyśl tylko —  rzeki mój przyja

ciel Desnoyers —  o mały włos nie p rze
padłem podczas ostatnich wyborów. 
W iesz przecie* w  jakich w arunkai h kan
dydowałem. Poseł z naszego okręgu 
awansował na senatora i ubiegałem się
0 jego miejsce wraz z moim rywalem, 

'który miał takie same szanse. Musiałem 
się w ięc mieć na baczności. Z drżeniem 
serca myślałem o pewnem przeżyciu 
z mej młodości, które mogło by mi po- 
pśnć całą sprawę, gdyby doszło do wia
domości ogółu. Uspokój się, nie było to 
żadne przestępstwo!... Po odbyciu służ
by  wojskowej —  minęło już od tej chwili 
w iele czasd — wybudowałem w ielk i ga
raż. Br-a-k doświadczenia w  mteresar.h
1 zapasowej gotówki doprowadził do te
go, ze zbankrutowałem.

Powoli interesy moje żaczełv się po
prawiać i gdy zaspokoiłem, wszystkich 
.rtoich dłużników, sąa handlo-w-; przy
wrócił mi godność kupiecką. Minęło od 
tej chwili w iele czasu. Sytuacja mo-ja 
uległa dalszej poprawie i w końcu za
cząłem się zajmować po1 tyką. Dopiero 
teraz, gdy wysunięto moją kandydaturę 
na posła, przypomniałem sobie ten epi
zod z mojej młodości.

Zwróciłem  się po poradę do mego 
przyjaoń la, który rzek ł:

—  Musisz zionąć byka za rogi. Kan

dydat na posła nie może czekać dopóki 
rywal zada mu drażliwe pytauie. Na ka
żdym wiecu musisz sam tę sprawę poru
szyć i przedstawić" ją w odpow iednim i 
świetle, by w ten sposób zgóry uniemoż
liw ić rywfflowi ewentualny atak.

Rada była niezła i postanowiłem 
wprowadzić ją w  czyn. Umówiłem się 
z pewnym jegomościem, ktOry zobowią
zał się uczęszczać regularnie na wszyst
kie moje w iece i w  odpowiednim mo
mencie zadawać mi następujące py
tania:

—  A  proszę pana. czy to prawda, że 
pan ongiś zbankrutował?...

Na to miałem odpowiedzieć bez wa
hania:

— Tak... To prawda, że majac lat 25 
zbankrutowałem, ale jestem z tego dum
ny. Honor niego ojca był wówczas w  nie
bezpieczeństwie, a ja bez chwili namy
słu wolałem poświęcić moje dobre imie, 
Proszę mnie nie pytać w ięcej w tej spra
wie. Nie chcę się szczycić moją synow
ską miłością. A le  jak widzicie, szanow
ni moi wyborcy, sumienie mam czyste 
i mogę starać przed wami z dumnie 
wir.iesioną głową i td.

Po omówieniu wszelkich warunków, 
przystąpiłem do kampanji wyborczej. 
P ierw szy mój wiec odbył się w jakiejś 
szkole w dzielnicy robotniczej. Wstąpi
łem na tiybuoę i przebiegłem  oczyma 
po n-aslej głów. Znalazłem mego sojusz
nika.

Na szczęście łatwo go bvło odszukać, 
gdyż. wy różnia się wysokim wzrostem 
i rudera i włosami, wygiądająeemi, jak 
płonąca w gisw,

Rozpocząłem swe przemówienie. Mo 
sownie do umowy wspólnik przerwał mi 
w  pewnem miejscu:

— A proszę pana czy to prawda, że 
pan ongiś zbankrutował?...

Wówczas z ręką na sercu i z oczyma 
wzniesionymi ku niebu, rzekłem drżą
cym głosem:

— Tak... To prawda, że mając lat 25 
zbankiutowałera. ale jestem z tego dum
ny. Honor mego ojca był wówczas w  nie
bezpieczeństwie, ,a ja bez chwili namy
słu, wołałem poświęcić moje dobre imię. 
Proszę mnie nie pytać więcej w  tej spra
wie. Nie chcę się szczycić moją synowską 
miłością... A le  jak widzicie, szanowni 
moi wyborcy, sumienie mam czyste i mo 
gę stanąć przed wami z dumnie wznie
sioną głową itd.

Tłum odpow iedział mi hucznemi okla
skami i zajął względem  interpelanta-tak 
wrogie stanowisko, że mój sojusznik, 
chcąc ocalić swe życie, musiał natych
miast cichaczem opuścić salę. Trick udał 
się znakomicie.

Zadowolony z mego pierwszego po
wodzenia, prowadziłem -nadal kamnanję 
wyborczą przy pomocy rudego sojuszni
ka i czy to było w  mieście, czy też na 
wsi, gdy tylko rozlegało sie to ironiczne 
pytanie, przykładałem rękę do serca, 
wznosiłem oczy ku ni.ebu i rozpoczyna
łem swą mełodramatyczną tyradę.

Za każdym razem odpowiadano mi 
hucznemi oklaskami, a mój sojusznik 
otrzymał w  podzięce wzgardliwe spoj
rzenia sąsiadów.

Zbliżałem się jnż nareszcie do celu
Miałem powod; ku temu, by. liczyć na

znacznie większą liczbę głosów.
Ostatniej soboty przed wyborami po 

stanowiłem urządzić ostatni w iec w sto
licy. Sala bardziej była przepełniona niż 
zwykle i uprzedzono mnie, że tym ra
zem miałem wśród swych słuchaczy 
wielu zwolenników mego rywiała. Mimo 
to byłem spokojny, wierząc, że i tym ra
zem trick mój osiągnie pożądany efekt 
Mój rudy sojusznik siedział na sweiŁ 
miejscu i czekał tylko na odpowiedni im> 
ment.

Rozwinąłem poraź nie wiem który 
swój program i w  spokoju dneha zrobi 
łem maleńką przerwę, dając możno, - 
zabrania głosu rudowłosemu słuchaczo
wi. W  tej samej chwili wśród grobow ą 
ciszy rozległo się rzeczywiście pytanie 
nie mego sojusznika:

— A  proszę pana, czy to prawda, że 
pan ongiś zbankrutował?...

A le, na Boga, z artim zdążyłem otwo
rzyć usta, rozległ się na sali drugi głos 
jakiegoś słuczacza, który tak samo wi ■ 
docznie uczęszczał na wszystkie moje 
w iece :

—  Te, rudy —  krzyknął ktoś. — 
Masz chyba sieczkę w  g ło w ie !!! Poraź 
siedemnasty stawiasz to samo pytanie 
i otrzymujesz tą samą odpow iedź!!!

Wesołość, jaka zapanowała na sali 
świadczyła o tem, że publiczność poznała 
się na moim tricku.

Nie wiem ilu straciłem wskutek tego 
wyborców. Na szczęście jednan następ
nego dnia wybrany zostałem ua posła 
większością jednego głosu...

Tłum. C. A



Nr. 9151 „G A Z E T A  P O R A N N A “  z dnia 7. marca 1930. Str. 9

Z  P g ą g A .

Kie P O Z M  K  K M  n -  
zysKiaóiiiirAOEipiiiiijeznei

Lwów, 6. marca.
(jp ) Nie 'dalej,, jak wczoraj, Czytel

n icy m a i' m kR  śn ieżą •sposobność 
stwiewteić, czytając sprawozdani’© z 
sali sądowej o sprzedaży aMozftój fa ł
szywych kosMawmości, jak bezcaelnlie 
oszuści i  Wyiayisibiiwacizic grasują na 
taŁpfllwśc!r;nte‘śc:i i  ćhtówaScń ludzik*).

Gorzej kdniak, jeśli bazcizetoi spry
ciarze ubierają swoje wyłudził triia w 
szatę hunuamEarnią ói .'iwyzy^au-ja, ulą- 
cheimą (bazantetresowną •afiainuość pu- 
biioaiią. A  niestety, ipodloSme wypadki 
są w  ostatnim ctsaisio na pcw ządku 
dzitminiym. Niedawno deptano izilffcwl- 
ao.wała Policja Państwowa eizajkę 
oszustów, którzy żerowali na ,^Jedno
dniówce Żołnwazi Po-lsAiago", dhiera- 
jąc ogłaszemiia ii w  kuny sroosób wyłu
dzając pieniiądze. i fbaaniie ujawniło, 
się 'nowie asHukariczie wydawnictwo, 
a mianowicie ^Kalend ira powstańca, 
i. 1863“. Tirieść nędzinle odbita z in
nych wydawnictw, ale na bogatym 
dziale agłosr-emiiewyim otsiziuści zaro
bili kilkanaście tysięcy zL

A  nikt, nie .zinałaizł isłę taki, ktoby 
zbadał ucizrawcść wydawraictwa. Kup
cy, przojmysłcwcy, a nawet urzędy 
państwowe i instytucje komnnaJne da
ły się wziąć na lep, mimo, że lwow
skie i warszawskie Towarzystwo u- 
czestników powstania przestrzegało w  
łzienniKaoh o tej oj zu^ańczej im
prezie.

Fakty te powinny obudzić czujnidść 
całego spoliecaeAstwia i  wywołać Pku- 
Lecizmą samo-dbrcinię. Droga do 'lego 
tylko jedna —  a  mimowikri© nałoży 
bezwzgledrńe i szczegółowo kontrolo
wać legitymacje osób, zbierają-ych 
bądź to składki na cele • publiczne, 
bądź to ogłoszenia do wydawnictw  
humanitarnych lub też sprzedających 
wydawnictwa tego rodzaju. 7. diuęfąj 
strony także i zbierający powinni obo
wiązkowo pned pabranram kwiot pie
niężnych, przedkładać ofiarodawcy 
swoje legitymacje do przejrzenia.

Dzięki -akiielj isumfeimej i stałej 
kontroli z  pewnością Wzmoże się ofiar 
.mość społeezeńsŁwia, no, naprawdę go
dne popamra szkoc ht-toe cele c zy  w y 
dawnictwa.

Firma

J. JODŁOWSKI
Fabryka instrumentów chirurgicznych 

i weterynaryjnych 
w  W arszawie 

. O D D Z IA Ł  LW Ó W  
ŁY C Z A K O W S K A  3. Tel. 82-61. -

Poleca meble lekarskie oraz dział san>b

pro-

W K£WS£RNI „LOUVRE“
am kabaretowy znów swemi silami arty-

am

zwraca uwagę całego Lwowa 
st.yeznemi jak:

T R IL B Y  DOR, premjowaua piękność Budapesztu,
R ID I RENE. urocza taneerka klasyczna,
Me. ST.EFENS, czarująca amerykanka w  produkcjach tanecznych, 
GERT i JONY STONY, światowej sławy duet taneczny, 
Mdemuasel BROKARD, pierwszrzedna subretka,
H. BOGDANOW, renom, tancerka charakterystyczna i w. inn. 

Początek programu codz. o godz. iOitO w.
Druga część programu w  barze po póło.

Za namową Dudy.
K R W AW E PORACHUNKI WIEJSKIE PRZED SĄDOM.

■  ■

Lwów, 6. .rmwca.
(?)'. Dn&a 13. flionpnia uh. r. było 

bardzo wesoło w  Dawidowie. Miiaino- 
wicśie jedani z tamtejszych .mieszkań
ców wydawał za mąż córkę. Na we- 
edu. z jaw ił się wszyscy dorodni mło
dzieńcy Dawidowa i po obfitej ó we
sołej zabawie, .zaflerapiioinoj wódką, do
szło naturalnie do sprzectżkń, a następ
nie do bófkL Jodem, z óbeenye-h ■pariób- 
ków niejaki Psotr Fedysryn 'pokłócił 
się ;ze swym komkunemt ,rn Walerjamem 
Hukiem. FW.ieważ w  izibłie nie chciał 
■wszczynać jbójkfi, wyszedł na dwór i 
czekał, aż Suk .opuści mieszkanie. Gdy 
izaiuważył Huka wychodlząceigo iz c:ha- 
ty, zriłńecSJ mu latarkę elektryczna 
w  oczy, a nartrpuae począł go bić ka- 
rmeniem po głowie i twarzy tak, że 
złamał mu k< ść nosową.

W  .pięć dmi po tym wypadku spot

kali sit Ftdyuzyn z  Hukiem. N a zapy
tań® Tkana !dlaczego go trzynastego
uerpuoa pobił, Fedyszyn wyciągnął 
nóż, cucąc przebić swego przeciwnika.

Huk atoli laską odpędził Fedy^TTua. 
Ten ostatni mie dał iza. w^ralnią, lecz 
wzią wszy soiboe dc pomocy Bronisława 
Dudę znowu napadł Huka i  za namo
wą Dudy strzedił do niego dwa razy 
z rewolweru, raniąc go ciężko w  rękę 
i pierś.

Wczoraj s)tajw.aiłii' obaj raaipawtra^y 
przed TrytbuTtałeim, któronm ip.rtzeiwod- 
mrezył radca Dworzak. Fadyistzyn bro- 
wił się tom, że strzelał w  obronią konie 
cznej. Tryrbum.aJł jednak obiromry taj niie 
prz\rjął do wiadOmoiścii li, zasądził Fe- 
dy  zy -a  na 5 miesięcy ciężkjego wię
zienia za ciężkie uszkodzeń’e olała, a 
Dudę na dwa miesiące. O.skaTiżal pro- 
kuma.tor Erynie wdecki, oskarżanych 
bronił adwiakait W^łOsayn, iposzkodu- 
gyanego zajstępował dr. Matkonrrki

Zbrodniczy osobnik
przed sądem tarnopolskim.

(Od naszego korespondenta.)

Taaajopon, w  marciu.
(]) WieTki© zaftintefreSowaraie w y 

wołała, w  miościłe irozprarwa przód są
dem przysięgłych, która iroeMgrała dię 
■na tle arastępających wyctearzeń:

■Dnia 8. fwmzaśn,ia 19120 Amna Kcś- 
oiuk ftóła iz 'Kfurmacc do Taa .uoipcda, by 
■zobaczyć ®ę ze  aw oją 18-letnią siostrą 
P 'g r ,  -.-łoiżącą. u  iMa-hwteny Thiumiiin. P o  
dirodize p rzystąp ił do niej

Złodziej padł trupem
PRZYCHWYCONY NA KRADZIEŻY.

(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, w  marciu.
W  Sorokach .adiamzył śię initeba- 

dziemny wypadek, który jest <pnzez 
■włościi.au rozmaiclią ' komon.towany. 
Miiainorwicie Tomasz Kośdtanyk, gospo
darz ,z Trybuch omdieic, pszychw “nouy 

przez gajowego w  lesóe 1/ Soro

kach na k rato  3Ży lirzewa... Gajowy 
zajął mu furę małaidiowajną. dirzKnviein, 
a Krtciainyk tak się tern przejął, że 
padł nagle buz ż-eśa na ziem'ę. Sek

cja sSwierdzdłą pęknięcie aorhi 70 
wzruszenia.

Samołiójsturo inlaienta
elektrowni miejskiej w Kołomyj;

(Telefonem  od naszego korę* rond~nta.)

Kołomyja, w  maircu.
•Wc-zoraj 'W nocy o godz. 11 raucH 

się pod pociąg pośpgenzny, zdążający 
ze Stanisławtowa do Kołomyji 30-ł®tca 
żnikaseut tut. elektrowni Liiijskiej, 
Stanisław BoboJsJ:. Śmierć luntripała 
momentalnie, a ciało nil ■ acrężtiwe^o 
poszarpane zrv,talo do nie^^^zuauia.

■Przy d!ar,ac.ie .zaialezio.no j-etwoiiwcir, 
c© nasuwa ipnzyipuiazcizoirĄic, że pierwat 
nie aam.iieir.zai ziaftrzieliić się i) dbpiero

Oikusiwa na Ue mat^ii^nlaiaiin
SĄ JEGO ZA W O D O W Ą  SPECJALNOŚCIĄ.

Lwó w, 6. marca.
T?' ,v wczorajszym  numerze poda

liśmy szczegółowe perypetje miłosne, 
■połącizone ;z oszustwem na tle matry- 
nronialnem p. Michała Dryla, zamie
szkałego przy ul. Podzamcze 11. Dzi
siaj możemy dodać, że p. Michał Dryl 
nieiylko od Marji Dziczek wyłudzi! pod 
pozerem małżeństwa 150 dolarów, ale 
■naciągnął także niejaką Paranię Bryn- 
das, zam. przy ul. Hoffmana 3. Jesz
cze w  roku 1927 Michał Dryl, jako jej 
narzeczony skradł przechowaną w łóż

ku gotówkę w  wysokości 1100 zl. —
Po ujawnieniu kradzieży Dryl przy
znał się przed Paran<ą Bryndas, że
zabrał gotówkę z łóżka, ponieważ po
trzebna moi była na niezbędne wydat
ki, związane ze ślubem. Przyrzekł, że 
w krótkim czasie zwróci jej pieniądze. 
Do dnia dzisiejszego jednak pieniędzy 
nie oddał, wobec czego zrozpaczona, 
porzucona narzeczona wygotowała na 
wiarołomnego D ryla doniesienie do po
licji

na widok pędzącego (pociągu amianał 
plan.

Powod.om saancibóijsittwa młodpgo 
człowieka ma być sprzeaiiowieirzeuie 
kwoty 2.300 złotych, pobranych od 
pła-tnlikóiw za światło eM atryczne.

jakiś człowiek, Mórym 'się ipóźniej o- 
kazał 52-lełuS W ladyuław Wie"girsz
,z Józofou^ki (pow. Zlbaraż) i izapy.tał 
się jej, czy nie poszłaby do gr. kat. 
księdza na służbę. Aninu Kościuk na 
tę propozycję siię nie ze jdziła, ale iza- 
ofiarowała mu na -tę posadę swoja 
siostrę Gigę, na co Wielgosz się zgo
dził. W  Tarnopio.iu Wielguaz poroziu- 
miiał się wiięc z Olgą KoścSuk i wśeczo- 
neirri tegoż dnia z nią raziflm udał’ siię 
do Fagrobeli (pod Tarnopolem), gdizio 
rzekomo miał czekać powyższy ksiądz 
z wozem na podwóuzu młyna. Natu
ralnie księdza amti woziu nie zastali. 
Wielgusz tłnmaceył, .że itemiże już ipo- 
jechaił i zapropnuow al O^dze, by poszła 
z ń  pićszó do r u  prze z las.

W  • tieislie W; ligusz najgl© ■ chw^mł 
Olgę KoeciiUik .za rękę, pucaągnął ją w  
leszczynę, • irizuciił ma ziiórndę i zagroził 
jej słowami: ,J>alj hressd, aho umf5rt‘'. 
Z poza kaftanika pnzeraiżonej dzikiw- 
czyny wą caągiiął tjej zawiniątko z 30 
złotymi i .zabrał, a  potem btddną 
dziiewctzyinę miowolał —  ii nc.iieikł.

Późnrej W  iejguisz ipmz-̂ z ipoikłję zo
stał wyśWizofloy i aresztowany.

Tlrąnbuinał 'przysięgłych ,pod iprae- 
wodlniicżwam radn-y GoztWonTkBugo za  
powyższy czyn i ńm y jeszcze fakt 
oszustwa <wy*«ły ma jaw Ł^ad r-ł zło
czyńcę za zbrodnię rabunku, zgwał
cenia i oszustwo na 3 lata więzienia.

Przy rozprawie osfeamżał prokura
tor dr. Wróbel, bronił ad w. Echmtd,

Z la n i  na m a i  u c z g u
ZA8ĄD3PNIE DWÓCH ZŁODZEEJI LWOWSKICH.

Lwów, 6. mamca.
(— ). Stefan Bołuhlko, lioaący Łat 

25, hydy ,robot;niik Browarów ti Maa-jan, 
Zadorożny, ikar-aary ;jiuż ,za kiradziieiże, 
wdaimaili eię lii. slycztraa d!o mieszia- 
»®a Mieczysława Langa pi-zy uil. Kor
deckiego, skąd skradli futro, czapkę, 
i buty, ogólnej wartości 2.500 sł. Obu 
wy-mioniionych na gotrącym uczyniku 
kradzieży nic złapano. Oskanżomo ikh 
tydko na skutek dianśwskańa KLteijake- 
go Józefa KucbauBiidego, który wliktoiiał
H.ohH>kę-;i Zadiorożnego, wychcidi/.ących 
z tobołami na pilicach z  readn< ód przy 
ul. Kordeckiego.

Wym.i©n;i©na stawaili: wczoraj przed 
Trybuinałem ipod przewodnictwom rad
cy Be®Daszewskiego. Oibaj wyparli śię 
■wiffiiî , HryłnimŁtł .Tedin-ak *^E «ja ł iznsflaa-

nfcai lobaiążając© Józefa Kucharskiego 
■do wriadomościi, zwłaszcza, że Mairjam 
Zadorażny karany był już kilkakrot- 
rje za tego modza^u wypadki i rkazał 
Marj. Zadaroinego na dwa i pół raku 
więzienia, a  Hofarbkę Stefana na rok.

Biroiniiłi dr. Sz. Weiss i dz. Weśnsaft.

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w 
skroniach, gorączce, zaparciu Aołca, ..y- 
miotach lub rozwolnieniu już ) 'dua 
szklanka naturalnej wody gorzkiej Pran- 
ciszka-Józefadziała pewnie, szybko i do, 
datnio. Poważni i ■'karze „pe.jaiuSci cho
rób żołądka stwierdzają, że przy prze
ładowaniu narządów trawienia przez je
dzenie .lub picie woda Franciszka-Józefa 
jest praw dziwem aoorodzu jstwem dla 
chorych. Żadać w  aptekach i dróg ryjach,

2131
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Naszyjnik żony Napoleona I.
SFÓR O AUTENTYCZNOŚĆ CEN NEJ PAMIĄTKI HISTORYCZNEJ.

ła  go sprzedać i  dlatego (przewiaziono

ZYGZAKI.

, C e n a  b u l e k  b e z  

z m i a n y ! ‘
Lw ów , 6. marca.

Gdy Richard Cobden w  r. 1837, dla ob. 
niżenia cen zboża założył: „Anti-Corn-
Lav,-League", był pewny, że zniesienie 
cła od importu zboża i wolny niem obrót, 
będzie z korzyścią nie tylko robotnika 
fabrycznego, ale i drobnego rolnika:

Tani chleb, tani robotnik, tanie bufy, 
tani dobrobyt i życie akurat jak w  raju. 
Agitacja za tą mrzonucą kosztowała Cob- 
dona cały jego znaczny majątek, a jego 
zwolenników ponad 8 m iijonów szylin
gów.

Miał tę jednak satysfakcję, że na jego 
stronę przeszli Peel, l>israeli i Pataier- 
ston, a szczęście, że nie dożył bankructwa 
swej teorji ekonomicznej.

I  my do niedawna wierzyliśmy, że ta
ni chieb, a mówmy dokładniej, tanie zbo
że obniży ceny innych produktów, tak 
rolnych jak i przemysłowych. Przekona
liśmy się jednak, że z przewidywaniami 
ekonomistów jest tak samo, jak z progno
zami meteorologów:

Barometr idzie w górę i zapowiada 
stałą pogodę, a doszcz leje, jak trzy dni 
przedtem, gdy barometr pokazywał co 
innego.

, Zwątpiwszy w skuteczność rad za
przysiężonych lekarzy dobrobytu punllcz- 
nego, ordynowaliśmy sobie rozmaite środ
ki domowe, według recept domorosłych 
i domochwwanych ekspertów pomyślności 
społecznej. Eksperymentowaliśmy z ma
gazynami zbożowymi, cenami maksymal
nymi, wywozem  i przywozem, pocieszali
śmy się kunsztownymi wykresami, zapo
minając, że i tu jesteśmy tylko plagiato
rami pzredw iekowych nowinkarzów.

Tak n. p. już za panowania cnotliwe
go chińskiego cesarza Shen-Tsunga (czy
taj: Max Govan‘ „A  History oi China“ |i 
—  socjalistyczny jego minister Wang- 
mgan-she w  r. 1089 pobudował olbrzymie 
elewatory zbożowe: „aby przyjść z pomo
cą robotnikom, aby ich bogacze n ie  po- 
żatli“  (dosłownie z kroniki chińslc-cj!) 
Ten sam minister wprowadził ceny ma
ksymalne na wszystkie towary i ścodki 
żywności i ,,skoleldywizował" ro-lnictwo, 
niczcm Stalin.

W  kilkanaście lat póśniej po'jłyka e- 
Konomiczna tego socjałistycznego m ini
stra zrobiła „p la jtę", bo życie w  Chinach, 
jak  i w ostatnich latach u nas, wbrew 
wszystkim wypraktj kowarym  łro rjom  i 
zteoryzowanyin praktykom, poszło wła
sną drogą, której ani nikt przewidzieć, 

ani retrosoktywnie wyjaśnić nie może: 
bo szarą jest teorja, a nie różową pra
ktyka ! .

My w Polsce próbowaliśmy eksportu, 
sprzedając żyto tanio do Niemiec, gdy one 
go nie potrzebov7ały. Potem, gdyśmy go 
sami potrzebowali, odkupywaliśmy to sa
m o drożej, mimo walki cłowej z Niemca
mi, bo via Gdańsk, lub Praga. Tak samo 
kupowaliśmy drogo zboże dla „rezerw 
zbożowych", a potem co nie zgniło, sprze 

.dał ze stratą p, Sr h wal be zagranicę. O- 
statecznie z tej spekulacji wzorowanej na 
Egipskim Józefie, pozostał nam deficyt 
kilkunastu m iijonów i p. SchwaJibe, prze
nosząc się do innego rezortu.

Trudno więc nie pisać satyry i nie re- 
hotać się kostycznie:

Za żyto płacą dziś w Bonszczowie i w 
Kopyczyńcach 16 zł., a za pszenicę 30, 
wbrew notowanym kursom giełdowym. 
W  ten sposób chłop za trzy cetnary żyta 
może sobie kupić parę butów. Zato we 
Lw ow ie chleb żytni kosztuje 42 gr., a 
pszenna mąika 67 gr., czyli dwa razy tyle, 
co rolnik dostaje za swój produkt. I  to 
jeszcze nie koniec rolnej m izerji, bo zbo
że spada sobie dalej wbrew wszystkim u- 
spokajaniom.

Tymczasem czytam wczoraj orędzie 
magistrackie: „Cena bułek bez zmiany". 
Konsument nie może konsumować, choć 
producent prawie dopłaca do produkcji.

P. l)evey  powiedział, że Ameryka 
patrzy na nas z otuchą. Nie dziwię się: 
kto ma do 900 miljaTdów złotych prze- 
wyżki W bilansie czynnym, może na na
sze życie gospodarcze patrzyć nie tylko 
z otuchą, ale nawet z politowaniem

W  tobie jednak ratunek polsika kobie
to! (tak radzi p. Devey!) Noś perkaliki 
łódzkie, bo Baszkiry i Turkomanowie ze
szli także na psy i nie mogą ich k^ipowto. 
Nie jęcz małodusznie, że „cena bułek jest 
bez zm iany", bo one nie zawierają wita-

Lwów, 6, marca.
<Jr) Między parnią Graham, żoną ar- 

chitakty w  Chicago a żoną a/ngioliskiego 
połkowniC.'';, 'IW^sanidA toczy saę spór 
o antei ityc z ux ? naszyjnika brybmio- 
we*o. I .jedna i druga ibwlierdail, że pa 
szy puk będący (W jej iposiaidamu był 

darem Na- o! sona 
d’a swojej żony Mairji Ludwiki, arcy- 
księżmieźki anUhrjacidcj. Gfuiajrował go 
jeó w  dniu urodzm. jedynaka, zna/nogo 
później pod ua/zwą iks. Reurh^tadt, 'bo- 
haJbera dramatu Roaramda: „Orlę".

Nat zyjmik sporządzono w  r. 1811, 
a k uratował on 374.000 złotych fran
ków, sumę więc, jak na owe czasy 
bardzo ;znaczr^ą. Przed1 wojną a/merą - 
kański miMijartder ofiaro/wał za na
szyli n/ik

8C3.000 dolarów.
Obecnie szacują go tylko ma 400.000 

dolaTÓw.
Klejnot po powrccic Marji Ludwiki 

do Wiednia i jej śmierci, poecstajł w 
rodzinie Habsburgów aż do naszych, 
czasów. Ostatnią jego właścicielką by
ła armdrs. Maija Teresa, ttóra żyje 
w W iein in  i ma łat 74. Ta postanowi-

Lwórw. 6. marca 

(—) Du pewnego agenta widowisko
wego w Berlinie, niejakiego Hansa 
Brfibla zgłosił się niedawno starszy 
mężczyzna, 47-letni krawiec Mełchjor 
Dietrich i oświadczył co następuje:

—  Od szeregu lat zajmuję się 

wiedzą okultystyczną.
Obecnie mogę się poszczycić lem, że 
osiągnąłem w  wielu dziedzinach do
skonałość, równą sławnym fakirom 
indnskim. Gotów jestem np. dać się 

żywcem
zakopać na przeciąg godziny. Przycho
dzę do pana, aby mu zaproponować 
zajęcie ąię techniczną stroną mego 
występu....

Agent, nie badając bliżej istot
nych kwałbakaoji f.aikiirsk:ch Dddtfcaioha, 
zgodził się na jego propozycję i zajął 
się urządzeniem tego „popisu"...

minów i ponieważ i tak nie stać cię na 
l-ll k uoŁ-oI

iw.

naszyjn/ Ir do Zairy* h/u. Stąd ofiar ewia- 
no go na sprzedaż kilka indyjskim ksią 
żętosm, ale ca oświadczyli. że 'mają 
dość swoich ipamiątkawycb i  cmniiiea- 
szycb fkoszfowm/ośćd.

W astatnich miesiącach' naszyjnik 
ufca/zał się wi Ameryce. Znalazł soe w  
ręOru prnłl -mnakwwej Towmsend, która 
wwa^pćła jako pelłnoanocniczka arcy- 
księżnej Marji Teresy i .przedłożyła od
powiednie dokumenty, upoważniające

Lwów, w  marcu.
(r) Naturalnie, że w  Ameryce i w  

Nowym Jorku, a jest nim „Chrysler 
Building", własność znanego fabry
kanta sami chodowego. Dom ma 68 
pięter, a szczyt jego zamyka kopuła 
wysokości 30 m. Kopułę zajmą lokaie 
klubowe, z Testauracją i  kawiarnią.

„Chrysler Bu-ilding" jest wyższa 
od wieży Eifla o 12 m., a materjał przy

I rzeczywiście wobec tłumów pu
bliczności ulokowano Dietricha w  tru- 1
mnae i

zagrzebano w  ziemi.
Gdy jednak po godzinie otwarto trum
nę —  nieszczęsny człowiek dawał już 
tylko słabe oznaki życia. Okazało się, 
że był to tylko manjak, nie' mający po
jęcia o wiedzy lakrrskiej...

Rodzina zmarłego wytoczyła Briihlo- 
wi proces, żądając ukarania go. Wpraw  
rtzie agent tłumaczył się, że działał w  
dabrej wierze, sad jednak uznał, że 
powinien on był ■+ rierdzić kwalifika
cje manjaka i skazał go na miesiąc 
więzienia.-

 o

■ ■ ■ ■ n n m n g H n i
N A  D E 8 L  A  h E.

ADWOKAT
Dr. S^mon Weiss
przeniósł kancelarie na ul. Ru- 
towbktogu I. 24. naprzeciw gmachu 

Skarbka.

■ » ■■■—  - .......  . - m i - j

ją dio pozbycia klejnotu.

Nagle zginął 
i ta zyjni’f i pułkownik z żoną. Za-
niepofcojema arcyksięima wysłała do 
Ameryki panią Eisenmengfcr i ta, w y 
nalazła zgiupę n jubilera K.' Uuara Ten 
oswadazył, ża .nasBiyjniilk nabył le
galnie, dotychczas jedniaik nie można 
stwierdzić, kto był jego sprzedawca 

Chwilowo niewiadomo nawet sta- 
nowcizo, czy Michel jest .w posiadaniu 
autentycznego napoleońskiego naszyj
nika, a policja nowojorska .zawezwała 
bawaącago w  Ameryce arcyfcsięcia Le- 
opoilda do oświadczania się w  toj za- 
gmatwanej aferze.

jego buduwie zużyty, waży 390.000 
ton, (39.000 wagonów). Spoczywa nie 
bezpośrednio na skalnym podkładzie, 
ale na t. zw. ołowianych „podusz
kach". Jest to, o ile chodzi o „drapa
cze chmur", pierwszy tego rodzaja 
eksperyment konstrukcyjny. Budowa 
olbrzyma poslępowała w  pioiunującem 
tempie.

Dnia 22 marca 1929 r. odstonięto 
w  głębinach skorupy ziem°kiej pod
ziemną skałę dla ustawienia na niej 
pierwszych bloków fundamentowych, 
a dnia 23 sierpnia tegoż roku, gotów 
iuż był stalowy szkielet 59 pięter, a ' 
równocześnie wypełniono go cegłą i 
betonem do 24-piętra. Największą trud 
nośoią przy budowie byi brak prze
strzeni do zamagazynowania materja- 
łów budowlanych: „Chrysler Buil-
ding“ wznosi, się bowiem przy .ednej 
z najruchliwszych ulic nowojorskich, 
w  sąsiedztwie „Mrall Street". Ponie
waż zaś na ulicy nie wolno było uło
żyć choćby jednej cegły, materjał bu
dowlany musiał iść wprost z wozów  
do rąk robotników. Gzas więc pracy 
każdej ręki ludzkiej, każdej maszyny, 
musiał być precyzyjnie obliczony. 
Każde 10-te piętru zajęte jest u yłącz
nie przez urządzenia maszynowe, dla 
dostawy wody, prądu elektrycznego, 
gorącej pary, do poruszania wind i 
wentylatorów. Trudność w dostarcze
niu-wody na najwyższe piętra usunię
to przez umieszczenie głównej pom
py i ^biernika w  podziemiach, skąd 
dopiero rozprowadza 3.ę ją po mniej
szych zbiornikach, urządzonych w  
każdeni 10 piętrze.

Ponieważ właścicielowi zależało, 
aby szczytowa kopuła pokryta była 
materiałem nie tylko ricpoi5 b jającym 
działaniu atmosfery, ale minie lśnią
cym w  promaeudach tonca użyto do 
tego stali chromowej z darni e oską ni
klu. Belki jednak konstrafcc.i kopuło
wej są drewniane, ale impregnowane 
płyrnem szŁłe m

W  .jCb^ysler Buókłing" zamieszka, 
względnie pracować będzie tyle mniej 
więcej ludzi, ile ma iriesz tańców, 
Sambor lub Inowrocław.

tEmmmmammmmammmmmmmm

t 
Nabożeństwo żałobne

za spokój dusz

Marli I, v. Świdzińskiej 
Ci. v, Rzepeckiej

i

Romana Sosina
zostanie odprawione w kościele kate
dralnym dnia 7. marco br. o godz. 839 
rano, w  drugą roezjneę śmierci, na które 
zapraszają

Dsieci i wnuki Zmarłej. 
2423 Zan- i córka Zmwiąpt

Z p&wodu Eikwidacji filji

M M

po cenach znacznie zniżonych, cięściewo

n iże j cen fab ry czn ych

DYWANY MftTERJE MEBLOWE
P(^TJE«Y KAPY
CHm iK i NARZUTY
DYWANY PERSKIE KOLORY i t. p.

W O L B f t Z Y H I N .  W Y B O A Z b

3 .  M -a Ja  7 .

Nieszcztsisr „fakit".
TRAGICZNA S3HERĆ H AM AK A .

(■);> rvciny nu sir. 1).

Cafe miasto w jednej kamienicy
DOM O 20.000 MIESZKAŃCĆW
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Spółka Akcyjna
dla swego oddziału we Lwowie

poszukuje
na kierownicze stanowisko pierwszorzędnego kupca ob-
znajomionego z organizacją handlową oraz aky izycją, władają
cego dokładnie językiem polskim i niemieckim, pierw

szeństwo z branży elektro-radjo-technicznej. 
Curriculum vitae wraz z świadectwami oraz fotografją prosimy 
kierować do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń, Lwów, Legjonów 1 

pod „Wysokie wynagrodzenie*.

Skargi na „Wagony sypialne"
N A LE ŻY  ZROBIĆ Z  TEM PO R ZĄD EK !

KRONIKĄ
/% M a R C A

n Czwartek
Kolety p.

LUłAKCJ A BEZ W  AUUNKOW O MAKU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. „

TE A TR  W IE L K I:
Czwartek, 6-go marca o godzinie 7.30 

„Skowronek" —  wznowienie.
Piątek, 7. marca o godz. 7.30 wiecz. 

„Baron cygański' —  zniżki ważne.
Sobota, 8-go marca o godzinie 3.0

„Staś lotnikiem " —  prem iera; przedsta
w ienie dla młodzieży szkolnej; ceny zni
żone.

Sobota, 8-go marca o godzinie 7.30
„Skowronek" — zniżki ważne.

TE A TR  M A Ł Y :
Czwartek, 6-go marca o godzinie 7.30 

„Św ięto kos" —  zniżki ważne.
Piątek, 7. marca o godz. 7.30 wiecz. 

„Św ięto kos" —  zniżki ważne.
■ Sobota, 8-go marca o godzinie 7.30

„Św ięto kos" — zniżki ważne.
*

REPERTUAR TE ATR U  „GONG".
Czwartek: „G dy czegoś kobieta za

pragnie" o godz. 7.30 i 9.30. Ceny 50 
proc. zniżone.

V
BIURO KONCERTOWE M. TU ERKA.
Piątek, 7. marca: X V III .  Mistrzowski 

Koncert abonamentowy —  A lfred  Hoehn, 
pianista.

Wtorek, 11. marca: The Utica Jubilee 
Singers — Murzyński zespół wokalny.

2350-3
★

REPERTUAR K INO TEATRÓ W :
APOLLO : „Skrzydlata Flota" z Ra-

monem Novarro — dźwiękowy.
CASINO: „Manolescu".
CHIM ERA: „Pat i Patachon jako ga

zeciarze".
COLOSSEUM: „Bohaierski patrol" i 

„F ig larze".
FATAM O RG A NA: „Sportowiec z mi

łości".
G R A Ż Y N A : „Gołębica".
K O PERN IK : Pieśń o Atamanie „W o ł

ga W ołga".
LE W : „Halka".
L U N A : „Fanfary miłości".
M A R YS IE Ń K A : Pieśń o Atamanie

W ołga W ołga".
O AZA : „Egzotyczna kochanka".
PA ŁA C E : .„Melodja serc". Film  dźwię 

kowy.
POLONJA: „R ex Teel w  przyrodzie".
PAN : „Dzwonnik z Notre Damę” .
P A S A Ż : „Ostatnie przygody Ta

rzana".
PROMIEŃ: „O jcze".
S LY LO W Y : Douglas Fairbanks,
U C IECH A: „Dzika miłość".

- U ~

Wiadonzości teatralne.
Dziś, w czwartek, dnia 6. bm. w Teatrze 

W ielk im  premjera „Skowronka", czaru
jącej operetki m istrza lekkiej muzyk11 
Lehara, która jakkolw iek była wystawio 
na przed kilku taty we Lwowie, jednak 
obecnie otrzyma nową obsadę, nową in
scenizację i nowe dekoracje, wobec czego 
przedstawienie dzisiejsze nosić będzie 
charakter prem jowy. Pole do popisu w 
„Skowronku" znajdą pp. M. Tatrzański, 
który w roli djiadka da prawdziwy m aj
stersztyk gry aktorskiej. M. Wawrziko- 
wicz, znakomity tenor operetki warszaw
skiej, Stadnikówna, młodziutka utalento
wana artystka, oraz Kulczycka, Brzeska, 
Kulig-owski, Smidt i inni. P izy  pulpicie 
dyrygenckim zawsze niezawodny p. Sere- 
dyński. Pomysłowe tańce układu p. Fali
szewskiego wprowadzą duże urozmaice
nie. Dzisiejsza premjera dla w ielbicieli 
lekkiej muzyki zapowiada się niezwykle 
atrakcyjnie.

Nowość dla naszych milusińskich. Dla 
dziieci odbędzie się w  soboti dnia 8. bm. 
popołudniu o godz. 3.30 w Teatrze W ie l
kim premjera czarującej bajki Remusa 
(pod tym pseudonimem ukrywa się jeden 
z pedagogów literatów) pod tytułem 
„Staś lotnikiem ' czyli „H istoria lalek". 
Nowość ta będzie wystawiona pierwszo
rzędnie. Obsadę stanowią doskonałe siły 
naszej korni dji z pp.: Sławińską, Dobrzań 
ską, Strzeleckim, Ratschką na czele, oraz 
baletu, p. Dobieeki, niedawno zaangażo
wany artysta londyńskiego tanecznego ze
społu, odtworzy tytułową rolę Stasia. W

Lwów, 6. marca.
Instytucja „Wagonów sypialnych" 

w Polsce nie cieszy się nadmierną po 
pularnością, ani uznaniem ze strony 
opinji publicznej. Często dochodzą 
nas sikargi na niesumienną obsługę 
i brak należytego odnoszenia się do 
klijentów. Znaną jest również sprawa 
uporu, z jakim T-wo ifco sprzeciwia się 
wprowadzeniu na nasze Im je wago
nów krajowego wyroLu, taryfując za 
wszelką cenę i oczywdśeie nie bez ja
kiegoś wyrachowania, często zniszezo 
ne wozy firm *agraniczyneh. Ostatnio 
donosi nam jeden z Czytelników o 
fakcie, godnym zanotowania.

Czytelnik ów, jadąc z Warszawy  
do Lwowa, udał się do warszawskiej 
agencji tego konsorcjum o wydanie 
mu biletu sypialnego. Otrzymał od
powiedź, że bilet zostanie mu sprze-

roli cygana znajdzie pole do popisu p. 
Hilsenradt, którego ładny głos zwrócił u- 
wagę lwowskiej prasy w „Baronie cygań
skim". Liczne efekty sceniczne jak np. 
wzlot aeroplanu wprowadzą w  zachwyt 
młodocianych widzów. P. Romanowski, 
baletmistrz Królewskiej Opery w  Bukare
szcie przygotowuje nowe tańce, a p. Balk 
maluje pomysłowe dekoracje. Prześliczne 
to przedstawienie powtórzone będzie w 
niedzielę, dnia 9. bm. popołudniu, ku u- 
ciesze całej dziatwy Lwowa.

Urocza primabalerina naszej sceny, p. 
Dobiecka, była artystka Opery Królew 
skiej w  Bukareszcie, która uległa wypad
kowi zwichnięcia nogi na trzeciean przed
stawieniu baletu „Szeherezada", wraca 
do zdrowia i będzie mogła wystąpić w po 
pisowyoh swych rolach w  malowniczym 
obrazku „Postó j kaw alerji" i w  pięknej 
pantomimę baletowej „Szeherezada', z * 
muzyką słynnego kompozytora Rymskie- 
go-Korsakowa. Zachwycający ten w ie
czór baletowy, który został entuzjastycz
nie przyjęty przez lwowską publiczność i 
bardzo "orące pochwały z , skał w  prasie 
lwowskiej, wraz z powrotem  do zdrowia 
p. Dobiedkiej wraca na afisz w  niedzielę, 
dnia 9. bm. wieczorem w Teatrze W ie l
kim.

’*
Ostatni dzień rewji „Gdy kobieta cze. 

go zapragnie" we czwartek po cenach 60 
proc. zniżonych. W  piątek 7. maTca pre- 
mjera najnowszej ręw ji „T u  znajdziesz 
męża". Rewja ta będzie jedną z najle
pszych z nader urozmaironym wysoce ar- 
tystycznem programem. Udział biorą 
wszyscy artyści „Gongu" i cały balet. Co
dziennie dwa przedstawienia.

r
Z  muzyki. Recital fortepianowy A l

freda Hoehna odbędzie się jutro, w pią
tek. Artysta ten należy obecnie do naj
znakomitszych pian stów współczesnych. 
Ostatni jego koncert we Lw ow ie, z uma 
22. paźdżiei oR-a 1929 był dla świata mu
zycznego niezwykła rewelacją i obudził 
ogólny zachwyt, Pisze o artyście m. i- 
Proif. Niewiadomski: „Siła młodzieńcza.

dany, o tyle tylko, o ile równocześnie 
,w tej samej agencji zakupiony zosta
nie bilet na przejazd koleją.

Żądanie to, niczem nie uzasadnio
ne, bo nilkt nie ma obowiązku fcupo- 
w tniia biletu w  miejscu narzucoiiem 
mu, zresztą łatwo da się wy! tłuma
czyć: agencja pobiera znaczny pro
cent prowizji, ad sprzedanych biletów  
kolejowyi h. A le  z tego n ie wynika je
szcze, aby obywatela zmuszać do u- 
szczuplania dochodów państwowych 
na rzecz przedsiębiorstwa obcego i 
mezwiązanego z krajem naszem ni- 
czem, prócz eksploatowania zysków.

Sądzimy, że powołane czynniki ko 
lejowe powinny zająć się tym wy
padkiem niewątpliwego nadużycia 
i pouczyć „Wagony sypialne" o grani
cach dopuszcza'nego postępowania.

leży przedewszystkiem w  przepysznym 
talencie odtwórczym Hoehna. Pianistę w  
tym stopniu interesującego spotyka się 
niezm iernie rzadko, należy on do zjawisk 
fenomenalnych".

*
The R crellers Utica Jubilee Singers, 

słynni czarni śpiewacy amerykańscy, któ
rych występy w  stołecznych miastach Eu
ropy należą do największych sensacji, 
wystąpią we Lw ow ie z jedynym koncer
tem we wtorek, 11. bm.

— o —  }

Z Un i  ersyłetu |
J. K. w e Lwowie.

Lwów, 6. ,marca.
W  miesiącu lutym otrzymali na 

Uniwersytecie Jana Kazimierza stopień 
doktora praw:

Podgórski Tadeusz Todem ze Zło
czowa, .Schwarz Jakób ze Sygniówki, 
Weryński Jan z Mielca, Stolzenherg 
LeopoM ze Lwowa i Scbmeterling rec- 
te Bochan Abraham z Krów inki.

Sop.rń doktora medycyny1: Oroński 
Włodzimierz ze Sanoka, Szolin Cze
sław ze Stanisławowa, Kądzielewska 
Eleonora z Wygnanki, Schepper Re- 
chel z Rrzeża.n, Ciepły Konstanty ze 
Sanoka, Kahlenberg Leon z  Choro9t- 
kr»wa, Lew  Aleksander z Jazowa Sta
rego, Dzioba Andrzej z Rudy, Grocho- 
wa.lski Feliks z Kijowa, Małecki Ta
deusz z Krukienic i Meschel Helena z 
Jarosławia.

Stopień doktora filozofii: Tołpa Sta
nisław z Rudy, Lutman Tadeusz ze 
Lwowa, Łańcucki Eraizm ze Lwowa, 
Bund Serafina ze Lwowa, Weisberg 
Ella z Werbiąża Niżnego i Rei ter Jerzy 
ze Lwowa,

i

DLACZEGO?
Dlaczego radjo lwowskie trans

mituje najnudniejsze programy z 
W arszawy a o ile zacznie się numer 
bardziej zajmujący, to się go przery
wa „z powodów technicznych"?

*
Dlaczego Magisi rat m. Lwowa nie

u rz ą d z i. usunięcia zawalonej jeszcze 
wskutek zeszłorocznej nawały śnież
nej srtarej rudery przy ul. Leśnej I. i ,  
u wylotu ul. Kubkowej?

*
Dlaczego nic się nie robi dla upo 

rządkowauia dragi Wułecfciej. wsku 
tek czego mieszkańcy tej ulicy toną 
po pas w  błocie?

P, Hoeflćngerówna
królowę karnawału we Lwuwie.

L w ',  6. marca.

t?j. Koniec SaimajwtaBu uiwńeńczyDo 
Kalsymo i Kato tóter.-artysl. yioana we 
Lwowie wielkim hallem, na którym 
zgodnie iz zaipowfedlaią ifctąpilf wybór 
królowej kazmawJta na toik 1930! Im
prezy Kasyna i K^Ła Mtor.-arifc. we 
Lwawiie cieszą się zawsze wielikiem 
wzięciem wśród sifer mntdigenieói' lwow
skiej, ale ostatni bat zrćanał wggyatkłe 
dotychczasowe. Szereg pśerwSzaraęd!- 
ąy jS  toalet, wyborowa muzyka, ocho
cza .zabawia, zltożyły się .na 'Uśtwaie'niie- 
indo tej ostatniej w  tym roku imprezy 
fcamaiwaławofi. Nic taż dtejwnwgo, że 
zabawa pnziacJąignęJia się dio białego 
ramka. Wybór królowej karnawału od
był się przy pomory kartek db głoso
wania, dodaw amydh dlo W etów  wsttę- 

,pu. Przygniatającą większością gło
sów została wyiBaiaftą .p. Kryatyua HM- 
lingerówma, czatowa kamdydlatka ma 
■mdiss Pókmję'. WSe jkrólową izośkaia 
p. Iza Niemcam, HI a. Huragiamowe o- 
klasikSi towanzyszyły ternu .̂ nbociowiii. 
Pnę Haffeigerówiiię w Śród tuszu, m u
zy kii i oklasków wprowadzono na o- 
stradę, gdizie prezes Kiasycna dr. Hój- 
■nacki w ręczył jej olllbrzytmiią wdązami- 
kę kwiatów, y fianowuną pnzez Wydział 
Kasyna,

o ■■■

Wstrzymanie komunika
cji kolejowej.

Lwów, 6. mairca.
Okręgowa Dyrekcja koleji państwo

wych we Lwowie komunikuje:
Z dniem 8 marca br. wstrzymuje 

■się w  okręgu Dyrekcji kolejowej we 
Lwowie bieg następujących pociągów 
pasażerskich'.

1) na linji Rawa Ruska —  Lwów  
(odcinek Lwów— Żółkiew) pociągi Nr. 
21315 i  2816, izaś na odcinku Lwów - 
Brzuchowice pociągi Nr. 22A5 i 2247.

2) na linji Jarosław —  Sokal na 
odcinku Rawa Ruska —  Foka! pociągi 
Nr. 1421 i 1422.

3) na linji Lwów  —  Ł aw  oczne na 
odcinku Lw ów  —  Skniłów pociągi Nr. 
1730 i 1734.

4) na linji Tarnopol —  2 baraż po
ciągi Nr. 2783 L 2778.

 o— —-

Z  miasta.
Mianowania w kolejnictwie. Mmieter

Kon nnikacji zamianował inż. Jóseta 
Swobodę referendarza k. p. w  oddriate 
mechanicznym, star. referendarzem w  VI 
grupie uposażenia i uaczełnikiem paro
wozowni gli we Lwowie i mgr. praw W il 
belma Mallego, referendarza wydziału o- 
sobowego Dyrekcji we Lwowie, star. re
ferendarzem i kierowjikiem grapy w  VI 
stopeiu uposażenia tejże Dyrekcji

RfflHMBI MMMMM
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CO MÓWI NEMO.

Przedwiośnie.
0 ( ZEMŚ JUŻ MÓWI NAM GRA OBŁOKÓW
1 PT A K I, KTÓRE POD OKNEM  D Zw G friĄ .
DZIŚ JUŻ UCZUŁEM POD M OJA DŁONIĄ 
W GAŁĄZCE WIŚNI KRĄŻENIE SOKÓW.
COŚ SIĘ W NATURZE CAŁEJ ROZTBLA,
JAK PIERŚ DZIEWCZĘCIA ZE ŚNIEGÓW BIELI. 
DZISIAJ W POŁUDNIE Z MOJEGO ULA 
NA PIERWSZY OBLOT WZNIÓSŁ SIĘ RÓJ PSZCZELI.
CO RANA ZIEMIA TONIE W JASNOŚCIACH,
(X) NOCY NIEBO NIŻEJ SIĘ CHYLI.
WIOSNĘ UCZUŁEM DZIŚ W STARACH KOaCIACH, . 
A TEN BAROMETR NIGDY NIE MYLI.

inSerawiM  a n t  kim. J a r t t l i t i o
OBCIĄŻAJĄ W Y B IT N J  BACHRACHA,

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Żądajcie wszędzie!
Najzdrowsza zawierającą w itam iny

„ O R A N Ż A D Ę * 1
Wyrobu fabryld wody sodowej

„ K O T W I C A "
Żądajcie wszędzie!
   ------------------------.--------— I

Uroczystość rozdanie odznak K. M. P.
S. P. W  niedzielę, 3. bm. w  salach szkol
nych Państwowej Szkoły Przemysłowej 
odbyła się uroczystość rozdania odznak 
„K oła  Muzycznego Państwowej Szkoły 
Przem ysłowej", zaprojektowanych i w y 
konanych w szkole. Po produkcjach mu- 
zykalno-wokalnych (m. i. orkiestra P. 
Sz. P. odegrała z towarzyszeniem chóru 
Nowowiejskiego „Hym n na wejście woj ;k 
polskich do Torunia"), nastąpiły prze
mówienia: prezesa Koła muzycznego P. 
Sz. P., -ucznia J. Senyci, dyrektora Za
kładu i'nż. K. Fiłasiewicza, uczeriicy pny 
Kasprowiezówny, oraz reprezentantów 
Bratnich Pomocy poszczególnych wydzia
łów  uczniów Zachodnego, Brandta i Wo- 
dzinowskiego. Zakończył śpiew solowy 
ucznia Z. Hunieckiego oraz dalsze pro
dukcje orkiestry pod kierownictwem jej 
organizatora i twórcy prof. inż. Jana Na
wrockiego. Popołudniu odbyło się w sali 
„G w iazdy" skromne śniadanie wspólne. 
W  czasie śniadania przemawiali pp. dyr. 
inż. K. Filasiew icz i inż. J. Nawrocki. 
.Wydano „Jednodniówkę" okolicznościo
wą, ilustrowaną obficie rysunkami ucz
niów Wydziału Przemysłu Artystycznego 
i Sztuk Zdobniczych.

Z „Odrodzenia". Dnia 20. ub. m. zo
stał wygłoszony w sali Czytelni Kat. przy 
ul. Piekarskiej 1. 28 na zebraniu S. K. 
M. A. ..Odrodzenie" referat Prof. Leo
polda Caro pt. „Co to jest solidaryzm". 
Po zdefiniowaniu solidaryzmu jako ta
kiego, prof. Caro w  referacie swym w y 
kazał jak bardzo potrzebny do rozwoju 
i potęgi państwa (szczególnie na polu 
przemysłu i handlu) jest solidaryzm. Sain 
jednak kierunek ten nie wystarcza — 
musi być oparty na ideologji chrześci
jańskiej, solidaryzm bowiem chrześci
jański, pragnie wynaleść formę współży
cia iudzi, a tem samem stwarza zdrowe 
i silnie -skoordynowane społeczeństwo 
katolickie, będzie fundamentem praw 
dziw ie wielkich i potężnych państw. Po 
referacie żywa dyskusja. Obecnych osób 
90. W  piątek, dnia 7. bm. pan Dr. Inż. 
Stanisław' Bieńkowski wygłosi referat pt. 
„Marność pracy".

Miejski W ydział Zdrowia, przestrzega 
publiczność przed stykaniem się z lud
nością gmin zakażonych i zwraca uwagę, 
że nabywanie u nich artykułów spożyw
czych może pośredniczyć w  zakażeniu 
się. Mleka z tych miejscowości używać 
tylko po przegotowaniu.

Choroby zakaźne w okolicy Lwowa. 
Starostwa sąsiednie stw ierdziły w ostat
nich tygodniach: Płonicę: (Starostwo
Lw ów ) Czyżki 8, Zamarstynów 7, Sy- 
gniówka mała 2, Lesienice 1, K leparów 
1, Zboiska 1, Sołonka mała 1, (Staro
stwo Gródek .Jagieł.) Gródek .Jag. 1, 
Mszana t. Błonicę: (Star. Lw ów ) Do
brzany 3, Zamarstynów 1, Zniesienie 1. 
Tyfus brzuszny: (Star. Lw ów ) w  Horba- 
czach 5 zachorowań. Odrę (Star.. Lw ów ) 
Dobrzany 54, Zamarstynów 39. (Star. 
Gródek Jag.) W ielkopole 1.

— * —  

K o m u n i k a t y .

. Posiedzenie Rady Przybocznej Komi
sarza Rządu odbędz>e się w  czwartek, 6. 
bm. o godz. 19- tej. Na1 porządku dzien
nym szereg uchwał drugich, następnie 
sprawa przyznania ulg płatnikom danin 
komunalnych, ze względu na dzisiejszą 
depresję gospodarczą, sprawa wydzierża
wienia gruntu m iejskiego Spółce Akcyj
nej „Polskie Radjo", sprawa przeprowa
dzenia przeróbek i urządzeń świetlnych 
w  Teatrze W ielk im  i kilka Innych.

Zaprzysiężenie opiekunów społecz
nych. W  piątek, 7.' bm.' ó godz. 13-tej za
stępca Kom. Rządu r. Frankowski od
bierze przyrzeczenie od mianowanych 
przez Radę przyboczną opiekunów spo
łecznych, okręgowych i obwodowych. 
Uroczystość odbędzie się w sali Rady 
m iejskiej. Po złożeniu przyrzeczenia o- 
.piękunowie podejmą dekrety, oznaki, le 
gitymacje, oraz instrukcje, dla opiekunów 
społecznych. PP. Opiekunowie zechcą 
przynieść ze sobą fotograiję bez kartonu, 
celem naklejenia jej na legitymacjach.

.„Wierzenia religijne Chińczyków". 
Pod tym tytułem wygłosi dziś, w czwar
tek, 6. bm. o godz. 19-tej w sali Kóper-

'Warszawa, 5. mainea. (st). Dzitś w  
sprawie Bachiaoha zazinatwał kum. Ja
rociński, órcgozesny naczelnik urzędu 
śledczego w Łomży. Kom. Jarociński
maitlkinąj: sii-ę rua sprawę ifatozerzy idziię- 
tó zeznaniom b. powtenmkowepo Dzie- 
niszewskiego, (który iwyibiieirattą>o się do 
Ameryki, padli ofiiairą. bandy fałszerzy 
i po powrocie Ido Łomży pertraktował 
z nami o zwrot straconych paemędzy.

■Kom. Jąrociństki lidąie za  niamii u- 
-sbalonemi; praez poszkodowanego, tra
fił do Warszawy do mieszkania Sta- 
ąh,owakiego, gdzie w  Ęzaąic retwizji o- 
'dt/hra>ł pnz -̂paidikiowto 'telefon od yadiniego 
z człcmkńw baimdy we Lwowie. Rariia- 
jąc poszkodowanych emógraiiitóiw,

nika, gmach nowy Uniwersytetu (ul 
Marszałkowska 1. 1.), drugi z cyklu swo
ich wykładów o misjach na Dalekim 
Wschodzie O. Gerard Piotrowski z Char- 
bina, administrator Apostolski i- wika 
rjusz gener. Syberji.

„W artość życia i szczęście". Na ten 
ważny, ciekawy i fascynujący temat w 
niedzielę dn. 9. b. m. w sali Izby przemy
słowo-handlowej, ul. Boularda 5, o godz. 
6 wieczorem, wygłosi p. Aleksander 
Buczko, .odczyt.

Tydzień Pomorski we 1 wowie. Sekcja 
Prelegentów Tygodnia Pomorskiego we 
Lw ow ie zwraca się z uprzejmą prośbą do 
P. T. Towarzystw i Organizacyj m. L w o
wa, by w  czasie od- 9 do 16 marca urzą
dziły w swoich środowiskach odpowiid- 
nie w ieczory poświęcone specjalnie Po
morzu i polskiemu morzu.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. P o
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 7. 
marca 1930, o godz. 6 wiecz. w sali P o 
likliniki, ul. Lindego z następującym po
rządkiem dziennym: 1) Dr. T. Falk ie
wicz: Dwa rzadsze przypadki lężyczki
(pokaz), 2) Do. St. Legeżyński: O psit- 
takosie (wykład).

Polskie Towarzystwo Filologiczne 
(Koło Lw ow skie). Posiedzenie naukowe 
odbędzie się 7. bm. o godz 18-tej, w sali 
IV  na 1. p. w  Uniwersytecie, przy ulicy 
Marszałkowskiej 1. 1. Odczyt wygłosi:
1) Prof. St. W itkowski: „Sądy o Home
rze w  Polsce na przełomie 18. i 19. w ie
ku "; 2) Dr. A. Rapaport: „Zapatrywanie 
Ryszarda Heinzego na powody wielkości 
Rzymu".

Małopolskie Towarzystwo Lekarzy 
weterynaryjnych. Posiedzenie naukowe 
odbędzie się dn. 8. bm. o godz. 18 w 11. 
sali wykładowej Akademji medyc. weter. 
(ul. Kochanowskiego, 1. 61, parter). 1) 
Prof. Dr. Janowski: „Analiza  botaniczna 
paszy jako czynnik pomocniczy przy roz
poznawaniu chorób zw ierząt". 2) Doc. 
Dr Legeżyński: „O etjologji psittakozy" 
(choroby papuziej).

Zarząd Koła T. S. L. im. A. Mickie
wicza we Lw ew ie, ul. Lwowskich Dzieci 
8. 1. p. urządza 9. bm. o godz. 10 przed 
południem dla swych członków i miesz
kańców dzielnicy Vl. m. Lwowa zbioro
wą wycieczkę do Muzeum im. J. Sobie
skiego, Rynek 6. celem zwiedzenia tego 
historycznego zabytku.

śwrarMc stw ttrzył 9obie całokształt or
ganizacji i posiadł nazwiska wszyst
kich jej członków. Utwiaigę kom. Jaro
cińskiego awróciiił Lafcl, że urząd śled
czy jesit izamterelaawaoiy iw: tej spraiwie 
i  ostańca fałszerzy, nawet w pewnej 
mit ze z nimi współdziała. Swliaddk 
'luaibkmął siię na ibe- rewelacje w  związku 
z ustaleniem, iż .nielkltóre paszporty, 
kitor-e aniaijdiciwialły się juiż w  uinzędiztó 
śtódiczyim, wróciły stamtąd do fałsze
rzy, Fonadito kom. J *ix, Arki uzyskał 
3 g j|ię na przejrzenie zamelduj ira a, zło
żonych przez emigrantów, prizyczBm 
ujsibaM, że tzeznainia tób w protokołach 
są. przekręcone.

Z Katolickiego Związku Polek, u\.
Rutowskiego 13. „O uniwersytetach ka
tolickich" odczyt ks. prof. Cichowskiego. 
odbędzie się d. 7. bm piątek o godz. 5 
popoł. Wstęp wolny — goście mile w i
dziani.

Na dochód ochronki „Rodziny Siero
cej" w  czwartek d. 6. hm. o godz. 6 po
pal. w  sali Inslytutu Technologicznego, 
przy ul. Boularda odbędzie się odczyt 
urozmaicony przeźroczami pt. „Św. Frań 
iszelc z Assyżu". Odczyt ten z cyklu od

czytów religijnych, wygłoszonych we 
Francji, wypow ie znana działaczka spo
łeczna odznaczona przez Ojca św. ordo 
rem (pro Ecclesie o Pontifice) b. posłan
ka Wanda Ładzina. B ilety w  cenie od 50 
ur. do 3 zł. do nabycia w  sklepie „D eli- 
■e“ , pi. Marjacki 10. (Kasa teatrów miej- 
kich) i przy wejściu na salę.

Wśród młodzieży demokratycznej, W 
czwartek C. bm. o godz. 19 wygłosi w  lo 
kalu przy ul. Sykstuskiej 43. prawy par- 
ler senjor p. inż. Seweryn Dietze odczyt 
pt. „Z  zagadnień ustrojowych". Obecność 
wszystkich kol. pożądana. Goście mile 
widziani.

Kronika policurna.
(? ) Włamania i kradzieże. Paweł Ga

jewski, profesor zam. przy ul. Snopkow- 
skiej 47, doniósł wczoraj policji, że wczo
raj około godziny jedenastej nieznani 
sprawcy dostali się do pracowni Szkoły 
przemysłowej i skradli sukienkę z ko
ronkami oraz U  sztuk kombinacyj dam
skich wartości około 400 zł. — Do skle
pu „Szatnia" przy ul. Piekarskiej 8, w ła
mali sre po wyrwaniu kraty jacyś nie
znani złodzieje i skradli z podręcznej ka
sy gotówkę 37 zł. 60 gr. Co skradziono 
więcej, tego kierowniczka sktópu p. A- 
dela Markus nie mogła zapodać. —  Wczo 
raj doniósł policji Bernard Jarim, że w 
nocy z 2. na; 3. bm. nieznany sprawca 
dostał się na budowę przy ul. Potockie
go 1. 18 i skradł rozmaite narzędzia in- 
stalatorskie ao gazów i wodociągów, oraz 
rozmaite rzeczy wartości około 400 zł.

(? ) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Teodora Hala- 
szyna za kradzież broszki złotej, wysa
dzanej na szkodę Jadwigi Ostrowskiej, 
Jana Dumę i Markusa Klarfelda za k 'a- 
dzież gotowki 22 zł. na szkodę Marji Ko- 
szeb, Michała Sekułę za kradzież kwoty 
4 zł. z kieszeni Zofji Mykietyn, Wasyla

Szczura za kradzież skrzyni na szkodę 
Izaka Zeidelfraua, Grzegorza Kolodąbca, 
za krddzież 15 kg. mięsa na szkodę p o 
znanego właściciela, N. Andruszczyszyna 
za kradzież w ęgla z przejeżdżających 
wozów, Kazim ierza Chudzika, jako po
szukiwanego za kradzież, Piotra Ko- 
wałkę i W ładysława Sodomę za włóczę
gostwo, Edwarda Langera za uchylanie 
się od przeglądu wojskowego, Józefa 
Fellera za włóczeaostwo, oraz Katarzynę 
Józków, Dorotę Bacz r Józefa Staniszew
skiego, wszystkich jako podejrzanych o 
kradzież na szkodę Norberta Krygiera, 
przy ul. Janowskiej 74.

(?)Wczoraj w  godzinach przedpołu
dniowych doniósł policji P iotr Czarnecki, 
woźnica zam. w Sichnwie, że na ul. Nowy 
Świat wóz tramwajowy, jadący z ul. Po
tockiego, Nr. 147, zderzył się z jego wo
zem, niszcząc go zupełnie i wyrządzając 
mu szkodę około 700 zł.

(?) Straż pożarna interwenjnw.ała 
wczoraj przy ul. Wojciecha 26, w  real
ności Towarz. „Ochrony Dziecka", gdzie 
na strychu zapaliła się słoma. Ogień w 
krótkim czasie ugaszono. Strata była nie
znaczna

Emerytowany wiceprokurator ■ 
Sądu okręg.

A lo j z y  G u r t  Jer
otworzył kancelarję obrony karnej 
we Lwowie przy ui. Kochanowskiego 8

o *  *

TRENCHCOATY najnowsze i pierw 
szorzędne po przystępnych cenach pole
ca Marjan Karoliński, konfekcja męska 
Lwów, Rutowskiego 7. (naprz. Katedry).

2025- ?

Grypę, kaszel i bronchit uleczysz sy-
stematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana" i  „Józefiny". Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena" i „Wanda". 
Do ha Bycia w aptekach i składać 1 aptecz
nych. 914-30

DRUGA JOSMA SELIM W E LW O 
W IE! W  kawiarni „W arszaw a" wystę
puje obecnie pieśniarka INGE LYNŃ, 
niepospolita artystka, godna błyszczeć 
równie świetnie na scenach wielkich te
atrów, jak na deskach kabaretu.

Głos je j bardzo miły i niezwykły tem
perament sceniczny zapewniły INGE 
LYNN  stałe engagement w  wielkich tea
trach. Między innemi zdobyła ona sobie 
ogromny sukces jako Nadja Nadjakowska 
w  operetce „O rłów ". Nic w ięc dziwnego, 
że występy INGE LYNN  ściągają do ka
wiarni „W arszaw a" tłumy publiczności, 
pragnącej upoić się czarem piosenek po
danych w sposób wysoce Artystyczny.

Atrakcją kawiarni „W arszaw a" jest 
obecnie również Trio mulatów PICCA- 
NIES, a dwa balety uzupełniają program 
arcymiłych wieczorów.

— * —
Ze srebrnego ekranu. Kinoteatry 

KOPERNIK - M ARYS IEŃ KA wyświetla
ją obecnie najwspanialsze arcydzieło re
żyserii W . TURZAŃSKIEGO pt. „P ieśń 
o Atamanie" W OŁGA, WOŁGA... zakro
jone na olbrzymią niespotykaną dotąd 
skalę. Fantastyczna jak bajka historja o 
kozackim atamanie Sumnym, który wo
jował z carami, a uległ miłości ku per
skiej księżniczce. Rzecz sama rozgrywa 
się na rozlewnej jak życie kozackiej 
W OŁDZE, na mnrzu Kaspijskiein i na 
dworze perskiego szacha. W  roli n ieo
kiełzanego kozaka AD ALB ERT von 
SOHLETTOW. Świetnie sekundują L I
L IA N  H ALL-D AV IS , jako księżniczka 
perska i RUDOLF K LE IN  ROGGE, w 
roli wschodniego dyplomaty. Wystawa i 
rozmach wykonania przerastają wszystko 
dotąd widziane, jednem słowem, jest to 
największe arcydzieło o niebywałym na
kładzie kosztów i pracy.

Nie potrzeba dodawać, że zwiększona 
orkiestra i odpowiednia ilustracja mu
zyczna podnosi nastrój i dają widzowi 
przez parę godzin w ie le  niepoślednimi 
wzruszeń artystycznych. Film zasłużył 
sobie rzetelnie na duże powodzenie.

Do litościwych serc swraea się a bła
galną prośbą o pomoc wdowa po inży
nierze, chora kaleka, znajdując^ się po 
nader ciężkiej operacji w  skrajne] nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob
nych dzieci. Za czyn sz* chętny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przi ‘maje ad
ministracja „O a^ .iy  Porannej" dla „W dą 
wy po inżynierze". (BUtwiv adres znany 
lest redakcji).

 0----
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Dru ji Jisf otwarty
do P. Ireny ŁaJosiównaj.

Lwów, 6. marca.
Pozwoli Pani, że Bron to Itędzic się 

bronić bronią Pani, w męskich rękach 
broń ta będzie sz' bka i wytworna, zada
wać będzie jednak e.ęcia powierzchowne, 
meboiesne i będzie unikać ciosu cięższe
go n. p; w serce: raczej sztuka dla sztuki 
albo trennig.

A więc luźnie podsłuchane i podpatrzo
ne niedyskrecje balowe, ani w jednym wy 
padku nie złapały mię in flagranti, mimo 
najszczerszej chęci ze strony Pan „iw . 
flagrantowania" mnie. A tyle było m ożli
wości, przecież, jak Pani wiadomo ze sce
ny i z życia, każdy człowiek jest ułomny. 
Zawiodła mię Pani. To jest mój zawód. 
Niech mię Pani jednak m ylnie nie zrozu
mie, bo nie jest moim zawedem kogoś za
wodzić, ani leż „być ułomnym", nie jest 
moim zawodem (muszę kwestję jasno sta
wiać). Na skutek tego chybionego ciosu 
nie mogę się zarumienić (jak się to wogóle 
robi, już dawno zapomniałem), ani -nie 
mam powodu spuszczać oczy, lecz prze
ciwnie, otwieram je  szeroko i szukam 
wzrokiem słabego punktu, w który mógł
bym ugodzić! A więc nie zwycięstwo! 
Chce- Pani złożyć broń! Kapitulacja? To 
byłoby nie ładnie, nie mógłbym tego 
przyjąć od Pani. Wszystko bowiem musi 
być ładne, musi być piękne. A to byłoby 
nie po rycersku! Lecz zostawmy to na ko
niec. Muszę powiedzieć jeszcze, że oprócz 
zawodu mam do Pani wielki żal.

Zal zaś mam do Pani dlatego, że ode
brała mj Pani to, co jest najpiękniejsze 
w tem doczośnem życiu, odebrała mi Pani 
lo, co jest w szarem życiu człowieka świe
tlaną jutrznią, która dodaje sił do znie
sienia trosk i cierpień, która daje ochotę 

do życia, do pracy do wszelkich poczynań 
odebrała mi Pani „ilu z je ", jednem sło
wom stworzyła mi Pani deziluzję, wszcze
piła mi Pani, oraz całej płci brzydkiej 
(mszcząc się na mnie) jad, który mnie i 

czytelników „N iedyskrecji balowych" bę
dzie pożerać.

W czoraj na balu maskowym ij.ć razy 
byłem bliski kontaktu z uroczą maseczką, 
gdy serduszko je j żyw iej l>ić porzaczęło, 
gdy serduszko jej żyw ;ej bić poczęło, 
do mnie czulić*- gdy się wargi- karminowe 
rozchyliły bezwiednie —  przychodziły mi 
momentalnie refleksje m igawkowo i po
myślałem sobie: oho! z pewnością ma cia
sne pantofelki —  albo:.zobaczyła „n iew ie- 
rzydraba" (wierzyciela) itp. Gdy ja stwa
rzałem sobie już nie iluzję —  ale iluzję 
iluzji —  następowała dez.ihizja, A wszyst
ko dzięki Pani, Panno Ireno!

W idziałem  w- Paryżu zeszłego roku 
w Tbealro d‘Aven-ue sztukę p. t. „M aya" 
(szkoda, że autora nic pamiętam) poświę
coną upadłej dziewczynie, która każde
mu, kto do niej przychodzi, zależnie od 
tego kim jest, 'Ju an a  iluzje, koi ból, tę
sknotę, oddala smutki. W  ostatnim akcie 
przychodzi do niej Hindus-filozof, męż
czyzna w dojrzałym  wieku, zc swoim przy 
jacielom i nie zastaje bonaterki Maji w 
domu —  opowiada przyjacielow i —  jak 
to, gdy był jeszcze bardzo młody, pod
czas uczty wniesiono na srebrnej misie 
( udownej urody nagą dziewczynę, ubraną 
najpiękniejszym ' egzotycznymi kwiata
mi, opowiada jaki niesłychany urok na 
nim wywarła ta kobieta, jak mu utkwił 
w pamięci je j niezapomniany wdzięk! Od 
tej chwiili nie może zaznać spokoju, po
starzał się ju żpw łosy siwizna mu przy
prószyła; a on przebiega świat, lądy i mo
rza szukając tej złudy i  powiada: a może 

' ona tu jest blisko... a może za chwilę w ej
dzie... ale nie, lepiej, aby nie weszła, skoń 
czyłaby się jego- iluzja, która jest tak 
pięknal To jest Maya: iluzja iluzji! I je 
szcze jedno! Zrobiła Pani krzywdę Swym 
s i ostrzycom płci: czyżby naprawdę te cu
downe istoty, jakiemi są kobiety, kobiet
ki, nie były zdolne do jakichś silniejszych 
wrażeń, ozy muszą myśleć zawsze o pan
tofelkach, o wierzycielach, o twardym 
Wzroku żony, albo powiedzmy kochanki 
(bo te są znzdrośn-iejsze). Naprawdę nie 
Panno Ireno! Na szczęście nie jest tak 
źle, niech mi Pani na słowo uwierzy.

A wreszcie ten nieszczęsny Teo fil czyli 
Bogu miły, Bogumił —  a jeśli Bogu mity 
więc i ludziom miły, biedaczek, co za 
iezilu zja ! I pod tym w/ględem nie jest 
tak źle! Ileż to subtelnych, v.ypicięgnowa 
Jlych rączek gładzi taką świecącą łysinę, 
czasem z miłości, czasem z przywiązania, 
a czasem, bo lak potrzeba i tak wypada... 
Wtedy Teo fil ma iluzje... więc p* - rdbie-

M iS n ■ M a

Teatr nad brzegami Gangssu
Najwdzięczniejsze audytorium na świecie.

Lwów, 6. mamą,.
Gd)’. Jeden z  podań żmków euro

pejskich kreślą następujący barwny 
opis teatru iwdiyjstajgo, dowodząc y, 
jak -mieszkańcy tego ifcratja, będącego 
ikalobiką "ary aryjskie), -umiedi 'zacho
wać cudowną świeżość i  bezpośred
niość odczuwań ii wrażeń.

W  świętem mfeśc.e Bonares mia> 
łem sposobność uczestniczyć w  przed
stawieniu jadnej z tych cudownych 
sztuk, które ad dat tysięcy stale w y 
w ierają swój nieprzt party urok ,na w y
obraźnię Hindusa.

Dramaty mdyjskte są przeważni© 
fragmentami- z życia  Kriszny, przy któ
rego czynach bohaterskich btedłną 
dzieje Herkulesa. Przedstawienie roz
poczyna się o godz. 3-ej papIwtŁnihi, a 
trwa do nórna w moc, petrtem dalizy 
ciąg “ruje się w  dniach następnych. 
Dokoła sceny, wzniesionej na wolmem 
■powietrzu, publiczność zgremadizrma t-i- 
c-zmie siiedzii wygodnie na atemi, nieco 
dalej, na stopniach świątyni, która sta
nowi równocześnie tło -i dekorację dlla

widowiska, rt zsiadło się mnóstwo istaie- 
©i, a wśród nfah także wielka liczba 
małpę czek, figlujących wesoło. Z prze
ciwnej strony jako dekoracyjne (tło 
służm

wspanrafa wstęga Gangom,
zapełniona matemi łodziami, przystro
jonymi we wstęg’ i lamp jony. Scenę o- 
świetlają dymiące latarnie, rzucają* e 
ta jemnicze blaski na wielki posąg Szi- 
wy, który jest nteodłączmą częścią de
koracji pr:zv wszystkich przedstaw ie- 
nladh indyjsloich. (Bóg mocy i Księżyca 
patronuje artnci® teatralnej i wiem a * » -  
tchnienie w  dusze aktorów.

Na 'przednim planie, przed posą
giem Sz/wy, rozciąga się przez całą 
dłuiguść sceny straszliwy, wielogłowy 
smolk, 'podobtLy dlo tych notworów, jakie 
się widuie w  procesjach anamicfcich. 
Młody H-ndńs, mag.i, pomalowany na 
kolor i-ndigo, z pukrzyżowanemi wzdłuż 
ciała błyszczącemi ozdobami, wykonu
je taniec wężowy, .. ymachając równo- 
Kjjeóuie nad głową olkrżyiuSm mie- 
esem. Czterech tancerzy, siilnych, mu-

UcesciFta żony Kemala Paszy
SAMOLOTEM W Y D O B Y Ł A  SIE Z ANGOffiY.

Lwów, 6. marca.
(r) Kema-1 Pasza, obeeny prezy

dent Turcji rezyduje w An£erze. 0- 
becnie, chcąc wzmocnić swoje stano
wisko, zbliżył się do władcy Afgani

stanu, Amamillaha, który ciągle jej- 
szcze spodziewa się wrócić do ojczy- 
zny i zasiąść na tronie, z którego go 
strącono. Obecna sytuacja w Afgani
stanie jest taika, iż plany jego mogą 
się łatwo.urzeczywistnić.

Amanułlah chwtilowo przebywa w 
Angorze, jako gość Kemala Paszy, 
aby być bliżej Afganistanu, gdzie 
przy pomocy oddanych sobie agentów  
przygotowuje sobie teren. Przy nim 
przebywa jego siostra. Kemal Pasza, 
który jesit przeciwnikiem wietożeń- 
s-twa, choć oddawna żonaty, chce ją 
poślubić, co jest 'możliwe dopiero po 
rozwiedzeniu się z pierwszą -żoną.

■Ponieważ 'pani Kematow-ej to się

nie podoba, a bojąc się może jakich 
dla siebie nieprzyjemnych ewentual
ności —  uciekła z Augury.

Nie koleją, gdyż możnaby ją było  
przychwycić, ale samolotem. Z ture
ckim pilotem poleciała najpierw  do 
Konstantynopela. Stąd w  popizek Eu 
ropy przez Norymbergę, Kalonje do 
Ostendy. Lot odbył się w  nocy, a od 
Konstantynopola samolotem kiero
wa! lotnik holenderski. Z Ostendy po 
płynęła p, Kem aHwa łodzią motoro
wą do Londynu, gdzie 'incognito zaba 
wiła zaledwie kilka godzin. Tu na po
lu wzlotów oczekiwał ją  holenderski 
lotnik, z Iktórym znów odleciała w  nie 
wiadomym kierunku i w  niewiado
mym cedu.

Jak widzimy, w  naszych czasach 
samodzielność i energja Turczynek 
nie ustępuje pierwszeństwa naw et a- 
merykańskim ich siostrzycom.

Spiewafac? (złswiek maszjRowr
N A  GOŚCINNYM WYSTĘPIE W  BERLINIE.

Lwów, 6. marca-.
U-) W  ubiegły piątek przyjechał do 

Berlina z Londynu crłowiek maszyno
wy, jeden -z tych, których obecnie na
zywają „robotami". Umies2e<zono go 
■w garderobie „ogrodu zimowego" i tęgo 
©samego dnia poddano małej próbie. 
Przy tej sposobności można było pod
patrzeć nieco ,z jego strnkrrry. Składa 
się z alummjum, miedzi, .stali i drutu 
i stoi na m-ałem podjum, w  którem u- 
kryta jest maszynerja

Twórcą „robota1 jest inż. Richarda, 
b. redaktor „Daily Mail". Konstrukcja

jego trwała cała rok. Wtajemniczony 
W n ią  oprócz Riehardsa jest jego po
mocnik mechanik.

„Robot" Fichardsa mówi także po 
niemiecku. Maże odpowiedzieć na wie
le pytań. N. p.: -Która godzina? Ile 
masz lat? 'Gdzie jesteś? Gzy jesteś za
dowolony? Ogółem może dać 40 od’ 
powiedz?.

Jeżeli zaś „robot" nie może odpo
wiedzieć, mówi: „Sard z o przepraszam, 
nie wiem !" —  W  sobotę wystąpił „ro
bot" publicznie: i z a >  ewał piosnkę 
„Biedny Gigolo, biedny Gigolo_.“

rajmy mu je j! Nie jeden Teo fil wyłysiał 
z powodu zgryzot sprawianych mu przez 
kobieły, albo wogóle. cherchez la femmel 

Piękne Czytelniczki, nie myślcie przy
padki' m, że mówię to we własnej obro 
nie —  gotowyścte pomyśleć, że ten autor 
musi mleć łysinę, „która się świeci jak 
-kolano, tak, że możnaby się ślizgać na 
niej". Panno Ireno, uowolnję się na Pa

ula i biorę Panią na świadectwo, że tak 
nie jest. Pani potwierd-za? Jeśli tak, Bro- 
nio lam ie broń (szpadę) i z wiązanką 
'kwiatów wraz z pięknym ukt-o rem składa 
u stóp autorki migawekl

Bulce et decorum est pro puella arma 
frangere.

A wiec zgoda?... Aby było piętairel

skntenych, pomalowanych na jaśniej
szy kol ar ntebieski, pr zy-traymiujt po
zoruje petrwara, W rzeczrywastuści jed
nak ich ramiona aifetyczu-e nadają 
tektn T e m u  ctelsika poautry życia.

W  pewnej chwali ukazują się na 
scenie tancerki w  tunikach przetyka
nych złotem, obwieszone kle jnotamr, a 
pośród nich zjawia -się mfeda bogini 
o skónze szafranowej i tak nierucho
ma, że można ją wriąć za 

złotą statuę.
Lecz przy btiiższej uwaxtze spostrzega 
■się, że bóstwo wykonuje ntemal ruch 
riediwtrzegalny w  rytm muzyki, której 
egzotyczny czar zrozumieć maże w ca
łej pełni tylko ucho tubylca.

Przy fakcie muzyki1 zjawia =ńę oi- 
Łzak wojownSłów, potrząsających lan
cami, wydający ostre a marnotoune o- 
-izyki wojenne. Orszak tancerek łączy 

się z orszakiem wojowinaków, odbywa 
się lantcdrtyczmy taniec, nagle padają 
wszyscy na ziiemdę, biją poklłony, po- ■ 
wstają znowu w  ruchu majo^afycz- 
nym, przypamdiruajjącym obrzędy reli
gijne. W  tem rozlegają się 

dźwięki trąb, 
drżenie przelatuje przez całe andyto> 
rpim.

Niebieski Bóg wznosi swój maecz i 
odcina jedną z głów potwora, nowe ha
sło trąb i zarówno i&ferzy jak i w i
dzowie padała na kolana. To pierwszy 
akt widowiska skończony. Dla nae, 
Europejczyków, naiwny i mało uraz-, 
m arony, dila tubylców stanowiący 
głębokie przeżycie, w  którem mtesziają 
się ińwrwiaartJri reUgijnego nabeńńztwą 
z emocjami widza teatralnego.

Teraz następuje antrakt, będący, 
dla siebie osobną częścią atrakcyjną 
widowiska.Tłum .rozkłaoa przyniesione 
zapasy, jedzą, piją, łączą, stę z -grupa
mi sąsradiniemif, witają się i prowadizą 
ożywioną pogawędkę. Wśród tych grup 
P7'2>fcw;ijaią się przekupnie, roznoszący 
łakocie i  napoje. Na scenie 

gasną pochodnie^ 
jedna po drugiej, cienie nocy sbają. się 
tak głębokie, jak naeprżrniitoniiioma prze
paść, a nawet na rzece lamtpfcmy ibłjr- 
skają coraz dabazen* światiem, -słychać 
miarowy taklt wioseł i  jocteae ocMa- 
fają się.

Przero a trwa parę godzin Aż zno
wu widać powracające łodzie, na sce
nie zapalają się pochodnie, rozpoczyna 
się nowy epos od z  życia Krasny, tym 
razem nie bohatensiki, ale idlytiks^y. 
lrPaztecki aazkocTwe p a e z  K iia n t“. 
Paniom ina ta wysoce naźwma, lonżed- 
stawia nader reatistyc-znae nietylko n- 
nńzpi Erissmy, aJe i Ich. naeteaełwa, bu 
w pewnej’ chwili nasterkii po gwaJlltow- 
nych kantazs,ach ukazują pułAjrzności 
małe Idtecsdd, potomstwo, heterom in- 
digo j rryrianjJijar* swego behaterr- 
skhego ojca. Publiczność żywy
udział we 'Wszysti »  h faaach tej gry 
miłosnej, śmieje się * wydaje ostre o- 
krzyki, jednem słowem, praeżywa wi- 
dme-jsko z mtenzywaią bł-zpafenodinde- 
ścią.

Następuje nowa pawza, po której 
przyjdą dalsze fazr; nńdowjska. Odda-, 
lam się, pozostawiając -je tubyfrzyui 
spektaforom, i rzyczom ogaroiia maę tę
skny smutek cżławdeka^ któremu skom
plikowana zat łiodtaia kultura odebrała 
cudowny dar dziecięcej inienzywności 
odczuwań.
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Z ŻYCIA PROWINCJI.

Wieści z Brodów.
(Od naszego korespondenta.)

p rz e m y ś la j eh dla handlu w ten sposób, 
.aby m iędzy kategorjan.i I-szą a II-g4  
oraz I I  -gą a III-e ią  zamieścić kutego,"je 
pośrednie 3) Zebrani stwierdzają, iż 
wszelk ie reform j podatku przemysłowe-, 
go, a w  szczególności ewentualna zniżka 
stawek podatkowych nie przyniosą po
żądanego efektu przy utruymarru do
tychczasowego systemu wymiarowego, 
domagają się jawności postępowania wy
m iarowego, a w  szczególności: a ) uster-

Kronrku strgjska.
(Od naszego korespondenta.)

Stryj, w  marcu, i
Dwa włamania. W  ubiegjt. tygodniu 

zakradł się w  nocy do p. Barańskiego 
złodziej nazwiskiem Zborowski. Dozor- 
czjmi domu usłyszawszy podejrzane azme 
ry, zbudziła właściciela domu p. Szlej- 
fera, który telefonicznie o tem doniósł 
policji. Natychmiast przybył znacz y od
dział policji. Posterunkowi okrążyli dom 
i u jęli złodzieja z walizą pełną rzeczy 
skradzionych, wartości 500 zł. - - Drugie 
« (amanta do p. G em k udaremnił do
zorca płosząc dwóch złodzieji Kapę i Za 
siołę. Kapę schwytał posterunkowy, Za- 
siołę przytrzymano dopiero następnego 
do ta.

Z sali sądowej. Oskarżony nazywa się 
Oleksa Mełnyk, lat 27. Dnia 29. paździer-

> £ renika stanisławowska,
(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów, w  tuareu.
Knrs betonowy. Dnia 20. lutego od

było się w  tutejszej Izbie rzemieślniczej 
uroczyste otwarcie kursu o budowni
ctwie betonowem dla majstrów i pod 
inajstrzych murarskich. Kurs ten zorga
nizowany został przez ruchliwy lwowski 
Instytut przem ysłowy przy współpracy 
stanisławowskiej Izby rzemieślniczej na 
wzór analogicznego karsu, który oubyl 
się ostatnio w e Lwow ie. Około 40 ucze
stników kursu powitał Drzy otwarciu pre 
zydent Izby rzemieślniczej p. Dąbrowski 
oraz dyrektor Instytutu przemysłowego 
inż. Tatarcznch, poczem rozpoczął wy
kłady inż. Jerzy Nechay ze Lwowa. 0- 
twarcie kursu powitane zostało z uzna
niem przez tutejsze sfery techniczne, po
nieważ miasto nasze nie posiadając szko
ły budowlanej, niema żadnej placówki, 
gdzieby birdowniezowie mogli czerpać 
fachowe wiadomości.

L rady miejskiej. »V czwartek dnia 
27. lutego br. odbyło się posiedzenie 
rady miasta w  obeeności 33 radnych pod 
przewodnictwem prezesa Chowańca. 
Przed przystąpieniem do porządku dzień 
nego zabrał głos r. Schwach w  sprawie 
pomieszczenia państw, semioarjum żeń
skiego w  lokalu szkoły powsz. im. Boff- 
manowej. Następnie zgodnie z wnio
skiem ref. as. Haftera uchwaliła rada 
w imieniu gm iny miasta Stanisławowa, 
jako związku poręczającego Miejską R o

kowania zeznań, b) prawa przeglądu 
przez stronę aktów wymiarowych, c) o- 
bowiązku udzielania podstaw wymiaru 
na piśnue, d) jawnej rozprawy przed K o
misją odwoławcza, tak, aby podczas itej- 
że t-ozprawy referent sbarliowy w  obec
ności i latnika przedstawiał stan sprawy, 
a płatnik nie był zmuszony udzielać wy
jaśnień. nie znając zarzutów .Władzy 
Skarbowej.

W  zgromadzeniu powyższem brali 
udział delegaci starostwa, urzędu skar
bowego, policji, zarządu gminy, a nad 
zwj czaj poważny i rzeczowy przebieg 
zgromadzenia wywarł na uczestnikach 
ogromne wrażenie.

nika 1929 orał Ołekśa Mełnyk swą m ie
dzę, przylegającą do gruntu brata swego 
A ndrzeja Metnyka. Grunty obu braci 
były odgraniczone od siebie parkanem. 
Odgraniczanie to począł niszczyć ''Skarżo
ny twierdząc, że częśc ziem i poza odgro
dzeniem nah-ćy tasze do n iega  Na tem 
tle wynikła sprzeczka między braćmi 
podcz ts której uderzył Ołefesta okołem 
tak nieszczęśliwie swojego bnata, że ten 
padł nieżywy. Obobczności łagodzące: 
Zaraz po tym wypadku okazał OłeKS? 
bratu swemu pomoc: cucił go, -a1 zarazem 
zawiadomił zaraz posterunek policji. Na 
mcrcy werdyktu przysięgłych skazano 0- 
teksę Mełnyka na 8 lat ciężkiego w ięzie 
nia. Oskarżał prok. Walisch, brouil % u- 
rzędu adw. dr. Plesser,

munałną Kasę oszczędności w  Stanisła
wow ie —  objąć porękę za zobowiązania 
tejże Kasy wobec Banku Polskiego z ty 
tułu kredytu przez Bank Polski udziela
nego Miejskiej Kasie oszcz. dla dyskonta 
weksli z je j portfelu, a ta do wysokości 
w jakiej Bank Polski każdorazowo ten 
kredyt określi —  Dalej uchwalono po 
myśłi "wniosku ref. as. Zagajewskiego u- 
zupełaić niektóre pozycje w  taryfie opłat 
cmentarnych, pobierając je bez jakich
kolw iek dodatków adminisb-acyjnyclą 
SDrawy przynależnościowe referował as. 
dr. Partycki. W  3alszym ciągu obrad re
ferował as. dr. Blumenfeld sprawę za
ciągnięcia I I .  długoterm inowej pożyczki 
na dalsze prow rdzenie budowy elektrow
ni miejskiej.

Pożar sklepowy. Onegdaj wybuchł po
żar w  sklepie z przyborami teebnieznemi 
Antoniego Iredyńskiego, przy ul. Sapie- 
żyńskiej ‘20. Państwą płomieni padły 
snrzęiy radjowe. Przyczyny pożaru nie
ustalone.

Zmarli w  Stanisławowie w  ubiegłym 
tygodniu: O Lana Lindner, 60 lat, Abra
ham Franzos, 57 lat, Aleksander Fran
ciszek Suberlak, 27 lat, Irena Sokalu- 
kówna, 18 lat, Marja Wojciechowska, 63 
lat, Emilja Górawsfea 1 i pół lot, Henia 
Perl Iłein itz, 76 lat, Stefan ja Żak, 17 lat, 
óiissie Sofer. 58 lat, Am alja Kriegel,, 30 
lat, N. Schindler, 3 dni, Godeł Eilen, GO 
lat, Henia Hiibsehman, 56 lat.

Brody, w  marcu.
Prezydjum Lwowskiego Stowarzysze

nia kupców miało szczęśliwą myśl zaini
cjowania w  miastach i miasteczkach Ma
łopolski Wschodniej zwołania publicz
nych zgromadzeń przez wszystkie zrze
szenia gospodarcze oez wzgiedu na w y
znanie celem przedstawienia obecnego 
katastrofalnego położenia gospodarczego 
handlu i rzemiosła, olbrzymiego obciąże
nia podatkowego i celem omówienia 
tyeh problemów, któreby prowadziły do 
usunięcia katastrofy i do możliwości u- 
zdrowienia tych s‘. isunków. Inicjatywa 
powyższa odbiia się głośnem echem 
wśród wszysfcich naszych zrzeszeń go
spodarczych tak katolickich, jak i  ży
dowskich, a wynikiem było zwołane na 
sobotę dnia 1. om. publiczne zgromadza
nie, które się odbyło w  w ie lk ie j sali 
kucnni ludowej.

Niestety nie rozporządzamy taką salą, 
któraby zmieściła ws-..ystKH"h uczestni
ków wiecu, tak, że nietyiko sala w ypeł
nioną była po brzegi, lecz całe i zesze 
ludności za ję ij ulicę i plac przed kuch
nią ludową. Zgromadzeniu przewodni
czył p. Scharf, prezes drobnych kupców, 
a do prezydjum powołano przedstawi
cieli wszystkich zw iązków kupieckich 
i rzemieślniczych. Referat wygłosił se
kretarz Lwcta, kiego Stowarzyszenia Kup 
ców p. Herman Schleyen, radca lw ow 
skiej Izby przem handl., który w blisko 
dwugodzinnem przem óc ieniu wszech
stronnie ośw ietlił obecne położę,’ re go
spodarcze, ustawod >wstv.o i politykę po
datkową, ujemne strony projektu obec
nego nowelizacji podatku przemysłowe
go ,tak dla nandlu, jak i dłai rzemiosła, 
a wreszcie przedstawił te środki oc*” -on 
ne i  o b ro ń cze j któryby prowadziły do 
uzdrowienia obecnych katastrofalnych 
stosunków.

Rzeczowy i w  ramach nadzwyczajnej 
znajomości rzeczy wygłoszony referat 
znalazł też uznanie całego zgromadzenia, 
które referat ten nagrodziło frenetyczny
mi oklaskami. Następnie rozwinęła się 
obszerna dyskusja, w  której pojedynczy 
mówcy dali wyraz grozie obeeuego poło
żenia, zasypywali referenta rozmaitymi 
interpelacjami, a po udzieleniu przez re
ferenta potrzebnych informacji uchwalo
no jednogłośnie następujące rezolucje:

1) Domagając się zasadniczo zniesie
nia podrtku obrotowego, jako szkodliwe
go i rujnującego!, żąda kupiertwo p rze
prowadzenia narazie natychmiastowej 
i częściowej reform y obeenie obowiązu
jącej ustawy o podatku przem} słowym. 
a to obniżenie stawki podatku na pół 
proc. od udowodnionych obrotów hur
towych bez względu na to, czy obroty te 
wykonane zostały prawidłowem i księga
mi, czy też w  inny sposób, ora? obniże
nia stawki od innych obrotów towaro
wych na 1 proc. Zniżone s tawki winne 
obowiązywać już od 1. kw ietnia 1930 r. 
tak, aby m ogły mieć zastosowanie już 
przy najbliższych wymiarach tego po
datku. 2) Wyrbodząc z założenia, iż 
świadectwa przemysłowe, wprowadzono 
w  okresie inflacji i konieczności zapew 
nionia Skarbowi Państwa stałych i łatwo 
uchw ytnych dochodów, straciły już daw
no swoją celowość i obecnie stanowią 
d l i  irupiectwa ciężar nie do zniesienia, 
domagają się zs-omadzemi: a) zalirzenia 
ceny świadectw przemysłowych na poda
tek przem ysłowy od obrotu, b) rozdzie
lenia płatności ceny świadectw przem y
słowych na cztery raty kwartnlne, c) po
większenia ilości kategorji świadectw
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Kronika kołomyjska.
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w  ma~cu
p alacz wypadł : pociągu. Dnia 23. lu- 

lutego o godz. 1.45 z parowozu pociągu 
towarowego zdążającego z Kołom yji do 
Stanisławowa wypadł przez nieostroż
ność palacz kolejowy Józef Hubert, wsku 
tek czego odniósł liczne obrażenia na 
ciele. Ofiarę w łasnej nieostrożności od
dano do szpitala powszechnego w  K o
łomyji.

Podejrzan-- śmierć. P r ia  23. luteeo 
zmarł w  Kołom yji wśród podejrzanych 
okoliczności Eljasz Krauthammer, zam. 
przy ul. Dzieduszyckich boczna 6. Spra
w ę celem wyjaśmenia przyczyny śmier 
ci oddano sędziemu śled. w  Kołomyji.

GłBŁDY,.
ąan W  ■W i n pa—

GTELDA l w o w s k a .
Lwów, 5. marca, 

Ruch średni, tendencja utrzymana, u- 
sposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 5. marca. 

Zastój w  obrotach giełdowych i poza
giełdowych, tendencja zniako-wa, usposo
bienie bardzo słabe.

GIEŁDA W ARSZAWSKA. 
Warszawa, 5. mart i. 4 proc. pożyczka 

inwestycyjna 126, 5 proc. poi. dolarowa
74.25, 5 proc. poż. konweisyjna 52.25, 5 
proc. poż. dolarowa 1920 49.50, 8 proc, 
L. Z. Banku trosp. Kraj. 94, 8 proc. L. 
Z. Banku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje 
B. Gosp. Kraj. 94, te same 7 proc. 83.25.

W aluty i dewizy: Dolary 8.85.5, Belgja 
123.95, Gdańsk 172.89, Londyn 43.24, N. 
Jork 8.38.4, Paryż 34.81, Praga 26 35. 
Szwajcarja 171.84, Sztokholm 238.82, W ie 
deń 125.27, W iochy 46.60, Berlin 212.84. 
Bank Dyskontowy 127, Bank Polski 165, 
Bank Zw. Sp. Zaronk, 78.50, Cegielski 41, 
Habedbusch 105.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 5. marca. Amsterdam 284.08, 

Belgrad 12-49.50, Berii n!69.17, Brukse

la  98.73, Budapeszt 123.93, Bukareszt
4.20.75, Kopenhaga 189.55, Londyn 34.45, 
Madryt 83.65. Medjelam 37.44.50, N. Jorlk
708.75, Orlo 189.45, Paryż 27.7,1.50, Pra
ga 20.98.75, Sofja 5.KM/8, Sztokholm 
190 20, W arszawa 79.70,-50, Złirycli L36.94, 
Amerykańskie 705.60, Niem ieckie 168.92, 
Francuskie 27.78, W łoskie 37..16, Jugo
słowiańskie 12.38.50, Szwajcarskie 136.59, 
Czeskie 20.95.50, W ęgierskie 128.92. Ren
ta majowa 165, Renta lv*owa 188, Renta 
koronowa 1.57, Dunaj Save Adr. 85.90, 
Losy tureckie 23.25, Bankrerehi W len 21, 
Credit Oesterr. 51, Eskompte Nied-roest.
169.75, Banlk Hip. Lw ów  73, Landeibank
28.25, Merkurbauk 20.50, National Oestr. 
329, Żivnosteńska 106.25, Dunaj Save Sud- 
bahn 10.82, Ford. Nordbahn 1008, Lw ów . 
Czenńowee 49.50, Poldihntte 170. Skoda-

Miłosierdzin Czytelników naszych po
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow
skim, matkę legionisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj
dującą się obecnie w  obliczu śmierci gło
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob
niejszej nawet kwoty nie jeal w  możności 
zapracować. Dotk: przejmuje Adnh-
uitracja dja „MatJ”  Obrońcy Lwowa*,.

werke 383.50, Rima 191.75, Zieleniewski 
48.60, Karpaty 5.61, Galicja 33, Ałpiny 
34, Berg u. Hut ten 8.31, Galiz. Monitan, 
werke 12.30.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 5. marca. Paryż 20.2625, Łon 

dyn 25.16, N. Jork 5.17.70, Bruksela 72.15 
W łochy 27.11.50, Hiszpania 60.70, Am
sterdam 207.62.50, Berlin t23.56.50, W ie 
deń 72.95, Sztokholm 139, Oslo 138.50, 
Kopenhaga 138.55.50, Sofja 3,75.25, Pra
ga 15.33.75, Warszawa 58.07.50, Budapeszt
90.50, Białogród 9.12.75, Ateny 6.72, Kon
stantynopol 2.27.50, Bukareszt 3.07.75, 
Helsingfors 13.03.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 5. marca. N. Jork 486, Paryż 

12423, Berlin 20.36 7/8, Montreal 488.12, 
Hirszpanja 41.60, Amsterdam 12.12 5<16, 
Bruksela 34.88 7/8, W łochy 92.79, Szwaj- 
carja 25.16, Kopenhaga 18.16 3/8, Sztok
holm 18.10 7/8, Oslo 18.17.25, Helsingfors 
193.20, Praga 164.12, Budapeszt 27.81, Bel 
grad 276, Sofja 671 Riumunja 818, Wiedeń
34.50, W arszawa 4334.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 5. marca. Londyn 124.24 I\.

Jork 25.56.50, Bruksela 356, Hiszpanja 
1-33.90, W łochy 493.50, Szwajcarja 684, 
Kopenhaga 102.4.50, Amsterdam 683.50, 
Oslo 686, Praga 75.70, Rumenja 15.20, 
W iedeń 360, Berlin 610,

OBROTY PR YW ATN E .
Lwów, 5. marca 

Tendencja spokojna. Obrót średni. 
D E W IZY : Dolary mneryls. 8-37.09—’

8.87.50, dolary kanad. 8.78.00—8.78.50, 
Kor. czeskie 0 26.25— 0.26.50, leje rum 
O.Có.OO— 0.05.50, szylingi 1.25 uu—1.-45.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.33 90, Fran
ki szwajcarskie 1.71.90— 1.72.1( Fonty
4330.00—43.5000, Czerwieńce 15.00.00— 1

15.50.00.
ZŁOTO: 20 ker. 86.404)0—88.60 » «

20 franL. 342.0.00— 34 50.09- 10 rubli
46.CĆ .00— 46.40.00.

SREBRO: Koir. austr. 0.52.00—0.53.00, 
5 kor. 2.80.00— 2.90.00, floreny 1.404)0—
1.45.00, ruble 2.20.00— 2.25.00, kopiejki
1.10.00— 1.15.00.

Kącik tadjiowj*
PROGRAM A U D YC YJ RAD J0W Y0H .

Czwartek, 6. marca 1930.
L W Ó W  (385) 17.45 Koncert popołu

dniowy, (Ir. z Krakowa), 18.45 rozmaito
ści oraz k-oncert z płyt gramofonowych: 
muzyka operowa, 19.58 sygnał czasu z 
ebserw. astronom, w  Warszawie. 20.15 
feijeton „Ich  dwoje“  (z pamiętników Cu
rie Składowskiej nygł. p. Marja Kukie- 
wiczowa (tr, z W arszawy), 20.30 koncert 
w ieczorny (tr. z W arszawy), 21.39 słu
chowisko p. t. „ T f  stasi i isolds“ , (tr. z 
W arszawy), 22.15 transmisja Komunika
tów z Warszawy.

W ARSZAW A 1411 12.40 18-ty konc. 
szkolny z Filh. warsz. wyk. Orkiestra 
Filh. pod dyr. Br. Wolfsthala, H. Leska 
(śpiew), pro f. W . Kochański (skrz.) i prof, 
Urstein (akomp.l, 16.15 Muz. z płyt gram, 
19.25 P łyty  gram. 20.30 Konc. wiecz. 
Utwory W agnera w  wyk. ork. P. R.: 1) 
Wstęp od op. „Lohengrm**, 2) Marzenie 
(solo skrzypce —  prof. Dworakowski, 3) 
wstęp i  śmierć Izoldy z op. „Tristau i 
Isolda“ , 4) Pieśń konki"-sowa z op. „Spie 
wacy Norymberscy** (solo skiz. prof. Dwo 
rakowski), 5) Pcchód bogów na W alhal- 
lę, 6) Uwr-rtnra do op. „Tannhauser", 
22.36 Kom. PAT . KBAKÓW 312 17.45 
Konc. popoł. wyk. Z. Bułatówna (mezzo- 
sopr.), M. Sacewiczowa (fort.), p. T . Cho
lewa (flet), 20.30 Konc. wiecz. wyk. prof, 
Kniagm iji (śpiew). Freundtdchowa (fort.), 
Skarżyński (w iol.), dr. Schwarzeaberg- 
Czerńy (skrz.). POZNAŃ 334 20.30 Konc, 
mistrzów muz. niem.: 1) Beethoven: So
nata C-dur (udegra p. Konatkowska), 2), 
Com elm s-W olf: Pieśni (odśp. p. Trąrnp- 
czyńska), 3) Schubert: Utwory tort. (ode
gra prof, Konałko". ska), KATOWICE 408
16.20 Konc. z płyt gram. 20:05 A ud. po- 
pul. z udz. M. Gawła (harmonijki ttstne)'
i L. Schweidera (cymbały). W ILN O  368
16.15 Muz. z płyt gram. 23.00 Dawn. muzj 
lekka z rest. „Polonia . LIPSK 259 16.30, 
Wesoła muz. na instrnm. dętych. 19.35 
W ieczór OskaTa Straussa. KOPENHAGA  
281 19.45 Dawua muz. tan. w  wyk. ra- 
djoork. 20.45 Gurdun Setegman wyk. so
natę Beetluwena, 21225 W ieczór CLeski, 
BRNO 342 16.30 Muz. kamer. Kwartety 
smyczkowe. LONDYN 356 14.00 Muz. nrg.
16.45 Konc. kwintetu Browna. 19.40 So
naty Beethovena. 20.45 Trio Essex. 21.00 
Kc-ac, symf. radjoork. SZTDTGART 368 
'6;80 B ł ’ . popnL 19.30 Konc o t* , cjf-
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trzystów. B EK LIN  418 16.30 Pieśni Brahm 
sa i Pfitznear, 16.55 Muz. na dwóch fort. 
18.00 Program muz. dla młodz. 21.00 
Korne, kompozyt. Franza Sehreckera. 
LANGENBERG 478' 13.05 Konc. kapeli 
policyjnej, 17.30 Konc. radjoork. 20.00 
Konc. Dortimmdzkiej Ork. Kamer. PR A 
GA 487 12.35 Konc. ork. Dworzak, Sme
tana i Suk. 16.30 Konc. kamer. 18.50 
Tran-sm. z teatru Naród. „L ibuse" —  op. 
Smetany. W IED EŃ  516 15.30 Konc. po- 
poł. MONACHJUM 533 16.30 Konc. po- 
pul. 17.15 Ryszard Staafo gra dla uczącej 
się mtodz. 19.45 Konc. wiecz. radjotria.
21.20 Recital organ.

Piątek 7. marca 1930,
L W Ó W  (385) 17.45 Transmisja kon

certu popołudniowego z Warszawy, 18.45 
komunikat narciarski Pol. Tw a Tatrz. 
(tr. z Krakowa), 18,55 rozmaitości, komu
nikaty i koncert z płyt gramofonowych, 
muzyka operetkowa, 19.58 sygnał czasu z 
obserw. astronom, z Warszawy, 20.05 
transmisja feljetonu muzycznego z W ar
szawy, 20.15 transmisja koncertu sym fo
nicznego z Filharmonji warsz.

W  VRSZAWA, 1411 12.06 Muz. z płyt 
gram. 16.15 Muz. z p łyt gram. 17.45 Konc. 
ork. mandol. pod dyr. A. Szczegłowa.
20,15 Konc. symf. z Filh. warsz. W yk. 
Onk. Filh. George Georgescu (dyr.) i Ro
bert Casadeus (f.ort.) KRAKÓW  312 16.25 
Konc. z płyt gram. POZNAŃ 334 13.05 
Konc. gram. 20.15 Interlud juro muz. 22.15 
Muz. an. KATO W ICE  408 19.05 Inter
mezzo muz. z udz. p. J. W eyrod iow ej 
(śpiew) W IL N O  368 12.05 Por. muz. po- 
pul. w wyk. ork. P. R. Muz. franc. 16.15 
Transm. muz. z rest. „P o lo n ja “  Muz. lek
ka, L IPS K  259 16.30 Muz. X V III wieku. 
19.35 Lekki konc. w w j k. Bandonion- 
fjuintctt. KOPENHAGA 281 14.40 Konc. 
popol. 21.45 W ieczór muz. lekkiej. LO N 
DYN 356 13.00 Sonaty w yk , Don Ilyden 
(iskrz.) Albert Hardie (fort.) 16.45 Konc. 
dla szkół. 19.40 Sonaty fort. Beethovena.
20.45 Robert Chignell (baryton) odśp. wła 
sn epiosenki. 21.00 Transm. z Queen‘s 
hall XVI konc. ork. symf. BBC. SZTUT. 
GART 360 16.00 Konc. popili. 19.30 Her
man Mimik śpiewa z tow. lutni. 22.16 Ra- 
djokoncKrt. Muz. operowa. FRANKFU RT 
390 29.55 Koncert pt.: „Umuzykalniamy 
laika” . B ER LIN  418 18.10 Tony Jackel 
śpiewa z tow. lutni. 20.90 Konc. popul. 
LANGENBERG 173 17.30 Konc. chóru 
młodzieży z udz. instrum. dętych i radjo- 
kwintetu smyczk. 20.00 Koncert PRAGA 
487 9.30 Transm. z Zamku Hradczany
Akadomji z ok, orcznicy Prezydenta Mas. 
saryka. 20.00 Konc. ku czci Prez. Massa- 
ryka. W IE D E Ń  516 16.30 Muz. kamer. 
MONACH.IITM 533 17.00 Muz. domowa. 
Kom pozytorzy włoscy. 19.30 Transm. z 
Teatru Naród. „Cynrfók sewilski" —  ope
ra Rossiniego. KOENIGSW USTERHAU- 
SEN 1633 20.30 Produkcje chóru. 21.00 
Konc. tria budap.

SANAT0RJUM  POŁOŻNICZO-GINEKO
LOGICZNE I  CHIRURGICZNE

—  8V I T A“
Lwów , ul. Listopada 22.

Telefony 73— 03 i 77—07.
Własny 3-piętrnwj gmach.

Pokoje słoneczne, urządzone z luksuso
wym komfortem, 2 sale operacyjne i sala 
porodowa, stacja dla niemowląt. —  Ceny 
od 15.—  zł. dziennie z całem wykwint- 

nem utrzymaniem. 2255

LEKARZ DENTYSTA 
s' 4. JUNGFEB

Lwów, Na Dianie 2, (vis a •rós Kopyfka-
weąół

dL PT. kolejarzy i urzędników pvn itw. 
dogodne warunki spłaty 8931-3

Spec. chor. skórn. i wener. i lek. kasmet.

Dr. E. Durdełło
b. lek. klin. zagrań, ord. 8>ś— 11, 14— 18, 
niedziele i święta 10— 11, POTOCKIEGO
11. Teł. 65—87. Lampa kwarcowa, Wapo- 
for., Diatermja, Kryoterapla. —  Pocze

kalnie sepuratkowe. 1928-36

PENSJOM A  y
i L E T N

ZAKO PANE  willi- „W iktorja“  na drodze 
do Sanator. naucz, poleca pokoje z ca
lem  utrzymaniem po cenach Dardzo lu- 
miarkowanych. 8501

NAUKA WYCHOWANIE
AK A D E M IK  pomaga gruntownie w  lek 

cjach gimnazjałn. L isty „Gaz. Por.“  
„ A A “ . 2462

SZKO ŁA TAŃCÓW  S T A N IS ŁA W A  
FALISZEW SKIEG O  

. rozpoczyna nowy kurs tańców salono
wych i balet. W pisy codziennie wierz. 
Franciszkańska 7. Każdej niedzieli ad i - 

cingi od 6— 10 wieczorem 225S-5

50 LEKCYJ 20 zl. Wyucza pisania na 
maszynach systefnem amerykańskim 
10-palcowym, oraz przyjmuje PRZE
P IS Y W A N IA  skryptów, poidań i wszel
k iej korespondencji. Romańska, Zybli- 
kiewicza 5. 2416-5

MATRYMOMALME
P R Z Y  BOKU szlarhetnego, kulturalnego^ 

poważnego człowieka na stanowisku 
pragnie iść w  dalszą drogę życia ko
bieta niezależna o i ównych zaletach. 
Cel matrymonialny. Zgłoszenia „Gaz. 
Poranna" „Halszka". 2468

KORESPONDENCJA
K A K O ijlj Zygmuncie, wszystko pomyśl

nie. załatwione, wracaj do domu lub 
daj znać o sobie. Marysia i  Bimbuś.

2476

POSADY POSZUKIWANE
ZA R ZĄ D C A  rolnik przyjm ie posadę od 

zaraz, świadectwa, referencje w yb it
nych ■ osób. Administracja, pod „R e fe 
rencje". 2457-5

W Y Ż S Z Y  urzędnik bankowy noszukuje 
administracji realności. Zgłoszenia pod 
„Sumienny" dc Administracji. 2418-3

M ĘŻCZYZNA w  średnim wieku, ener
giczny i obowiązkowy obejmie posadę 
na skromnych warunkach we dworze, 
młynie, leśnictwie do dyspozycji lub 
kancelarji. Łaskawe zgłoszenia do „Ga 
zety Porannej" pod „Sumienny".

2382-3

POSADY
OGRODNIK sumienny, pracowity do pro

wadzenia na spółkę ogrodu warzywne
go 5-morgowego, 2 km. koło Borysła
wia, potrzebny zaraz, mieszkanie w ol
ne. Zgłoszenia: E. W olf, Tustanowice.

2451

B U CH ALTE R K A ze znajomością kore
spondencji buchalteryjnej, pisząca na 
maszynie zostanie natychmiast przy
jęta. Pisemne oferty pod „Buchalter- 
ka“  do Biura Ogłoszeń, Jagiellońska 7.

2433-2

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, st®nografji, 
nauki handlu, prawja, kaligrafji, pisa
nia na maszynach, towaroznawstwa an
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pro
spektów. 2273-12

MIESZKANIU: m  SPY
M IESZKAN IE  3-pokojowe, kuchnia, kom

fort, okolica kościoła Antoniego za 
czynszem miesięcznym 240 zł. zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia pisemne pod 
„W łaściciel". 2460-2

TAN IO  pokoje odda miesięcznie Hotel 
..Trzy Murzyny", Krakowska 9. 2488

K L A T K A  schodowa, elegancki poLój, 
wejście niekrępujące, przyjezdnemu 
lub stale. P iotra 25, drzw i 3. 2484

M IESZKAN IE  4 pokoje z kuchnią, z no
woczesnym komfortem, I. piętro, bal
kon, słoneczne, za rocznym czyjwzeni 
przy ulicy Listopada. Zgłoszenia Biuro 
„Kontrakt", Batorego 36. Telefon 76-46

2360-3

POSZI KUJĘ 2 pokoje z kuchnią w  ka
m ienicy przedwojennej, komfort w zglę
dnie półkomfort, słoneczne, w połud
niowej części miasta, na warunkach 
wedle umowy. Dyskrecja zapewniona. 
Pośrednictwa nie honoruję. Michał 
Neuser. Kleparowska 6. 2372-3

2 o n n  t !  P ia n in a  n o w a  z a -
■ O U U  t l i  g r a n i c z n e  czarne, 

najnowszej konstrukcji, na dogodno 
spłaty poleca W Y ŁĄ C ZN E  ZA S łĘ PS TW O  

„ M O N IU S Z K O "  Z lm orowicza 10.

SAMOCHÓD Studebacker Erskin Limu
zyna okazyjnie do sprzedania. Marrtua;
47. 2456-3

K A R E T A  w  dobrvm stanie do sprzeda
nia. Zgłoszenia do „Porannej" pod 
„K areta ". 2461 2

SPRZEDAM parcelę zbocze, 2 minut od 
Zaścianka, ul. Obertyńskich 8/6.

SPRZEDAM kasę Nr. 3. Panelhowa, Ko
ściuszki 3. 2473

OBRAZ Tadeusza Popiela okazyjnie do 
nabycia. „Zachęta", Legjonów  7. 2474

K AM IE N IC A  nowa, nowoczesny komfort, 
okolica Listopada, cena 14.000 doi., 
wkład 8.000 doi., dochód roczny 1.590 
doi., wolne mieszkanie, z powodu w y
jazdu sprzeda biuro „Kontrakt", tła 
torego 36. Tel. 76— 46. 2359-3

Do kina „P A ŁA C E" 
za darmo

moga dziś pdiśt:
Dr. D A W ID O W IO Z , Zimort w icza 5. 
RAPACZYŃiSK I Kazimierz, S t r y j a  

1. 36. 
BRETSCHNEIDER HERMAN, Skarb- 

kowska 1. 
D r. K IP A , Paulinów 8, 
RODAKOW SKI, Golaba 15.

Bilety są do odebrania . 
cji codz iennie m iędzy godziną 19 a 12 
przedpołudniem.

FEJLETON „G A Z . POR." z7. I I I .  1930

Na twardem łóżku leżał papier, emergicznem 
pi ,m.'m adwokata zaadresowany do pana Angla  
Detektyw podjął go i przeczytał.

„Niezrównany Panie Angel —  brzmiał liśtl —  
Oto nadeszła chwila, kiedy sam muszę rozwiązać za 
wiła kweslję nieśmiertelności. Pragnę Panu powie 
dzieć, że nie żywię urazy do Pana, ani do Pańskie
go towarzysza, ani do czarującej Miss Kent. Oczy
wista, że byłbym was uśmiercił wszystkich razem, 
lub każde z osobna, ale na szczęście zamiarom moim 
nie odpowiadały pomyślne warunki. Od dłuższego 
już czasu przewidywałem możliwe następstwa me
go postępowania, i przv każdym garniturze miałen-. 
guzik, który najzupełniej podobny do innych, by] 
w rzeczywistości zręcznie uformowaną pastylką 
fjankali. Żegnam Pana".

Angel spojrzał na martwe ciało, leiżące u jego 
słóp. Obciągnięty suknem pierwszy guzik po pra
wej stronie surduta był oderwany.

R O ZD Z IA Ł  XV.
Rozwiązanie.

Należy sobie urpzytomnić, że wszystkie te nie 
zwykłe zdarzenia, opowiedziane w  poprzednich roz

działach, rozegrały się bez wiedzy prasy, że wybitni 
dziennikarze dzień po dniu spełniali swe czynno 
ści, nie domyślając się niczego, że zadni sensacj 
wydawcy gorliwie poszukiwali w prasie prowincjo
nalnej interesujących wydarzeń, gdy tuż w pobli 
żu kryła się wielka tajemnica związana z safein 
Reala. żr reporterzy uganiali po całym Londynie 
>y dowiedzieć się o jakimś marnym wypadku auto 

ousowym, czy o eksplozji gazu —  nainży to sobń' 
uprzytomnić, by łem łatwiej zrozumieć wzburzenie 
prasy, wywołane podwójnem śledztwem w  sprawie 
Speddtnga i jego ofiary.

Przekracza ramy niniejszego odpowiadania za 
uiajamiać czytelnika z rozmaitemi szczegółami te 
chnicznemi, nawiasem należy wszakże powiedzieć, 
że nie mniej jak dwunastu reporterów, trzech za 
stępców redaktorów, dwóch „specjalistów krymi
nalistycznych i jeden wydawca zostaili z miejsca 
i bez apelu zwolnieni ze swych obowiązków, w zwią
zku z „historją safe‘u“. Sam „Megapbone" zwolnił 
pięciu współpracowników, ale „Mega-phone" z ro 
guły zwalnia więcej niż inny dziennik, gdyż ma 
obowiązek jłodtrzymywanie swojej reputacji. K m  
kliw ie nodawana treść numerów, nagłów ki. tłus

tym drukiem, całe kolum ny zadrukowanych  
szpalt opow iadały historię o m iljonaeh Reaia, f  
lotrowskim adwokacie i nieznanej zagadce „Szaj
ki m iejskiej". Zamieszczano podobizny Angla  
i podobizny Jimma i podobizny Kathłeen Kent 
(naszkicowane w  sali sądowej, w ięc odpowiednio  
ohydne') i p lany domu Clapham  i rysunki gm a
chu, w  którym mieścił się safe.
Tak więc przez trzy dni, dopóki trwało śledztwo, 
Londyn, a specjalnie Fleeł Street, siedzifca prasy 
rozkoszowały się historją dziwacznego testamentu; 
Jarego krupiera i jego tragicznemi następstwami; 
Prokuratorja z wielkim taktem pominęła należe
niem awanturniczą przeszłość Jiuwna i  krótko <tyłko 
przesłuchała Kathleen; natomiast badanie Angla 
trwało niemal pięć godzin, gdyż jemu przy^padkt 
zadanie szczegółom ego opom iedzema całej h£8torjT 

Należy przyznać, że zeznania Angla były świet
ne m usprawiedliwieniem całej działalności Scot
land Y ard ‘u. Należało wygaśnie pewne niesprawie
dliwości, pominąć pewne kwestje —  naprzyłdad py
tanie: Jłaczfgo nie podjęto aśkejl oficjalne) z chwilą 
stwierdzenia, że Spedding knuje zbrodnicze zamia
ry. Z największem powodzeniem Angel bronił tego 
dnia twierdzy biurokratyzmu, a kiedy po złożeniu 
świadeetwa wychodził ze sali, .pozostawił wrażenie, 
że Scotland Yard jest instytucją wszechwiedzącą 
i wszechprzewidującą, i oto lista jej zasług pomno
żyła się o nowy śiwietny czyn.

•--- -oa—
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PIER ZE:: PUCH
W ŁADYSŁAW W E B E R

Lwów, Batorego 2.

S Y P IA L N IE  i jadalnie wiedeńskie, ga
binet męski, salonik i w iele innych 
rzeczy okazyjnie do sprzedania. W ia
domość: Rynek 42, Firma Markiewicz, 
sklep korzenny. 2447-5

W IL L A . ul. Zadwórzańska 75. z wolnem 
mieszkaniem, 4, p. 2. przedpok., w e
randa, kuchnia, łazienka, ogród — na 
sprzedaż. Właścicieli zastępuje adw. 
Michniewski, AkadeinicKa 12. 2458-3

ELEGANCKO wykonuję suknie, kostju- 
my, płaszcze i wszelkie przeróbki. 
Pracownia sukien damskich Lucyna, 
ul. Mikołaja 18. I. p. 2449-8

W Y TW Ó R N IA  wyrobów oetonowo-ce 
mentowych w Borysławiu do wydzie
rżawienia lub sprzedania/ewentualnie 
przyjm ie spólnika z kapitałem do 2000 
dolarów. Oferty pod „Cement“ , Dro
hobycz Skrytka pocztowa 5. 24a3-2

OGRÓD zabawowy, bufet, kręgielnia, ka 
ruzela w  centrum zagłębia naftowego 
Borysław wydzierżawię lub przyjmę 
spolnika fachowca z kapitałem 500 — 
000 dolarów. Oferty pod „Ogród", Dro
hobycz, Skrytka pocztowa 5. 2453-2

S T A N IS ŁA W  DRELICH r. 1900 .Jeżowa, 
syn Wojciecha Marji unieważnia zgu
bioną książeczkę wojskową wydana 
przez P. K. U. Nisko. 9405

U N IE W AŻN IAM  książeczkę wojskową
wydaną przez P. K. U. Gródek Jagiel
loński na nazwisko Iwan Meniok.

9466-3

U N IF W \Ż N IA M  zgubioną książeczkę
Grzegorza Łukieńczuka, 1899, - Nowo- 
siółka Kostiukowa, syna Iwana, wyda
ło PKU . Czortków. 2437-3

U N IE W AŻN IAM  książeczkę wojskową
na nazwisko Jan Porębski r. 1891 z O- 
rzechowa wystawioną przez PKU. 
Brzeżany. 2436-3

Z A  W YPO ŻYC ZE N IE  1000 dolarów dam 
udział w  przedsięoiorstwie przynoszą
cy stale miesięcznie 50 dolarów. Zgło
szenia pod „Dobre warunki" do Admi 
nistracji. 2280-4

SPÓ LN IK A  z kapitałem 3000 dolarów
poszukuję do przedsiębiorstwa handlo
wego w centrum miasta. Zgłoszenia 
pod „3000 dolarów" do Administracji.

2279-3

Humor.

— K iedy byliśmy zaręczeni, kupowa 
łeś codziennie tabliczkę czekolady...

—  Tak — tak —  kupowałem także 
codziennie butelkę benzyny, żeby czyścić 
plamy od trawy na ubraniu.

4 ^  tthiiomeniol
. . usuwa f owiem wszelki a

łjIM l bóle mięśniowe, postrzał, 
łam nia, gośćciec, bóle 

reumatyczne szybko 
i pewnie.

Wszędzie do nabycia.

Idifiomenfol ^ ób wysyl-
Laboratorium chemiczne aptekarza

Mra SZYMONA EDELMANA
WE LWOWIE Teatyńska 16.

KAPUSIA KISiOHA M SiMSSZY
z najprzedniejszego specjaluie ukultywowanego surowca. 
Przeróbka surowca przy zastosowaniu elaktrycznego 
urządzenia i wszelkich środków higjenicznyck. (Jkiszona 
naturalnie z wykluczeniem  środków chemicznych. Jakość 
NAJPPZEDN.EJSZA, w powonieniu przyjemna ła
godna, zachęcająca WYBORNA W Sh^AKU — 
absolutna czystość. Dostawa 25 kg. netto w  nowych 
taskach z dostawą do domów, dla zamiejscowych do 
koieji zł. 15. — Przy większym odbiorze do odsprzedaży 
w  szaflach lub beczkach pojemności 50 do 100 kg. rabat. 
Płaszowska Higjeniczna rubryka Kapusty Kiszonej Biuro: 

Kraków, Flotjańska 28. I. p. Telefon 1416.

DETEKT9M 19
SŁUCHAWKI (Kopfhórer)
jaKoteż wszystkie inne

sprzęty- radiowe

ulMirtcze prochu
(Staubsauger) 

kilkakrotnie pre
miowane, w dz a- 
łaniu nieprześc- 

gnione.

Dla odsprzedaży 
tych artyk. poszu
kujemy udolnych firm. — Oferty z poda
niem referenc-i prosimy skierować ood 
adresen Sachsenwerk, Eksport-Abtei- 

lung, Niedersedlitz (Sachsen),

ZAW IAD O M IEN IE .
W ydział Towarzystwa Kasynowego 

„Towarzyskość" 
we Lw ow ie, zawiadamia swoich człon
ków, że doroczne

Walne Zjromadzene
odbędzie się dnia 30. marca 1930 r. o go 
dzinie 4. popołudniu we w ielk ie j sali 
Kasyna, przy ul. Sykstuskiej 1. 23 z na
stępującym

porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu ostatniego 

Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie W ydziału za r. 1929.
31 W ybór Prezesa i Wydziału.
4) Wnioski i interpelacje członków.
Na wypadek braku kompletu statutem 

wymaganego, odbędzie się Walne Zgro
madzenie bez względu na ilość członków 
w tym samym dniu i w tern samem miej 
scu o godzinie 5-tej popołudniu.

W e Lw ow ie, dnia 6. marca 1930.
M. W iesenberg m. p.

Prezes.
Dr. Friedman m. p.

Sekretarz.

łH se r ii j< i£
w „Gazecie 
Porannej!"

P. T. URZĘDNICY
Instytucji rządo

wych, komunał 
nych, wojskowych 
i t- p. żądajcie ko
rzystnej oferty na 
rowery wszechświa-, 
towych firm  angiet 
skich ora/ p ierw 
szorzędnych k ra jo
wych. Ceny fabry
czne. Przy kolek
tyw n i ch (zbioro

wych) zam ówie
niach spłaty dopu
szczalne według 

żądań k lientów ,jak 
również duże ra
baty. Za dostarczo
ne row ery K -letn ia  
pełnowartościowa 

gwarancja. Zwracać 
sie: Dom Towarowy 

'„UNIW ERSAŁ" 
Lwów, Kołłątaja 3 

Telefon 74-80. 
Wyłączna sprzedaż 
precyzyjnych rowe

rów „STAR T".

Poszukuje się

PRZEDSTAWICIELA 
NA OKRĘG 

L W O W S K I
dla poważnej ame
rykańskiej marki 

samochodowej.

Zgłoszenia pod 
„A. K.“ do Central
nego Piura Ogłoszeń 

L. METZL i S-ka, 
Warszawa, Jasna 17.

Coś czego
nie było jeszczeI 

Prawie za darmo.  
Kretony za 1 m. P — 
Orfordy za lm .  1-— 
Krepony za 1 m. P20 
Barchany za 1 m. 1'25 
Fłanele za 1 m. 125 
Zefiry-Popel.

za 1 m. 3- — 
Jedwab do prania 

za 1 m. 2' — 
Popelina jedw.

za 1 m. 4'— 
Wełna za 1 m. 4-— 
Welwety za 1 m. 3-20 

HALICKI 
MABAZYn NOWOŚCI 
Lwów - HALICKA 15.

POZNAM elegancką, przystojną Panią 
niezależną. Cel towarzyski. Zgłoszenia 
pod „W spólny śmiech". 2472-2

W Y PR A W Ę  skór futrzanych lipskim spo 
sobem wvkonuje pracownia futer Ka
rola Schtirera, Senatorska 1.0- Telefcn 
69— 56. 1867-10

—'   ,
MEBLE na półtoraroczne raty a to: sy

pialnie od 600— 1500 zł., jadalnie od 
800— 1800 zł., salony od 500 zl., oto
many, krzesła, materace itp. poleca naj
tańszy magazyn Reszel i  i, Kopernika 
23, róg ulicy W ronowskiej. 1933-30

GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek „Eu- 
tonja" zademonstrowany specjalistom. 
Usuwa przytępiony słuch, szum, ciek- 
dęcie uszów. Liczne podziękowania. 

Żądajcie Dezpłatnej broszury. Adres: 
„Eufonja", Liszki, Kraków. 2436

^  e  7  iw jł& fu y z e

xi/riqic£&hi£ ^Tn&to£jjM,Ł
1

'C jio iL  7 ^ h u rta u zb i
SĆw fH ts p .t. J (x d u h . 7 ,

Z IÓ Ł K A  ŻOŁĄDKOW E 
FRANG U LIN

Znakomicie działają na odtłuszczenie, 
obstrukcję i na przemianę materii. Uła
twiają trawienie, usuwają cierpienia w ą
troby, nerek i kamieni żółciowych. Le
czą reumatyzm, artretyzin, rozpuszczają 

kwas moczowy i czyszczą krew. 
Głó\vnv Skład 

A P T E K A  SOMMERSTEINA
Lwów , Janowska 2. 2393-50

Koncesjonowane

B I U R O  P O R A D Y
w sprawach

wojsMi i m m *
Lwów, ul. Kołłątaja 4

schody 5 parter.

grafoTooihi -FizjoenomysiKn
NIEODW OŁALNIE  PRZYJM U jE TYLK O  

DO 12. MARCA.

Osoby, chcące korzystać z mojej wiedzy, 
zwrócą się z calem zaufaniem. Przyjmuję 
od 11— 1 i od 5—8, Lwów, ŚW. ANTO

NIEGO 1. I. p. róg Łyczakowskiej.

Ludowy

■ank Spdldzltlczy
Lwów nl. Akademicki I. 4.

Załatwia wszelkie transakcje w za
kres bankowości wchodzące.

U N IE W AŻN IAM  poświadczenie wojsko 
we PKU . Stryj. Józef Ludkiewicz, ur. 
1890, Ruda pow. Żydaczów. 2417-3

DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  jest wyszynk 
wszelkich trunków i piwa z lokalem, 
składający się z 3-ch pokoji i urządze
niem i pełną koncesją woj. lwowskie, 
wszystkie urządz. w  śródmieściu lokal, 
czynsz płatny 20. bm. za rok z góry, 
od 1-go kwietnia 1930 r. Zgłoszenia 
przyjmuję najdalej 1. do 10. marca 1930 
do Administracji „Gazety Porannej" 
pod „Restauracja". 2461*

Do kina „PAŁA C E*
za darmo

^oga dziś pójść:
MIS AK STANISŁAW, Kleparaw.
HUBISZ, Droga Wuleeka 28.
STAOHNIEWK IZ. Olszewskiego 1.
MAIK USZÓW A MARJA, ul. Zygmun* 

iowska.
PLBSZO W SK I JAN, Zadwercańska 

I 19.
Bilety są do odebrania r  Administra

cji odzicnu.e między godzina 10 a 13
przedpołudniem.

CBNV OGŁOSZEŃ: Za wierai }-B*palte wy milimetrowy (gier. 30 mm.) oglosce aie zwykle ca tekstem 15 gr„ ca rtetaa .-ccpalŁ miiimetrawy (ccut- 60 nim.), oa-
aaftU rdur 40 g r„ a. wiergs 1-szpalt, m Plmetriwy fsreu 60 mm.) po ' » »nf- 45 gr„ ca ł h m  l-eepalt n-IHmełrawy Jm r. 60 mm.) w tekM e O ro*lLi ro

pę rta ar) 65 gr„ ar wierai 1 -cm łt ~  lir-etrory (aser. 60 mm.) w artyknlacb M gr, ca wierai l c pa * .  m l  metro Wy (n e r  60 mm.) na ptenmcei ztraał* 
id  gr„ di ob-.e egleacenia ca m m  16 gr„ kupne t tprred v ca głowa 12 ■% b jn oa j* 'i* , k . ■ « - ( »  a jł i prywato: ca ałewo 12 g r , dla petre »mjaeyab 
pracy h»b pesady 3 gr. Ocknienia drebne pr.. ,nu k  ay tyifce ca gotówkę. Cala '-iron. ey it weaiowa 36J ał„ sala str*a t< tatów. 660 cŁ, eała tran\ pod * -  
główkiem ft-zca.) TM d. 9gł>gceaia camiejgeowe 38 prac. dmjace. Za agłasae ala w  i » i  , . Urcekonem ogtoecenta m k n  ■ "Ha. I br* aameea detieaeato
S  pro- Odpowiedz'aleeórl aa trraar^wy drak ale pnyjmajemy. Perta praekaiów aie id f i in jw y .  —  BaagK  Kahamny cgłacccaJcwc tą paMtłaaa aa i  

[ó#l»łt), tekstowe na 4 lamy (szpalty).

i  eruku:i.; V. „u.,iciy Perauitcj", tka z ogr. vdp. yud zotł. J. i  ŁOUŁ^EGO we Łwowie- ■Idp. red. STEFAN k i/ ,!/ , t i  /


